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PARIS (IX) 

LA SEMAINE POLONAISE 
Jak tu ich widzicie: w Kra-
kowie Sylvia Monfort jest Cy-
ganką, jej ojcem — Tadeusz 
Bartosik — o filmie J. P. Le 
Chanois czytaj na str. 12—13 
J P. Le Chanois tourne en 
Pologne avec Sylvie Mon-
fort et Tadeusz Bartosik — 
voir notre reportage p. 12—13 
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OCZY! 
Zielone oczy p. 
Denise Fahre, 20^ 
-letniej spiherki 
telewizji oo Monte 
Carlo, jury pod 
przewodem John-
ny Hallyday u-
znało za naj-
piękniejsze oczy 
w całej Francji 

A U n j u r y p r é s i d é p a r 
J o h n n y H a l l y d a y a d é c i d é q u e 
les y e u x v e r t s d e D e n i s e F a -
b r e ( T é l é M o n t e - C a r l o ) é t a i e n t 
l e s „ P l u s b e a u x y e u x d e 
F r a n c e " . 

^ L e n o u v e a u b a s s i n d u 
c h a n t i e r n a v a l d e G d y n i a 
p e r m e t t r a b i e n t ô t la c o n s t r u c -
t i o n d e n a v i r e s d e 65 m i l l e 
t o n n e s . 

A U n e é t u d i a n t e h o l l a n d a i s e 
a é t é é l u e , , m i s s o a m p i n g 6 2 " 
à s a i n t - L a u r e n t - d u - V a r . 

A C e u x l à n e c o u p e n t p a s 
l e s c h e v e u x e n q u a t r e , p u i s -
q u ' i l s ' a g i t d e la C o n f r é r i e d e s 
C h a u v e s d o n t l e s e r m e n t 
d ' a d m i s s i o n s e p r ê t e s u r u n . . . 
o e u f . 

L a c o m t e s s e R a d z i w i ł ł , 
s o e u r d e J a c k i e K e n n e d y , e s t 
r é d a c t r i c e d e m o d e . N o u s l a 
v o y o n s c h e z D i o r . 

A P o u r le l a n c e m e n t d u 
, , T e l s t a r " — d e u x n o u v e a u x 
t i m b r e s d e s P T T . L e s e c o n d 
r e p r é s e n t e l e c e n t r e d e t é l é -
c o m m u n i c a t i o n d e P l e u m e u r -
- B o d o u . 

D a n s l e p a r c d e C h o -
r z ó w e n H a u t e - S i l é s i e , e x p o -
s i t i o n d u p r o g r è s t e c h n i q u e e t 
d e s i n v e n t i o n s r é a l i s é e s p a r 
l e p e r s o n n e l d e 272 e n t r e p r i -
s e s , p r i n c i p a l e m e n t m i n i è r e s . 

A U n e b e l l e , , c h a r o l a i s e " 
c o n t r i b u e r a à a m é l i o r e r l a r a -
c e d e s „ p o l o n a i s e s r o u g e s " . 

A A u z o o d e V a r s o v i e , 
n a i s s a n c e d ' u n e g r a c i e u s e e n -
f a n t — h i p p o p o t a m e . 

MODA i 2YCIE Ś W I A T O W E 
u góry : nie dzielą włosa na czworo w dysicusji 
członlcowie francuskiego Bractwa Łysycłi , a n o -
wic juszy zaiprzysięgają na ja jko . Niżej : wśród 
morza f ryzur naelektryzowanych podnieceniem 
na rewii u Diora — redaktorka m o d y z A m e r y -
ki — siostra pani Kennedy , księżna Radziwi ł łowa 

Zdjc ic ia: CAF i KEYSTONE 

DUMA ŚLĄSKICH WYNALAZCÓW 
Oto poniże j najpopularniejsza wystawa na Śląs-
ku w parku w Chorzowie . Rołiotnlcy, technicy, 
inżynierowie 272 zakładów, g łównie górniczych, 
wystawiają tu półtora tysiąca swoich w y n a -
lazków, prawie każdy jest rewelac ją . N i -
żej : pokaz drążenia chodnika szybkośc iowego 

SUCHY DOK UJ G D Y N I 
Największa Inwestycja polskiego przemysłu okrętowego w b ie -
ż ą c y m pięc io lec iu : ośrodek b u d o w y kad łubów w stoczni 
im. K o m u n y Paryskie j w G d y n i z potężnym suchym dokiem; 
ośrodek czterokrotnie zwiększy roczną zdolność p r o d u k c y j -
ną stoczni, a suchy dok pozwol i montować statki o n o -
śności do 65 tysięcy ton z ki lkusettonowych b l oków 

MOKRA MISS w VAR 
w w y b o r a c h miss camping 1962, jaik w i d a ć „miss sauté" alljo 
z w o d y , zwyciężyła w St. Laurent du Var studentka — H o l e n -
derka; j e j damy dworu — to Francuzka (z prawej ) oraz Niemka 

Hallo, Telsłar 
Pierwsze eksperymenty łącz-
ności telefonicznej i telewi-
zyjnej dokonane przy pomo-
cy amerykańskiego satelity 
komunikacyjnego, Telstara, 
poczta francuska upamiętniła 
znaczkamii. Pierwszy przed-
stawia doświadczenia z Tel-
starem, drugi — widok ośrod-
ka telekomunikacyjnego w 
Pleumeur-Bodou. „Air Fran-
ce", jako pierwsze w świecie, 
użyło Tełstara do zarezerwo-
wania miejsca lotniczego w 
swej agencji w Nowym Jorku 
dla p. Pierre Petit z Paryża 

MIŁE BYDLĄTKA 
Jakie bydło najlepiej zaaklimatyzuje 
się w Bieszczadach? Do eksperymentów 
zootechnicznych w Rymanowie zapro-
szono francuską krowę rasy Charolais 
(na zdjęciu) do krizyżówki z jasą polską 
czerwoną. Niżej: też miłe „bydlątko", 
warszawska hipopotamica z potomkiem. 



WRZESIEŃ 
w każdym, kto wtedy przebywał w Kraju, pozostał ślad tamtych 

czasów. Dla Wychoidźstwa wieści z Polski b y ł y wówczas przeraża-
jące. Z takim trudem odbudowana państwowość polska waliła się 
znowu w gruzy. Niedozbrojona armia mogła olbrzymiej przewadze 
ognia, techniki i organizacji napastnika przeciwstawić jedynie 
bojowość i bohaterstwo. Nairód papadał w poiiowrŁą niewolę, 
straszniejszą od wszystkich, jakie sipotkały go w tysiącletnich 
dziejach. Uciekł rząd. Uciekł prezydent RP. Uciekł naczelny wódz. 
Biegły za nimi przekleństwa polskiego ludu, oszukanych żołnierzy, 
ich własnych, zawiedzionych urzędników-

„Zbrodniarze! — słyszało się na każdym kroku — „Zdrajcy", 
„Oszuści!" „Przyjdzie czas, że zapłacą za wszystko!". N i e zapłacili. 
W y r o k na mich wydała tylko historia. 

Jeżeli obiuTzenle narodu na sprawców klęsiki wrześniowej — 
Becków, Mościckich, Kasprzyckich i Składkowslkich, straciło 
z uipływem czasu na sile, to stało się tak w wyniku dalszych cięż-
kiiCh doznań pod zbrodiniczą okupacją niemiecką, przedłużającej 
się wojny , niekorzystnej przez długie lata sytuacji na frontach, 
m a s y trudności, k łopotów i nieszczęść każdego, kto znalazł się 
w zasięgu niemieckiego terroru, stałej ostrożności i samoobrony, 
ustawicznego niapięcia n e r w ó w w trosce o siebie i s w y c h najbliż-
szych, aby przetrwać, g d y bez przerwy ginęły dokoła tysiące 
niewinnych ludzi. 

Na,pad hitlerowskiej armii na Polskę w 1939 r. był pod wzglę-
dem militarnym dla wielu ludizi zaskoczeniem. A l e tylko dla 
ślepych mógł być zaskoczeriiem politycznym. Przecież poprzedzo-
n y został szeregiem aktów dokonanych przez Hitlera, które uszły 
miu całkowicie bezkarnie choć wyraźnie wskazywały jego cele: 
wiosną 1938 zajęciem Austrii, jesienią tegoż roku zajęciem Sude-
tów, wiosną 1939 zajęciem Czech a w tydzień później Kłajpedy. 
Niemal wszystkie te zaborcze akty dokonane zostały przy cichej 
aprobacie, albo przy czynnym współudziale sanacyjnego rządu — 
jesienią 1938 przez pomoc w rozbiorze Czechosłowacji . Te fakty 
właśnie przygotowały wrzesień, przesądziły jednocześnie o bły-
skawicznym wyniku militarnego starcia z hitlerowską armią, 
wzmocni ły Hitlera materialnie i strategicznie, a równocześnie 
osłabiły i osamotniły Polskę. 

W r z e s i e ń był początkiem wielkiego, latami ciągnącego się nie-
szczęścia. A l e naród polski, choć oszukany przez własny rząd 
i przytłoczony wrogą siłą, nie pozwolił się złamać. Z lekcji wrześ-
niowej wyciągnął też właściwe wniosiki. N i e b y ć w i ę c e j 
o s a m o t n i o n y m . Zachować jak najdalej idącą czujność na 
krzyk rewizjonistycznych i militarnych żądań, które w podobny 
sposób rozlegały się przed wrześniem z Trzeciej Rzeszy w sprawie 
Pomorza, Wielkopolski i Górnego Śląska, jak dziś rozlegają się 
w sprawie polskich ziem zachodmich, później zaś w jednej chwili 
przemieniły się w barbarzyńsikie uderzenia potężnych armii- T y m 
razem naród polski na to j-uż nie pozwoli! 

S p o t k a n i e w P e r i g o r d z i e 
Różnojęzyczna młodzież André Maurois o „Chło -
p a c h " Reymonta ^ „ P o l o g n e " i „ M a z o i u s z e " 

Ę^ Polacy i polskie tradycje 

DZIĘKI inicjatywie Towarzy-
stwa „Amis de la Républi-
Que Française" odbywają się 
co roku w lipcu i sierpniu 
międzynarodowe spotkania 
uniwersyteckie. W roku bie-

żącym ponad dwustu studentów z ca-
łego świata zjechało na lato do A n -
gers, Bergerac, Montagris, Saint-Cé-
rès, aby wspólnie spędzić wakacje. 

Wybraliśmy dla naszej wizyty Ber-
gerac, aczkolwiek i w pozostałych 
spotkaniach brali udział -Polacy. Ale 
Bergerac łączy łagodny krajobraz 
i starą architekturę z tradycjami ix>l-
skimi, sięgającymi dawnych czasów. 
Tutaj w czasie epopei napoleońskiej 
stał pułk polskich ułanów, tu szukali 
także schronienia emigranci po Pow-
staniu Listopadowym. Dzisiaj również 
są w Bergerac Polacy, a świadectwem 
uczuć dla naszego narodu w najnow-
szych czasach jest centralnie położony 

Bombardowanie chłopskich zagród, niszczenie dzielnic mieszkaniowych w mia-
stach, strzelanie do uciekającej ludności cywilnej było specjalnością lotnictwa 
niemieckiego w czasie barbarzyńskiego najazdu na Polskę we wrześniu 1939 ro-
ku. „Rycerze" spod znaku swastyki hulali bezkarnie nad polską ziemią, powo-
dując śmierć wielu tysięcy niewinnych ludzi. W rezultacie straty wśród ludno-
ści cywilnej, w zabitych i ranionych, były w wielu wypadkach liczbowo większe 
aniżeli straty w regularnych oddziałach frontowych armii. polskiej. Tak więc 
pierwsze zbrodnie zostały na ziemiach polsklch dokonane przez niemiecką Luft-
waffe. Oddziały piechoty, artylerii i innych formacji Wehrmachtu bynajmniej 
nie ustępowały lotnikom w swej nieludzkiej okropności wobec Polaków. Dowo-
dem tego, że od razu w pierwszych dniach września dokonały one wielu zbio-
rowych zbrodni, rozstrzeliwując masowo tysiące niewinnych ludzi w publicz-
nych egzekucjach na Śląsku, na Pomorzu i w Wielkopolsce. Nikt z oficerów 
niemieckiej armii i niemieckiego lotnictwa nigdy nie został za io pociągnięty 
do odpowiedzialności. Zdjęcia, które reprodukujemy, mają charakter dokumen-
talny. U góry: pożar jednej ze wsi w województwie kieleckim w okolicy Żarek 
wywołany przez lotników specjalnymi płytkami zapalającymi zrzucanymi na 
polskie strzechy: poniżej: pożar jednego z miasteczek w woj. łódzkim; u dołu: 
zamordowana koło Lublina strzałami niemieckiego lotnika kobieta wiejska. 

bulwar nazwany Bulwarem Warszawy. 
Przypomnijmy, że Bergerac leży na 
południu Francji, w sercu romań-
szczyzny, w okolicy słynącej winami 
i zamkami, w sławnym Perigordzie 
czyli Dordonii. Wiele uroku przysparza 
Bergerakowi rzeka Dordogne. 

Młodzież akademicka z 42 krajów 
zajęła nowoczesny gmach męskiego 
Kolegium Technicznego. Oczywiście, 
czas wypełniały nie tylko rozrywki, 
ale również poważna -praca i dyskusje. 
Głównym tematem były początki cy -
wilizacji ludzkiej. Jedna z wielu cie-
kawych wycieczek prowadziła do grot 
w Lascaux, gdzie znajdują się słynne 
malowidła sprzed 17.000 lat. Wycieczki 
umożliwiły zwiedzenie całego Perigor-
du, a nawet Bordeaux. 

DOKOl^CZENIE NA STR. 4 



SPOTKAIVIA W PERIGORDZIE 
Wieczory spędzano na tańcach w 

świetl icy; było to ulubione mie jsce 
spoticań. Na stołach zgromadzono 
książki i pisma z wie lu kra jów. Na 
ścianach zawieszono wie lobarwne p la -
katy, które konkurowały egzotyką 
i pomysłowośc ią . Polskie książki 
i miesięcznik „La P'ologne" mia ły 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

RODACY ]\A S Z E R O K I M 
ŚWIECIE 

0 Czwarty z kolei zjazd młodzieży 
Związku Polek odbył się w Chicago. 
Delegatki przybyły z całej Ameryki . 
P o imprezach artystycznych, zwiedze -
niu Muzeum Polskiego itp. młode P o l -
ki brały udział w obradach, k tórym 
przewodniczyła prezeska Związku, 
Adela Łagodzińska. 

O Ryszard Demel , znany ar ty -
sta-plastyk, wyk łada od 10 lat sztuki 
plastyczne w „Convent of the Holy 
Chi ld" w St. Leonards -on-Sea k o ł o 
Hastings w Anglii . Ostatnio jedna 
z j ego uzdolnionych uczennic uzyska-
ła drugą nagrodę na ogólnobryty jskie j 
wys tawie sztuki dziecięcej , inna zaś 
zajęła drugie mie jsce , uzyskując j e d -
nocześnie stypendium w Akademi i 
sztuk Pięknych w Paryżu. 

O w ramach o b c h o d ó w Tysiąc lec ia 
Państwa Polskiego Polonia austral i j -
ska podję ła między innymi z o b o w i ą -
zanie, że z pieniędzy zebranych ze 
składek zakupi 1000 książek n a u k o -
w y c h dla Biblioteki Uniwersytetu J a -
giel lońskiego w Krakowie . 

wie lk ie wzięcie. Polskie plakaty tury -
styczne uważano ogólnie za najlepsze 
i ko lekc jonerzy pwslowali na nie w dniu 
odjazdu. Płyty z piosenkami „ M a z o w -
sza" zna jdowały się często na e lektro -
fon ie i studenci pytali, gdzie można 
je nabyć. A w ogóle pj^ań pod adre -
sem P o l a k ó w by ło sporo. Interesowało 
wszystko, w pierwszej kole jności spra -
w y oświaty i kultury oraz o d b u d o w y 
Kraju . 

Autokar zawiózł również młodzież 
do odległego o 130 k m Essendieras, 
gdzie m a swoją posiadłość znakomity 
pisarz, członek Akademi i Francuskiej , 
André Maurois . Różnojęzyczną m ł o -
dzież p o d e j m o w a ł on niezwykle ser -
decznie. Rozmowa o książkach i p isa -
niu toczyła się przy wybornych w i -
nach. Maurois poświęc i ł szczególnie 
d u i o czasu uczestniczącemu w spot -
kaniu redaktorowi icrakowskiego „ Ż y -
cia Literackiego" , w y k a z u j ą c żywe za-
interesowanie współczesną literaturą 
polską. Wyznał przy tym, że kiedyś 
bardzo m u się podobała powieść R e y -
monta „Chłop i " . Przy okazj i d o w i e -
dział się o swe j własne j popularności 
w Polsce, o sukcesie, jaki n iezmien-
nie odnoszą „Kl imaty" . 

Wina dordońskie zdobyły s ławę w 
;:ałej Francj i . Częstowano nimi obf ic ie . 
Podczas trzydnłow^ej gościny w d o -
mach bergeraokich studenci poznawali 
je „dogłębnie" . Spec ja lny seans w i n n y 
urządzono w zabytkowej p iwnicy w 
Bergerac. Objaśniał w stro ju średnio -
wiecznym sam prezes konfederac j i 
win, Edouard Delperier , uczczony na 
ścianie p iwniczne j tablicą pamiątko -
wą. Dowiedz iawszy się o obecnośc i 
P o l a k ó w ucieszył się bardzo, gdyż jest 
spowinowacony z Polakami przez m ę -
ża ciotki, Płudzańskiego. 

Małżeństw mieszanych by ło tu, 
oczywiście , zawsze w ięce j niż czysto 
polskich. Obok katedry Ijergerackiej 
rozmawial iśmy w k s i ę g a m i p. Delmas, 
która w p r a w d z i e nie m ó w i p o polsku, 
ale po o j c u z domu nazywa się K a -
mińska. Rodzina j e j o jca pochodzi ze 
L w o w a , a protoplas.ta rodu p r z y w ę -
drował do Francj i z kró lem Stanisła-
w e m Leszczyńskim. Wspomnienia o 
nim pozostały żywe, choć wraca ją już 
ty lko p o francusku. v 

O wie le świeższą t radyc ję mają inne 
rodziny. Pan Borderie np. poznał s w o -
ją obecną żonę, p. Stanisławę I g n a -
czak z Kalisza, na robotach w N i e m -
czech. Pani Ignaczak jest znaną g o r -
seciarką i krawczynią . Często zresztą 
odwiedzają o b o j e rodzinę w Kra ju . 

Na bieżące lato zaprosili siostrzenicę, 
która spędza z nimi w a k a c j e — PO 
raz pierwszy za granicą. Państwo P l e -
cińscy, którzy mieszkają tuz k o ł o k o -
legium technicznego, przywędrowal i tu 
z pó łnocnej Francj i . Mają również 
ładny domek i chwalą sobie oko l i cę i 
spoko jne życie. Pan Pleciński pracu je 
jako technik w o d o c i ą g o w y 

Wielu Francuzów w rozmowach 
wspomina serdeczność i op iekę P o -
laków w czasie ostatniej w o j n y , k i e -
dy to los rzucił ich do niemieckich 
o b o z ó w jenieckich na terytorium 
Polski. T tadyc ja serdecznych stosun-
k ó w po lsko - f rancuskich sięga d a w -
nych czasów. W y m o w n y m tego d o w o -
dem jest okazały nagrobek na c m e n -
tarzu w Bergerac, wys tawiony przez 
mieszkańców Bergerac dla dwu e m i -
grantów, którzy tu się znaleźli po 
Powstaniu 1831 roku. Czytamy już 
nieco zatarte na2rwiska: Eugène R a -
dowski i Emile C iedroyć . Kamieniarz 
zrobił parę błędów. Na tablicy ś rod -
k o w e j umieszczono napis: „I ls ont 
combattu pour le Dieu de Leurs Pères, 
pour la nationalité de la Po logne et 
la Liberté. Les habitants de Bergerac 
aux courageux malheureux" . 

Polski nagrobek powstańczy na c m e n -
tarzu w małym miasteczku Bergerac 

Powstańcy zmarli na wiosnę 1833 — 
jak m ó w i tradyc ja — na skutek zara -
zy. Na ich grobie prawie zawsze są 
kwiaty . D o w ó d , że Polskę można zna -
leźć nawet w da lek im i niezbyt zna -
nym zakątku Francj i . J. H. 

Zgodnie z prośbą wyrażoną przez 
p. Józefa Grzybka w j e g o ostatnim l iś -
cie, zamieszczamy list d o ń skierowany. 

S Z A N O W N Y P A N I E G R Z Y B E K ! 

Jestem stałym czytelnilkiem „Tygod-
nika Polskiego" i szczerze mówiąc jes-
tem bardzo zadowolony z tego polskie-
go pisma. Bardzo mnie interesują bez-
pośrednie, prawdziwe wiadomości z 
Polski i o Polsce, ale interesują mnie 
też „Listy" Józefa Grzybka, które 
uważnie czytam. 

Brawo, p. Józefie, ale... ale Pana listy 
są zbyt skromne, bez „komentarzy" i 
„patriotyzmu". Przecież „Tygodnik Pol-
ski" istnieje dopiero parę lat i trzeba 
by, może, zaczerpnąć trochę sposobów 
z innego „dzienniczka" na emigracji. 
Panowie ,/izienniozka" to nie piszą 
tak, coś... o Polsce i Jej postępach, tyl-
ko jeżeli zobaczą coś polskiego, a 
zwłaszcza coś nowego, co pachnie kul-
turą i postępem albo przemysłem na-
rodowym, to panie Grzybek! jak oni 
się starają dostroić w gamę kruka i 
jak zaczną krzyczeć: prreecz! to jest 
„prroopaspagandaa!", no to na czkawkę 
się zbiera od takiego śpiewu. 

Panie Józefie, jest jeszcze kilku — 
dosłownie kilku — takich śpiewaków 
na emigracji, co twierdzą, że obecnie 
w Polsce grzyby nie rosną, bo jak by 
rosły to by to były tylko propagando-
we. 

Wiemy dobrze, że w przedwojennej 
Polsce rosły grzyby i to nie tylko w 
lesie, rosły wszędzie, nawet... I właśnie 
ci „nieprzejednani patrioci", jak Pan 
idh nazywał, chcieli by i to jest ich 
zasadniczy cel, aby Polska i Naród cał-
kiem zgrzybiał i wyemigrował w świat. 
Wtenczas mieliby właśnie pole do po-
pisu „krakania" no i o co najwięcej 
chodzi... byznes abonamentu „dzien-
niczków»", które powoli grzybieją. 

Życzę powodzenia 
Józef KŁOS 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I 
P a n I G N A C Y K O R N A S ze Stiring 

Wende l (Moselie). Cieszymy się, że 
podobał się Panu artykuł „ R a t u n -
ku" , dz iękujemy za uwagi i ży cze -
nia. Przesyłamy pozdrowienia. 

CZASOPISMA FRANCUSKIE 
O P O L S C E 

Czasopismo „ A N N A L E S " jest w y -
dawane staraniem paryskiego w y d a w -
nictwa Armand Colin przy w s p ó ł -
udziale C.N.R.S. (Narodowy Ośrodek 
Badań Naukowych) . Pod nagłówkiem 
widnie je objaśnienie : „Ekonomia , s p o -
łeczeństwo, cywil izac ja" . T y m trzem 
zagadnieniom redakcja poświęca ar ty -
kuły i rozprawy znanych naukowców. 
W numerze p ierwszym w br. zamie -
ściła ona sprawozdanie z konferenc j i 
poświęcone j sprawom historii kultury 
materialnej w Polsce. Konferenc ja o d -
była się w ośrodku Ecoles des H a u -
tes Etudes. W dyskusji brali udział 
wybitni polscy i f rancuscy historycy. 

Prof . Braudel z Paryża stwierdził , 
że Polska posiada w dziedzinie o d -
kryć archeologicznych wspaniałe, j e -
dyne, można rzec, doświadczenie , c ze -
go zazdroszczą j e j f rancuscy history-
cy. Prof . Gieyszor z Polski o d p o w i e -
dział na liczne pytania dotyczące k o n -
cepcj i prac wykopa l i skowych oraz ich 
organizacj i . Podał także wie le r e w e l a -
cy jnych tez o źródłach polskiego f o l -
kloru. 

W następnym numerze tego samego 
czasopisma znaleźć można ciekawą 
rozprawę polskich h is toryków: W. 
Hensla, L. Lec ie jewicza , S. Tabaczyń -
skiego pt.: „ W Polsce średniowiecznej . 
Archeolog ia w służbie historii" . 

Na treść wymien ione j pracy składa 
się lx)gaty materiał faktologiczny. 

oparty na na jnowszych odkryc iach 
wykopa l i skowych , jakich dokonuje się 
obecnie dużo, m.in. w związku z o b -
chodami Tysiąclecia Państwa Po lsk ie -
go. Materiał zawarty w artykule m ó -
w i o życiu miast i wsi , ich rozwo ju 
w tym okresie oraz funkc j i monety 
w ówczesne j gospodarce państwa 
i p r o b l e m ó w związanych z r o z p o w -
szechnieniem tego nowego źródła p ła t -
niczego, tak w handlu wewnętrznym, 
jak i zewnętrznym. 

W ,JL'ARCHITECTURE D ' A U J O U R D ' 
HUI" — luksusowym, f a c h o w y m d w u -
miesięczniku ukazał s ię artykuł re la -
c j onu jący przebieg konferenc j i , jaką 
miał z gronem francuskich urbani -
s tów prof . Piotr Zaremba, w y k ł a d o w -
ca urbanistyki na Pol i technice szcze -
cińskiej . Przyby ł on do Francj i na 
zaproszenie Instytutu Urbanistyki 
i Geograf i i Uniwersytetu Paryskiego. 
Prelegent, w bardzo c i ekawym w y k ł a -
dzie, poruszył prob lem urbanistyki 
w Polsce. 

Odbudowa większości miast w P o l -
sce, a między innymi zabytkowych 
dzielnic oraz ich rozbudowa, w y n i k a -
jąca ze wzmożone j industrializacji , 
skłania polskich urbanistów do łącze -
nia w harmonijną całość n o w y c h ze -
spo łów miejskich. Wiążą się z tyrn 
sprawy usprawnienia komunikac j i . 

Polscy architekci mają obecnie wie le 
c i ekawych rozwiązań na skalę ś w i a -
światową. 

„ P A T R O N A T F R A N Ç A I S " — m i e -
sięcznik, za jmuje się g łównie prob le -
matyką ogólnogospodarczą Francj i . 
Zamieszczane w nim uwagi , prognozy 
i oceny są czytane z wie lk im zainte-
resowaniem przez działaczy gospodar -
czych. W numerze 215 redakcja w y -
drukowała artykuł pod znamiennym 
tytułem: „Czy nie jest za późno na 
uratowanie w y m i a n y f rancusko -po l -
skie j? " . 

Ar tyku ł jest i lustrowany p ięknymi 
fo togra f iami oraz l icznymi danymi 
źródłowymi . Opisuje r ozwó j polskiej 
gospodarki w dobie powo jenne j , p o d -
kreśla wysi łk i Polski w dziedzinie 
przekształcenia kraju na w y s o k o uprze -
mys łowione państwo, zwraca uwagę 
na wynik i i os iągnięcia polskie j g o -
spodarki na przestrzeni ostatnich 
piętnastu lat, b iorąc pod uwagę zn i -
szczenia w o j e n n e oraz przedwojenną 
strukturę. Ukazuje w tym z jawisku 
szansę dla Francj i poważnego w k r o -
czenia na rynek polski, szczególnie 
w dziedzinie wyposażenia l icznie p o -
wsta jących zakładów. M i m o spadku 
w y m i a n y między obu państwami 
w poprzednich latach, obserwuje się 
obecnie tendencję wzrostu. „Nie jest 
jeszcze późno" , stwierdza czasopismo, 
„na ' polepszenie tychże s tosunków 
z ot>opólną korzyśc ią" . 

„ E X P R E S S D O C U M E N T S " — przy -
niósł c iekawą analizę stosunków h a n -
d lowych f rancusko-po lskich . „ W latach 
ubiegłych globalna suma w y m i a n y t o -

w a r o w e j między Polską a Francją 
spadła do po łowy . Jednak od 1957 r o -
ku — czytamy dalej — Franc ja i P o l -
ska zreal izowały poważny postęp 
w rozwo ju ekonomicznym oraz w dzie -
dzinie w y m i a n y z zagranicą" . Polska 
importu je z Franc j i g łównie dobra in -
wes tycy jne na b u d o w ę fabryk , s u r o w -
ce, półprodukty , jak stal, wa l cówki , 
a dalej artykuły pochodzenia ro lnicze-
g o i lekkiego przemysłu. Francja k u -
puje w Polsce także surowce , p ó ł p r o -
dukty, pal iwo, wa l cówki , artykuły ro l -
nicze i przemysłu lekkiego. Struktura 
w y m i a n y , jak w i d a ć z cy towanych tu 
artykułów, jest podobna. 

„ L A PENSÉE" — czasopismo n a u -
kowe , ukazujące się co dwa miesiące , 
jest p>oświęcone sprawom sztuki, nau-
ki i f i lozof i i . W numerze s ierpniowym 
br. redakc ja zamieściła artykuł pióra 
ambasadora P R L w Indiach, p. Prze -
mys ława Ogrodzińskiego, pt.: „ C o 
oznacza autodeterminacja dla Nie -
m i e c " ? — Autor zaczyna artykuł od 
stwierdzenia, że „ I I w o j n a światowa 
nie miała mie jsca w Imię autodeter -
minac j l narodu niemieckiego. Wie lka 
koal ic ja antyfaszystowska, zrodzona 
podczas tejże w o j n y , wyznaczy ła sobie, 
j ako cele, wyzwolen ie narodów państw 
u jarzmionych przez hitleryzm I sprzy-
mierzeńców tego ostatniego, zmiażdże-
nie n iemieckiego Imperializmu i unie -
możl iwienie , na przyszłość, j ego o d -
rodzenia" . W tym celu, dowodzi dalej , 
sygnatariusze układu poczdamskiego 
zdecydowal i s ię wspólnie na denazy -
f ikac ję , demil i taryzację i dekartel iza-
c ję Niemiec. W imię demokratyzac j i 
życia. Niestety, stało się inaczej. 



R a t u s z m i e j s k i , p o s i a d a j ą c y z d w ó c h s t r o n o b s z e r n e d r e w n i a n e w e r a n d y » p o c h o d z i z X V I I I w . Z b u d o w a n o 
g o n a m i e j s c u p o p r z e d n i e g o » k t ó r y s t r a w i ł p o ż a r . A r a t u s z i s t n i a ł t u o d 1427 r o k u , k i e d y k s i ą ż ę m a z o w i e c -
k i J a n u s z I n a d a ł P r z a s n y s z o w i p r a w a m i e j s k i e . M i e j s c o w o ś ć m i a ł a j u ż w t e d y z a s o b ą o k . 200 l a t 
i s t n i e n i a , z a ł o ż y ł j ą k s i ą ż ę m a z o w i e c k i K o n r a d I . N a z w ę w z i ę ł a o d n i e j a k i e g o P r z a ś n i k a , u k t ó r e g o 
k s i ą ż ę t e n z a t r z y m a ł s ię z b ł ą d z i w s z y n a p o l o w a n i u w g ę s t y c h n a o n c z a s p u s z c z a c ł i z a l e g a j ą c y c h M a z o w s z e 

P R Z A S N Y S Z 
REPORTAŻ NA ŻYCZENIE R y n e k P r z a s n y s z a t o n i e w k w i a t a c h , k a m i e n i c z k i m i e n i ą s i ę k o l o r a m i , 

c z y s t e u l i c e , s c h l u d n e s k l e p y i l o k a l e s p r a w i a j ą w s u m i e n i e z w y k l e 
d o d a t n i e w r a ż e n i e , w y s u w a j ą c m i a s t o n a p i e r w s z e m i e j s c e p o d w z g l ę -
d e m e s t e t y c z n y m w ś r ó d t a k l i c z n y c h p r z e c i e ż m i e j s c o w o ś c i M a z o w s z a 

PR Z A S N Y S Z jest chyba na jc iekawszym 
z małych miast w o j e w ó d z t w a w a r -
szawskiego. Pięknie utrzymane stare 
budownic two , estetycznie wplec ione 
między w i e k o w e domy nowe bloki 
i wil le , l iczne zabytki ze średniowiecza 

i okresów późnie jszych, dużo zieleni i kwiatów, 
to urocza całość. Dodać trzeba jeszcze, źe to 
mazowieckie miasto, leżące poprzednio j a k b y 
na uboczu — po p o w r o c i e Warmi i i Mazur do 
Polski znalazło się z p o w r o t e m na w a ż n y m 
szlaku łączącym Stolicę Polski z Olsztynem. 
Przez Przasnysz prowadz i najkrótsza droga 
z Warszawy na Mazury, nad ich przepiękny, 
j edyny w Europie, kompleks wie lkich jezior. 

Dla pełnej in formac j i o Przasnyszu dodać 
trzeba, że zyskał on w ostatnich latach przez 
awans do stopnia miasta powiatowego , że 

zwiększyła się l iczba jego mieszkańców, gdyż 
liczy ich w tej chwil i p rawie 10 tysięcy, p o d -
czas gdy przed wojną było ich zaledwie 6 t y -
sięcy," że jest g ł ó w n y m ośrodkiem h a n d l o w y m 
w tej ro lniczo- leśnej części Mazowsza, że znacz-
nie rozwiną ł się w ostatnich latach jego d r o b -
ny przemysł i rzerńiosło, m a kilka szkół, duży 
d o m towarowy , oraz .— że ściąga do siebie 
turystów, czego przecież dawnie j nie było . 

Rzeczka Węgierka 1 ki lka j e j malowniczych 
rozlewisk, oc ienionych starymi drzewami, sta-
nowią w y p o c z y n k o w e tereny w o d n e przasny -
szan i przy jeżdża jących tu gości . Obszary te 
łączą się z doliną Orzyca, k tóry p łynie m i e j -
scami g łębokimi jarami przez m o r e n o w e w z n i e -
sienia. Wierzby i o lchy , rosnące na jego s t ro -
m y c h brzegach, tworzą nad wodą jakby ba l -
dachim z zielonej , del ikatnej koronki liści. 

O b e l i s k n a r y n k u w z n i e s i o n y z o -
s t a ł k i l k a m i e s i ę c y t e m u w r a -
m a c h u r o c z y s t o ś c i R o k u z i e m i 
M a z o w i e c k i e j . W i d n i e j ą n a n i m 
p ł a s k o r z e ź b y i g ł ó w n e d a t y z 
d z i e j ó w m i a s t a : 1427 — z a ł o ż e n i e , 
1550 — r o z w ó j c e c h ó w , 1675 — w a l -
k i p r z a s n y s z a n z e S z w e d a m i , 1861 
i 1863 — u d z i a ł w p o w s t a n i a c h , 
1939 i 1945 — w a l k i z N i e m c a m i 

Sur les bords d'un petit sous-aff iuei it de la Vistule, la Węgierka, a quelque 100 k i lo -
mètres au nord de \ arsovie , la petite ville de Przasnysz a retrouvé une vie nouvelle 
avec le retour de la Prusse Orientale à la Pologne . Elle est aujourd 'hui un lieu d 'é -
tape important sur le chemin des grands lacs de Mazurie . Tourisme, industrie, c o m -
merce tout y est en développement , des nouveaux immeubles d 'habitation s 'èlévent, le 
nombre d'habitants est passé de s ix mil le avant la guerre à d i x mil le actuellement. 

J e s t j e s z c z e w P r z a s n y s z u k i ł k a u l i c o s t a r y c h , d r e w n i a n y c h ś c i a -
n a c h , a le n o w e b u d o w n i c t w o s t o p n i o w o u s u w a j e w c i e ń . W y r a s t a j ą 
n o w e , p i ę k n e k a m i e n i c z k i , w i l l e , j a k i w i ę k s z e b l o k i m i e s z k a l n e , a n a -
w e t c a ł e d z i e l n i c e n a d r z e c z k ą W ę g i e r k ą . F r a g m e n t y n o w e g o b u d o w -
n i c t w a w s t a r y m P r z a s n y s z u w i d z i m y n a d w ó c h d o l n y c h z d j ę c i a c h 

Z a b y t k i P r z a s n y s z a t o n i e t y l k o 
r y n e k . K o ś c i ó ł f a r n y z x v w . 
o r a z k o ś c i ó ł i k l a s z t o r p o b e r n a r -
d y ń s k i z X V I I w . p r z e t r w a ł y 
s z c z ę ś l i w i e b e z w i ę k s z y c h z n i s z -
c z e ń p r z e z o s t a t n i e k a t a k l i z m y i 
s ł u ż ą , j a k p r z e d w i e k a m i , w i e r -
n y m . N a z d j ę c i u o b o k p o t ę ż n a 
w i e ż a k o ś c i o ł a p o b e r n a r d y ń s k i e g o 
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Nasza wyc ieczka pod kominem-g igantem T u r o w a 

C z y t e l n i k n a s z , p . J e r z y L e b o w s k i , n a -
d e s ł a ł d o r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " d a l s z y c i ą g s w y c t i w s p o m n i e ń z n i e -
d a w n e g o p o b y t u w P o l s c e , P i e r w s z ą 
c z ę ś ć p a m i ę t n i k a z a m i e ś c i l i ś m y w n r 34. 

K A T O W I C E i C H O R Z Ó W , 12.7.1962 r. 
Dziś zwiedzamy kopalnię węgla „ W u j e k " 

w Katowicach i j e j urządzenia. Przemiłe p r z y -
jęcie, dużo pytań z naszej strony, na które 
zawsze pada pełna odpowiedź . Z jeżdża jąc 
w g łąb kopalni rozmawial iśmy z górnikami 
o tym, j ak było im ciężko w pierwszych dniach 
pracy pK) wyzwoleniu . Rabunkowa gospodarka 
hit lerowskiego okupanta doprowadzi ła kopa l -
nię do katastrofalnego stanu. Pracowal i z c z a r -
n y m kawałk iem chleba w kieszeni, nie myśląc 
o zarobku. P o m ó g ł im powraca jący g ó r n i k - r e -
patriant z Francj i . A dziś? Uśmiechnięte t w a -
rze, ludzie zapomniel i o niedostatku i trudzie. 
Kopalnia pracuje , jak to mówią , „całą parą" . 
Zarobek niezły, górnicy się kształcą, d o s k o n a -
ła opieka lekarska, wyc ieczki , wczasy i własne 
d o m y w y p o c z y n k o w e . Kopalnia modernizuje 
się s tosunkowo szybko i, co może na jważn ie j -
sze, każdy tu w ierzy w przyszłość Polski L u -
dowej . Trudno było się rozstać z tymi Ś ląza-
kami. 

Z w i e d z a m y Katowice . Ileż tu się budu je : 
domy , domki , g m a c h y ! Ten lud śląski — p r a -
cowi ty jak mrówki . Seansem w Planetarium 
zakończyl iśmy ten dzień chcę p o i n f o r m o w a ć : 
jeśli, kochany Rodaku, będziesz w K a t o w i -
cach — idź koniecznie do Planetarium! S ie -
dzimy sobie w w y g o d n y c h fotelach, a nad na -
m i powała biało-szarej kopuły . Gaśnie światło, 
a nad nami — niebo, gwiazdy , planety, księżyc. 
T u Mała Niedźwiedzica, tam Wielka, a oto 
Gwiazda Polarna. Na tle muzyki n iewidoczny 
m ó w c a daje objaśnienia. I gwiazdy na niebie, 
na które patrzymy codziennie obojętnie , stają 
się bliskie. Zapala się światło, miejsca opusz -
cza się z żalem. 

OPOLE, 13.7.1962 r. 
Wy jecha l i śmy z Katowic , żegnani przez g r u -

pę harcerzy, długo patrzyl iśmy na ich p o w i e -
w a j ą c e chusteczki. Słońce, które w K a t o w i -
cach zaczęło się chować , dla Opola jest 
łaskawsze i przygrzewa nad naszym p i a s t o w -
skim grodem. Stanęliśmy nad wykopal i skami 
starej polskie j osady. Niemcy ją zawalil i g r u -
zami, chcie l i w ten sposób zatrzeć ślady po l s -
kości . A przecież to ślady nie do starcia! 

Obecnie trwają tu dalsze prace archeolog icz -
ne, które dowodzą niezbicie, że to by ły zawsze 
nasze polskie ziemie. Po Opolu oprowadza ł 
nas przewodnik , który tu się urodzi ł i tu żył 
pod okupantem niemieckim. Pokazał nam 
Orły Piastowskie, polskie napisy. A kiedy nam 
powiedzia ł : „Te ziemie nigdy nie by ły g e r -
mańskie" , coś złapało za gardło. Żegnal iśmy 
Opole g łęboko przekonani o polskości tych 
ziem, o j edynie słusznej i sprawiedl iwej g r a -
nicy Polski na Odrze i Nysie. Zresztą w y s t a r -
czyło popatrzeć na ludzi, którzy nas otaczali . 
Czują się u siebie, po prostu u siebie. 

Na granicy w o j e w ó d z t w a wroc ławskiego , w 
mie j scowośc i Gać, witała nas grupa R o d a k ó w 
z przewodn i czącym Powia towe j Rady N a r o d o -
w e j na czele oraz z dziećmi. Witali nas i żeg -
nali serdecznie. Opowiadal i , j ak pracują , jak 
się im powodz i . Mówi l i o maszynach ro ln i -
czych, o traktorach, jasne, że łatwiej pracować , 
m a j ą c taką maszynową pomoc . A dzieci? Z d r o -
we , różowe, okrągłe , schludnie i czysto ubrane, 
w bucikach. Wreszcie W r o c l a w tętniący m ł o -
d y m po lsk im życiem. Miasto powitało nas 
operą Moniuszki „Halka" . I „szumiały jodły 
na gór szczyc ie" dla nas w p ięknej grze m ł o -
dych polskich artystów. 

T U R O W , 14.7.1962 r. , 
T u r ó w ! Któż by uwierzył , że to wszystko 

z niczego prawie powsta ło? Ot, kopalnia o d -
k r y w k o w a węgla brunatnego, polscy inżynie-
rowie i technicy, twarde ręce i wiara w p r z y -
szłość, no, i wyros ła e lektrownia Turów, która 
do jdzie do m o c y 2000 M W . D w a tysiące mega -
w a t ó w w j e d n y m Turowie , k iedy przed rokiem 
1939, jeśli się nie mylę , m o c naszej całej ener -
gii e lektrycznej nie przekraczała 1800 M W ! 

Rozmawia l i śmy z dyrektorem budowy , p a -
nem inż. Olszowskim, oraz dyrektorem w y -
konawstwa, p a n e m inż. Wo jnarowsk im. To są 
ludzie zdolni dopiąć wszystkiego, co tylko so-
bie jKjstanowią. G d y ś m y odjeżdżal i , długo nie 
znikał z horyzontu komin Turowa, strzelający 
w y s o k o nad ziemię s w y m i 150 metrami. Z a -
jechal iśmy w i e c z o r e m d o Karpacza, mając 
stale jeszcze przed oczami imponującą przy -
szłość Polski , Turów. 

Dalszy ciąg na str. 21 

ST A L I Ś M Y się zatem, 
Mario , o f i c j a l n y m i u -
czestnikaml wyc ieczk i 
p o Polsce, zorganizo -
w a n e j przez T o w a r z y -
s two „Po lonia" . D o ł ą -

czyl i się do na® studenci p o l -
scy i pochodzenia po l sk iego z 
k r a j ó w amerykańskich oraz 
kilku k o l e g ó w z Kra ju . W 
autobusie, w drodze d o K r a -
kowa, nawiązały się p ierwsze 
r o z m o w y i zawiązały się 
pierwsze przyjaźnie . T e m u 
„naszemu" autobusowi należy 
się — chyba zgodzisz się ze 
mną, Mar io? — s ł o w o uzna -
nia: t o przecież zza j e g o okien 
oglądaliśmy miasta opatrzone 
bl iznami min ionych w i e k ó w 
i ositatniej w o j n y , to w jego 
wnętrzu, pod sojuszniczą os ło -
ną warczenia motoru, w y m i e -
nial iśmy zwierzenia, a ja tak 
często recytowałem wiersze. 

Z tej drogi do K r a k o w a n ie -
wiele Eaipamiętałem: wie lk ie 
i m o c n e słońce, i komentarz 
Krzysztofa , j e d n e g o z k o l e -
g ó w kcnajowych. Komentarz 
dotyczył podwarszawskie j 
mie j scowośc i Gró jec . Prze -
jeżdżal iśmy tam właśnie, k i e -
dy Krzysztof rzekł : „ W War-
szawie, moi drodzy, do czło-
wieka, nierozgarniętego, do ta-
kiego, wiecie, ' fujary, mówi 
się: „Coś Pan, z Grójca?" Na 
to obywatele Grójca repliku-
ją, że wszyscy warszawiacy 
pochodzą właśnie z Grójca, bo 
przecież Grójec powstał przed 
Warszawą... Morał..." 

Nie będę, Mario , dok ład -
nym, skrupulatnym k r o n i k a -
rzem naszej podróży . Mnie 
chodzi tuta j o uwypuklenie , o 
nadanie jak ie j ś moż l iwie osta-
tecznej f o r m y n i e k t ó r y m z 
wie lorakich sytuacji , w jakich 
usi łowal iśmy okreś l ić siebie 
wzg lędem Polski, a i określ ić 
się wza jemnie j e d n o odnośnie 
drugiego : Ty , j ako Po lka z 
Kra ju , ja j a k o IPolak ż y j ą c y 
w e ¡Francji, a dok ładnie j i 
Po lak i Francuz. Te sytuacje. 

,ĘJc«MMmMM o a f e m n n i ^ ( 2 ) 

„DUCHY" WŚRÓD ŻYWYCH PARYŻA I KRAKDWA 
w których doc iek l iwość uczuć 
i intelektu doprowadzal i śmy 
aż do jakiegoś stanu zapalne-
go, wyrastały , rzecz jasna, na 
treściach b a r d z o konkretnych. 
A s u m p t do dyskusj i i do c h w i -
li zadumy uzyskiwal iśmy, 
oczywiście , z realnych w y d a -
rzeń, z i>oszczególnych e p i z o -
d ó w naszego wojażu . I to o 
tych właśnie sytuacjach, w 
których pulsowały w nas m i -
łość, uniesienie i ref leksja , 
chc ia łbym pisać. 

M ó j stosunek d o K r a k o w a 
jest taki sam, jak d o Paryża. 
W o b u tych miastach, i lekroć 
zamyślenie przykuwa mnie d o 
statku własne j pamięci , w i d z ę 
nie ty lko ż y w y c h wspó ł czes -
nych, ale i całe t łumy pos ta -
ci , które emanują z różnych 
kamiennych kształtów — 
pomników, płaskorzeźb, ś w i ą -
tyń i z w y c z a j n y c h kamienic , 
z p e w n y c h charakterystycz -
nych z n a k ó w szczególnych 
krajobrazu miasta, z kart 
książek, postaci , które prze -
mawiają także „głosami m i l -
czenia" , nagromadzonych w 
ch łodnych salach muzealnych 
obrazów. 

Baudelaire napisał o P a r y -
żu, iż j es t on miastem, w k t ó -
r y m „upiór w biały dzień po-
tyka się o przechodnia"... T o 
p r a w d a : w uliczkach p a r y s -
k iego Quartier Latin Heloiza 1 
Abe lard dotąd obnoszą s w o -
ją wielką i niemożliwą m i -
łość ; w o k ó ł skrytej wśród 
drzew k a m i e n n e j sy lwetk i 
admirała Col igny można d z i -
siaj jeszcze usłyszeć w p e w -
nych chwi lach , zawoalowane 
wprawdz ie przez czas, w r z a s -
ki w o j n y h u g o n o t ó w z k a t o -
l ikami; na wie lk ich b u l w a -

rach n i c się — przyna jmnie j 
na p o z ó r — nie zmieni ło od 
czasu, k i edy spacerowal i nimi 
bohaterowie Honoriusza de 
Balzac... 

I !W ;KrakO'Wie, Mario , tak 
j ak W IParyżu, a może i w 
w iększym jeszcze stopniu, 
duchy uczestniczą w życiu 
miasta w równe j c o i żywi 
mierze. K i e d y przewodniczka 
(pamiętasz, ta młoda kobieta, 
która z zadziwiającą swadą 
mówi ła p o francusku) , o p r o -
wadzała nas — p o mieście, po 
Wawelu , ,po uniwersytec ie — 
zasypując nas uczonymi u w a -
gami i szczegółami, w ó w c z a s 
j a zanurzałem się w pamięć 
własną i w te obszary p a m i ę -
ci obcych, które zdąży łem s o -
b ie przyswoić . Majestat p r o -
f i lu Kazimierza Jagie l lończy-
ka (ten g r o b o w i e c 'Z c z e r w o -
nego m a r m u r u węgierskiego) , 
wskrzesił w e mnie w s p o m n i e -
nia o ca łym lesie rzeźb, w 
który wprowadz i ł mnie kiedyś, 
poprzez „Wyobrażeniowe Mu-
zeum Rzeźby Światowej" p i -
sarz f rancusk i André M a l -
raux. A g r o b o w i e c króla Ja-
na Olbrachta sprowadzi ł 
mnie — p o raz p ierwszy od 
wie lu lat — na jjelne t a j e m -
niczości i namiętności tereny 
starej p o w i e ś c i Zygmunta 
K a c z k o w s k i e g o „Olbrachtowi 
Rycerze". Na rynku po jawi ły 
się na czas króc iutk ie j s e -
k w e n c j i g rupy z „Przysięgi 
Kościuszki" Wo jc iecha K o s -
saka. A l e wnet w y p ł o s z y ł y te 
grupy — wie lce rzeczywiste 
gołębie. A jeszcze przedtem, 
na Wawelu , przed g r o b e m 
Słowackiego , d y k t o w a ł e m 
s a m sobie tę o t o s t ro fę z w i e r -
sza Jana Lechonia „Włosy 
S ł o w a c k i e g o " : 

„W gumowych rękawicz-
kach, jak trupie, rękami 

Profesor śrut wsypywał 
w puste oczodoły. 

Ażeby mógł być z tego 
pożytek dla szkoły, 

I pragnąc zmierzyć ciebie 
ziemskimi miarami..." 

O, ibyłem taki toardzo l i te -
racki w T w o i m bardzo l i te -
rackim mieście, Mario . Tak 
doszczętnie, że reminiscenc je 
z l ektury „Zaczarowanego Ko-
la", „Wesela" czy k r a k o w -
skich wierszy Gałczyńskiego 
brzmiały iwe m n i e głośniej , 
niż toczona o b o k ożywiona 
dyskusja (protagonlści : R y -
szard Dziel icki z Li l ie i B o -
gusław Litwiniec , k ierownik 
wroc ławsk iego teatru s tu-
denckiego „ K a l a m b u r " ) na t e -
mat prob lemu odpowiedz ia l -
ności j ednostk i ludzkie j w e 
wsipółczesnym świecie... 

Teatr im. S łowackiego , B a r -
bakan, Brama Floriańska, 
Planty, Col legium Maius, 
gdzie tak serdecznie przyję l i 
nas krakowscy pro fesorowie . 
Bibl ioteka Jagiellońska, k o ś -
c io ły — oglądal iśmy to 
wszystko, co znaliśmy z l e k -
tury a lbo też t y l k o z i>ocz-
tówek. Wszędzie w K r a k o w i e 
myśl i zazębiały się o historię, 
o sztukę, o ku l turę w ogóle . 
Dzisiaj , patrząc z p e w n e g o 
dystansu na przeżycia k r a -
kowskie , dochodzę d o w n i o s -
ku, że widz iane oczyma p o -
dróżnika T w o j e miasto, Mario , 
jest j akby streszczeniem (mo -
że będzie lepiej , jeśl i powiem 
„uosob ien iem") materialnej i 
d u c h o w e j kultury ludzkiej . 

Niech m u z y czuwają nad 
tyra miastem. 

Wraz z K r a k o w e m oł je jrze-
l iśmy Nową Hutę, skąd w y -
wioz łem p a m i ą t k o w y kawałek 
I>olskiej, p r o d u k o w a n e j w 
tamtejszych zakładach b l a -
chy. O t y m naprawdę dużym 
kombinacie , o j e g o s k o m p l i k o -
w a n y c h maszynach, o p r o d u k -
c j i stali i b lach — cóż może 
powiedz ieć laik? W o b e c t a m -
tejszego rozmachu i pracy , 
wo ł jec n o w e g o miasta z set-
kami anten te lewizy jnych i z 
tysiącami młodziutkich o b y -
watel i — dzieci, można tylko 
rozmyślać na temat: Polska, 
tak j ak narody uprzemys ło -
w i o n y c h od dawna k r a j ó w 
Zachodu, pracu je inte l igent -
nie, systematycznie i s p r a w -
nie. 

Autobus , a raczej szofer i 
p. Krask iewicz z Towarzystwa 
„Polonia", powieź l i nas nie -
b a w e m dalej . D o Oświęcimia, 
a potem d o K a t o w i c i d o N o -
w y c h Tych . W Oświęcimiu.. . 
Ale n ie : tę drugą r o z m o w ę z 
tobą, Mario , pragnę zakończyć 
na Krakowie , w Krakowie . 
W r ó ć m y na chwi lę na ulicę 
( jak ona się nazywa?) , w i o -
dącą do Międzynarodowego 
Hotelu Studenckiego, w k t ó -
rym mieszkal iśmy. Będziemy 
szli mi lcząc , a p o jakimś c z a -
sie powtórzę Ci słowa, które 
w czasie podróży powiedz ia -
ł em Ci p rzez te le fon : „...Po-
tem lasem, i polną iść drogą, 
I czuć drobną rączkę w swej 
dłoni. Ach, jak lekko, jak lek-
ko, jak błogo"... 

Przypominasz sobie, Mario? 

Stanisław KOCIK 
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RĘCE kobiet , doświadczone, 
umiejętne i c ierpl iwe, dok ład -
ne i delikatne — żadna n a j -
nowocześnie jsza, na jg łośn ie j -
sza technika X X wieku ich 
nie zastąpi, gdy trzeba o d n o -

wić w ca łe j pełni p ierwotne p iękno 
bezcennych, zabytkowych tkanin. 8 
spośród 132 kilkusetletnich arrasów, 
które p o wielo letnie j tułaczce wróc i ły 
zza Oceanu na Wawel , jest uszkodzo -
nych tak poważnie , że ich rekonstruk-
cja po t rwa oko ło 20 lat. A rekonstruk-
cja musi być przecież nie tylko w i e r -
na aż d o ostatniej nitki, lecz zarazem 
trwała, arrasy w całej swo je j świet -
ności p o w i n n y trwać jeszcze wiekami i 
napawać zachwytem jjokolenia. 

A zatem w Pracowni K o n s e r w a c j i 
Tkanin P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w Sztuki 
na Wawelu królują kobiety , specjal ist -
ki o p o w a ż n y m wykształceniu. F r a g -
menty w ą t k u i o snowy , których dziś 
brakuje uszkodzonym w czasie w o j e n -
nej w ę d r ó w k i arrasom — są to arrasy 
z serii tzw. zwierzęce j — uzupełniają 
one identycznie, jak czynil i to tkacze 
gobe l inów w X V I i X V I I wieku. J e -
dyne ich narzędzia — to igły k a n w o -
we , grube, z tępymi końcami , p r o d u k -
cj i niemieckiej . Materiał .— to f r a n -
cuski j edwab , polski len i polska b a -
wełna. 

Równie w a ż n y problem, jak techni -
ka tkania i materiał, stanowi kolor n i -
ci 1 trwałość koloru. Rozpięte na k r o s -
nach arrasy ogląda, bada się, p o r ó w -
nuje ze starymi ryc inami i wzorami 
niesłychanie dokładnie, przecież p a w 
musi b y ć takim pawiem, jakiego u tka -
no dla Zygmunta Augusta, król ik czy 
pantera — takim samym król ikiem 
czy panterą. Barwnik i sporządza się z 
s u r o w c ó w naturalnych, z siana, kosze - " 
nilli, liści brzozy, kory d ę b o w e j itp. 
Barwniki chemiczne mają b o w i e m zu -
pełnie inny wyraz , dają inne efekty. 

I teraz — w j e d n y m j e d y n y m w y -
padku w ca łym tym procesie wkracza 
X X - w i e c z n a technika. Odpowiednio 
dobrane i zabarwione n ic i podda je się 
działaniu promieni u l traf io łkowych. Te 
nici, których barwa okaże się n a j b a r -
dziej trwała, zostają użyte do r e k o n -
strukcji zabytkowej tkaniny. D o b r a -
na — dosłownie — nitka po nitce służy 
wreszcie mistrzostwu oka i ręki n a j -
bardziej n iezwykłych „ tkaczek" w P o l -
sce. 

W pracowni Konserwac j i Tkanin 
przybory krawieckie , tkackie, h a f -
ciarskie wcale nie są tradycyjne 

Zan im przystępuje się do rekon -
strukcji ko le jnego fragmentu arra -
su, układa się plany „wa lk i na igłj^' 

Zawsze gwar , zawsze ruch pod wawelsk imi or ła-
mi jagiel lońskimi. Wśród pó ł torami l ionowej rze-
szy, która co roku zwiedza Wawel , olbrzymią 
część stanowią wyc ieczk i młodz ieży i dzieci (u d o -
łu), dla nich g łównie — precyz ja szczegółów 
w arrasach stanowi niezmiennie źródło podz iwu 

Oszałamiający koloryt arrasów, to ta jemnica zawarta w każdym ich najdrobnie jszym szczególe, toteż 
z jak im namysłem, jak ostrożnie i starannie uzupełnia się każdo zniszczone „ o k o pawiego ogona! 
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Jaka piękna twarz, jaki p iękny typ starego Kaszuby. G d y 
trzymacie w ręku pamiątkę znad polskiego morza, wazonik 
z r o g ó w w kształcie d w ó c h ryb, tabakierkę, w które j w y p o l e -
r o w a n y róg nabrał połysku ryb ie j łuski, r o g o w y z łotawy sta-
teczek — pomyślc ie , że w y k o n a ł je kaszubski rzemieś lnik-ar -
tysta, 87-letni P a w e ł Lange z W e j h e r o w a . Lange by ł ko łodz ie -
j em, teraz j ednak pochłonęła go j ego precyzy jna sztuka 

^ T r z e ź w a Bochnia 
Prezyd ium p o w i a t o w e j ra -

d y n a r o d o w e j w Bochni 
wprowadz i ł o poważne ograni -
czenia w sprzedaży alkoholu 
na obszarze całego powiatu. 
Efekt : wie lk ie zadowolenie 
społeczeństwa, uznanie tury-
stów w ę d r u j ą c y c h po p o w i e -
cie , n iezadowolenie p i j a k ó w i 
sk lepów z wódką (a niech bę -
dą sobie niezadowoleni) . A 
więc już teraz nie w o l n o 
sprzedawać w sklepach i p o -
dawać w lokalach alkoholu 
p o w y ż e j 18 procent każdego 
pierwszego, piętnastego i 
ostatniego dnia każdego m i e -
siąca, w niedziele i święta po 
godz. 14, w e wszystkie dni 
targowe do godz. 16 w m i e j -
scowośc i , gdzie o d b y w a się 
targ, oraz w promieniu 10 k m 
od niej. Zawsze — w lokalach 
w o l n o p o d a w a ć mocne a l k o -
łsole wyłącznie w małych k i e -
liszkach i ty lko do jakiegoś 
dania barowego lub zakąski 
do każdego poszczególnego 
kieliszka. 

^ W którą" 'stronę? 
Pomyl i łby się ten, kto by 

powiedzia ł , że to ho lownik 
ciągnie barkę. Jest to b o w i e m 
ostatnia nowość żeglugi na 
Odrze, pchacz. A tak. „ T u r 1" 
nie c iągnie barki , lecz ją 
pcha przed sobą. Przy c iąg -
nięciu na 1 członka załogi 
w y p a d a 60 t. ładunku i 265 
tonokm/godz . , przy pchaniu 
200 t i 1 400 tonokm/godz . 
Wniosek jasny! Pchać ! 

9 Miód z Ameryki 
A to l ipa! Oczywiśc ie , że 

l ipa w Ameryce , w e wsi o 
takiej nazwie, E>ołożonej k o ł o 
Olsztynka na Mazurach. N a -
stąpiło w tym roku w tych 
stronach rzadko notowane r o -
jenie się pszczół, nowe rodz i -
ny pszczele uciekają do lasów 
lub na przydrożne drzewa. 
Oto jeden z pszczelarzy zb i e -
ra z przydrożnej l ipy n ies for -
nych uciekinierów. 

^ Brama do piękna 
Mury obronne, baszty i bra-

my, wewnątrz kościół, który 
w tym raku skończył właśnie 
równio 730 lat, romańskie za-
budowania poklaaztome, całe 
dobrze zacłvawane, ale i pięk-
nie odrestaurowane po wojnie 
opactwo cystersów nad samą 
Pilicą, tuż pod Sulejowem — 
oto jakie wspaniałe, choć ma-
to znane zabytki może spotkać 
turysta w swojej wędrówce 
po Polsce. Romańskie opactwo 
sulejowskie w cudownym 
krajobrazie nie ustępuje wie-
lu rozreklamiowamym zabyt-
kom Europy. Kto ciekaw lite-
rackiego opisu Sulejowa — 
niech zajrzy do książki „Sta-
re i nowe" Lucjana Rudnic-
kiego. Pisarz tu się urodził. 

^ Świątynia 
chłodzenia 

W Ogrodz ie Saskim w 
Warszawie na sztucznie u s y -
p a n y m wzgórzu wznos i się 
bardzo ładna „świątynia W e -
s t y " — w takie j f o r m i e g r e c -
kie j świątyni z kolumnadą 
w o k o ł o nasi romantyczni 
przodkowie , zamiłowani w 
czasach starożytnych, z b u d o -
wal i prawie 200 lat temu 
prozaiczny zbiornik w o d n y . 
Świątynia , j edna z perełek 
klasycystycznej architektury 
warszawskie j , obe jmuje nową 
ważną rolę —• przekształca się 
w chłodnię klimatyczną dla 
potrzeb o d b u d o w y w a n e j n i e -
da leko Opery Warszawskie j . 
Zresztą i teraz można n a w i ą -
zać d o tradyc j i , przecież W e -
sta była boginią czystości, 
niech zatem patronuje c z y -
stemu, chłodnemu powietrzu. 

N o w a m a p a 
Ukazała się w Kraju daw-

no oczekiwana szczegółowa 
mapa samochodowa Polski. 
Na mapie są oznaczone odle-
głości w kilometrach, dodana 
także tabela odległości. 

^ „ M a z o w s z e " 
śpiewa 

39 koncer tów i 120 tysięcy 
w i d z ó w , to plon 6 - tygodn io -
w y c h wys tępów zespołu „ M a -
zowsze" w Angl i i . Dyrektor -
ka zespołu. Mira Zimińska, 
dzieląc się p ierwszymi w r a -
żeniami jeszcze na płyc ie lo t -
niska w Warszawie , p o w i e -
działa: 

— W Angl i i mie l i śmy 
chłodną, deszczową pogodę , 
za to przy jęc ie przez publ i cz -
ność gorące, jak p r a w d z i w y 
s ierpniowy upał. Przez d w a 
tygodnie sale w Leeds, M a n -
chester, G lasgow i Londynie 
przepełnione były , naturalnie. 
Polonią . O d trzeciego t y g o d -
nia m n i e j w i ę c e j p o ł o w ę p u -
bliczności stanowil i już A n -
gl icy i umie l iśmy ich rozen-
tuz jazmować. Po lonez i tań-
ce góralskie zrobi ły w . Angl i i 
furorę , a gdybyśc ie mogl i z o -
baczyć A n g l i k ó w , k iedy za-
śp iewal iśmy szkockie p iosen-
ki, których nas w y u c z y ł p e -
w i e n pro fesor fonetyki w 
L.eeds, zmienii ibyście r a d y -
kalnie zdanie o angie lskie j 
f l egmie . Ukazały się dosko -
nałe recenzje w n a j p o w a ż -
nie jszych dziennikach bry ty j -
skich, „Spec ta tor " napisał : 
„Po łsk i zespół „Mazowsze " , 
który występu je obecnie w 
Albert Hall , jest chyba n a j -
wybi tn ie j szym zespołem tań-r 
ca ludowego poza zespołami 
rosy jsk imi" . 

^ i... buduje 
32 koncerty w Polsce, 21 

k o n c e r t ó w na Kubie , 39 k o n -
c e r t ó w w Angl i i — to w s z y -
stko już w tym roku. Nic 
dz iwnego , że „ M a z o w s z e " p o 
p o w r o c i e z Angl i i udało się 
gremialnie na ur lop na M a -
zury. Niektórzy cz łonkowie 
zespołu jednak przed w a k a -

c jami „dorwal i s ię" do s w o -
ich d o m k ó w , które buduje się 
w Otrębusach o półtora k i l o -
metra od siedziby zespołu, 
Karol ina. 43 cz ł onków zespo-
łu założyło t)owiem w ł a s n o -
ściową spółdzielnię b u d o w l a -
no -mieszkaniową. 3 i 4 - i z b o -
w e domki jednorodzinne, k t ó -
re będą ca łkowic ie w y k o ń -
czone i zamieszkałe d o k o ń -
ca b ieżącego roku, tworzą 
osiedle nazwane „Mazowsze" . 

Koszt b u d o w y domku 3 - i z -
tx)wego o powierzchni użyt -
k o w e j 50 m. kw. , wraz ze 
wszystkimi instalacjami i n o -
w o c z e s n y m wyposażeniem, 
wynos i w t y m osiedlu 170 t y -
s ięcy zł, 4-izt>owego 190 tyr 
s ięcy zł. Wszyscy spółdzielcy 
otrzymali pożyczki bankowe. 

^ Przemyscy 
wiertnicy 

Brygada uHertnicza Jana 
Homerskiego po skończonej 
pracy opuszcza szyb Prze-
myśl I. W tym rejonie wier-
cenia do 1100 m nazywa się 
już wierceniami płytkimi, po-
nieważ przystąpiono do wier-
ceń rva,prawdę głębokich, do 
3000 m. 

T U R O S L (Białostockie) . — Powstała tu d r u -
ga w powiec ie w ie j ska spółdzielnia z d r o -
wia . Zrzesza ona ponad 300 osób, które 
korzystać będą ze stałej op iek i 2 lekarzy. 

K O Ż U C H Ó W (Zielonogórskie) . — Za dwa 
mies iące z taśm produkcy jnych Z a k ł a -
d ó w Aparatury Oświet len iowej zejdzie 
mi l i onowa oprawa d o lamp jarzen io -
w y c h . Zak łady istnieją niespełna 8 lat. 

S T U D Z I A N K A (Kieleckie) . — W 18 roczni -
cę na jwiększe j b i twy polskich w o j s k p a n -
cernych, stoczonej tu dla utrzymania 
przyczółka zdobytego na l e w y m brzegu 
Wisły , odbyły się uroczystości . 

G N I E Z N O (Poznańskie). — Na wyspie j e -
ziora Lednick iego o d k o p a n o m.in. k a -
mienne fundamenty kościoła z b u d o w a n e -
g o 1000 lat temu dla D ą b r ó w k i , żony 
Mieszka I. 

C Z Ę S T O C H O W A . — Pol itechnika wzbogaca 
się w tym roku akademick im o n o w y 
wydz ia ł w ie czorowy , który kształcie b ę -
dzie inżynierów elektryków. 

B O B R O W Y L A S (Olsztyńskie). — Na dnie 
jez iora Pi lakno archeo logowie i p ł e t w o -
nurkowie badają osadę z wczesne j epoki 
żelaza, a w i ę c sprzed 2 300 lat. 

W I S Ł O C Z E K (Rzeszowskie) . — Osiedli ło się 
tu ki lkanaście rodzin góralskich, p rzyby -
łych z terenów przyłączonych do Tatrzań-
sk iego Parku Narodowego . 

I N O W R O C Ł A W (Bydgoskie) . — W dniach 
.„szczytu" uzdrowiskowego codziennie d o -
k o n y w a n o 1.500 zabiegów leczniczych. 
Największe powodzenie mają kąpie le b o -
r o w i n o w e i so lankowe oraz geriatria, c z y -
li leczenie o b j a w ó w starości. 

B I E L S K O - B I A Ł A (Katowickie) . — 80 k o m i -
n ó w fabrycznych przestało zadjTniać 
miasto. N o w o zbudowana e lektroc i ep łow-
nia zaopa,truje zakłady przemys łowe i d o -
m y mieszkalne w prąd i ciepłą wodę , 
a j e j k o m i n y — dzięki spec ja lnym f i l -
t r om nie zatruwają atmosfery. 

D O B R Z Y N I E W O D U Ż E (Białostockie) . — 
Rolnik Jakub Antoniuk urządził w s w y m 
domu p r a w d z i w e muzeum. Są to g łownie 
dokumenty i zdjęc ia z okresu okupac j i 
hit lerowskiej . Posłużyły one m.in. jako 
d o w o d y w procesie przec iwko Er_ i iowi 
K o c h o w i , byłemu gauleiterowi Prus 
Wschodnich . / 

SŁUPSK (Koszalińskie). — W fabryce na -
rzędzi rolniczych zakończono montaż 
pierwszej partii k o m b a j n ó w buraczanych. 
W os iem godzin ogławiają o n e i w y b i e -
rają buraki z j ednego hektara. 

N A M Y S Ł Ó W (Opolskie). — Na przedmie -
ściach Wiednia , stolicy Austri i , stanie 
1000 d o m k ó w 4 - p o k o j o w y c h z wszelkimi 
w y g o d a m i , p r o d u k o w a n y c h seryjnie na 
eksport przez Namys łowskie Zakłady 
P r e f a b r y k a t ó w Trzc inowych . 

K A Z N O W (Lutielskie). — Odsłonięto p o m -
nik ku czci c z ł onków k ierownic twa lu -
belskiego o b w o d u Polskie j Partii R o b o t -
niczej i sztabu A r m i i L u d o w e j , którzy 
padli tu w 1944 r. w w a l c e z h i t l e row-
cami. 

T R Z E B I N I A (Krakowskie ) . — W zakładach 
c y n k o w y c h uruchomiona zostanie p ro -
dukcja aluminium o na jwyższym stopniu 
czystości , wytwarzanego dotychczas j e d y -
nie przez nader niel iczne wyspec ja l i zo -
w a n e zakłady na świecie. 

D Z I A R D Z I O N I C E (Bydgoskie) . — Po raz 
drugi zakwit ły wiśnie . Mie j s cowa ludność 
w r ó ż y długie lato. 

S K O L I M Ó W (Warszawskie) . — Dzięki o d - ś 
kryc iu bogatych zasobów solanki o du - ^ 
zym stężeniu soli i j odu , osiedle stanie ś 
się j e d n y m z trzech, obok Szczytna } 
1 Trzebuini ( w wid łach Wisły i Pil icy) , } 
n o w y c h uzdrowisk na Mazowszu. ^ 
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9 Skrzydlata straż 
Na wniosek K o m e n d y 

G ł ó w n e j Straży Pożarnycli , za 
zgodą IMinisterstwa Zdrowia , 
Centralny Zespół Lotnictwa 
Sanitarnego w Polsce pod ją ł 
doświadczalne loty p r z e c i w -
j jożarowe. Koszty związane z 
lotami pokry ł Pańs twowy Z a -
kład Ubezpieczeń. M i m o n ie -
wie lk ie j i lości eksperymen-
tującyc ł i samolotów, w ki lku 
tylko w o j e w ó d z t w a c h , w y n i k i 
by ły zaskakujące. Już p o d -
czas pierwszych próbnych 
patro lów lotnicy wykry l i i 
zgłosili 24 pożary, o których 
powstaniu łączność naziemna 
nie przekazała żadnych w i a -
domośc i , a rozpoczynanie a k -
c j i ratownicze j skróc i ło się 
średnio o oko ło 40 minut. 

W czasie l ikwidac j i poża -
r ó w lotnicy, współdz ia ła jący 
z ośrodkami k ieru jącymi a k -
cją na ziemi, ułatwili r o z -
poznanie k ie runków zagroże -
nia, sygnal izując zmienia jący 
sią wiatr , wskazu jąc punkty 
czerpania w o d y , u łatwia jąc 
przerzucanie o d w o d ó w na 
najbardzie j zagrożone mie jsca 
i ściąganie r ezerwowych j e d -
nostek. 

Próbna współpraca lo tni -
c twa ze strażą pożarną przy -
czyni ła się do zmniejszenia 
strat pożarnych w wie lu 
osiedlach i uratowania 417 
hektarów lasu. Ogólnie, w e -
dług szacunkowych ol>liczeń, 
szyt>kie w y k r y c i e pożarów i 
natycł imiastowa akcja o d -
dz ia łów straży pożarnej 
zmniejszyła straty o oko ło 66 
m i l i o n ó w zł kosztem zaled-
w i e 2 i pó ł mi l iona zł, gdyż 

tyle wynios ły koszty użycia 
lotnictwa. 

^ Bomba, 
ale tylko piwa 

3-ml l i onowa rzesza miesz -
k a ń c ó w Śląska b i je wie le 
polskich rekordów spożycia. 
Na przykład aż 27 procent 
ogó lnokra j owe j produkc j i p i -
w a sprzedaje się w w o j . k a -
towick im, choć jest o n o pod 
wzg lędem obszaru j ednym z 
najmnie jszych w Kra ju . 

W A L C O W N I E 
D L A J U G O S Ł A W I I 

Jugosłowiańska f i rma „ M e -
talka" zamówiła ostatnio w 
Polsce 3 kompletne w a l c o w -
nie, które mają być dostarczo-
ne do huty w Storę. Jedną z 
zamówionych będzie tzw. 
walcownia średnia, dwie — 
tzw. wa l cownie drobne. W a r -
to przypomnieć , że K r a j eks -
por tował już 2 wa l cownie do 
Indii oraz w a l c o w n i ę dla h u -
ty „R iesa" w Niemieckie j R e -
publ ice Demokratyczne j . W a l -
cownie dla Jugosławii w y k o -
na huta „ Z y g m u n t " w Ł a -
giewnikach. Należy p o d k r e -
ślić, że polskie pro jekty w a l -
cowni były konfrontowane z 
o fertami szeregu f i r m róż -
nych k r a j ó w m. in.: szwedz-
kiej , włoskie j i zachodnionie -
mieckie j . Dostarczane J u g o -
sławii wa l cownie posiadają 
wartość około 3 mi l i onów d o -
larów. 

P R A C O W I T Y REJS 
„ J A N T A R A " 

Potężny ho lownik ra towni -
czy „Jantar" , najsłynniejszy z 
polskiej f loty ratowniczej , p o -
wróc i ł po długim, l i czącym 
ponad 9 tysięcy mil morskich. 

rejsie do macierzystego portu 
w Gdyni . „Jantar" op łynął 
Europę zachodnią i p o ł u d n i o -
w ą , przeholował do portu 
cypry jsk iego Famagusty 3 
polskie jednostki p ływa jące , 
które będą zatrudnione przy 
b u d o w a n y m przez P o l a k ó w 
porcie. W drodze powrotne j 
„Jantar " ho lował 2 duże 
statki włoskie. 

Ś W I D N I C K I E L I C Z N I K I 
W B O M B A J U 

Na przedmieściach B o m b a -
ju została ostatnio urucho -
miona fabryka l i czników 
elektrycznych. Z b u d o w a n o ją 
w oparc iu o l i cenc ję zakupio -
ną w Polsce, w Zakładach 
W y t w ó r c z y c h Aparatury P r e -
cyzy jne j w Świdnicy . Z a k ł a -
dy świdnickie opracowały 
także całe oprzyrządowanie , 
technologię oraz wie le urzą-
dzeń, g łównie dla działu m o n -
tażowego. 

D L A R O Z W O J U 
W S P Ó Ł P R A C Y G O S P O D A R -

CZEJ Z C Y P R E M 
K r a j odwiedzi ł ostatnio p. 

Zenon De Pierides — w i c e -
przewodniczący izby grec -
kie j parlamentu cypryjskiego . 
Zwiedz i ł on Poznań i W a r -
szawę. O d b y ł także rozmowy 

przedstawicielami życia g o -
spodarczego i handlowego 
Kra ju . W r o z m o w i e z p rzed -
stawicielami prasy wyraz i ł 
przekonanie o moż l iwośc iach 
szerszego rozwo ju s tosunków 
gospodarczych z Polską. 
Zacytował przy tym f r a g -

ment p ierwszego przemówie -
nia prezydenta Makariosa: 
„ C y p r powinien stać się '¿lo-
tym mostem, który po?ączy 
Wschód z Z a c h o d e m i Pó łnoc 
z Po łudniem" . Po in fo rmował 
on o r ozwi ja jące j się w s p ó ł -
pracy Cypru z Polską. Cypr 
odwiedzają polscy turyści (w 
ub. r. — 500 osób) , Cyp>r za -
kupuje polski cement i p o -
wierzy ł Po lakom rozbudowę 
portu morskiego w F a m a g u -
ście. Jest to pierwsza tego 
rodzaju polska inwestyc ja - za 
granicą; j e j wartość równa 
się 4 mi l i onom dolarów. 

A N G I E L S C Y S T O C Z N I O W C Y 
O P O L S K I M P R Z E M Y Ś L E 

O K R Ę T O W Y M 
Polskę odwiedzi ła k i lku -

osobowa delegacja o k r ę t o w -
c ó w angielskich. Goście byli 
cz łonkami komisj i , która na 
zlecenie rządu brytyjskiego 
zapoznawała się uprzednio z 
osiągnięciami przemysłu o k r ę -
towego Francj i , NRF, Skan-
dynawi i i Holandii . Z tego 
wzglądu ich opinie o p o k k i m 
przemyśle okrętowjTn są spe -
c jalnie cenne. Duże w r a ż e -
nie na gościach w y w a r ł a b u -
dowa n o w e g o ośrodka kad łu -
b o w e g o i suchego doku w 
stoczni w Gdyni . Stwierdzil i 
oni , że będzie to stocznia m o -
gąca pod wzg lędem n o w o c z e -
sności k o n k u r o w a ć z n a j -
większymi stoczniami e u r o -
pejskimi. Linia produkcy jna 
n o w e g o ośrodka kad łubowego 
— ich zdaniem — należeć b ę -
dzie do najbardzie j n o w o c z e -
snych na świecie. 

CI E K A W E pomoce nau-
k o w e pozwalają cza-
sem zamienić l ekc ję 
f izyki , chemii , biologii , 

geograf i i w pracowni szkol -
ne j — w e wspaniałą — i 
mądrą — zabawę na przykład 
w... Archimedesa . Inny prze -
cież, niż dawnie j , aspekt m a -
ją te lekc je dziś. W K r a j u 
szkoły są zaopatrywane 
w urządzenia laboratoryjne i 
pomoce przez wytwórn ię w e 
Wiochach, tych pod Warsza-
wą, oczywiście . Pokazu jemy 
dla przykładu: wagi z przy -
rządem Archimedesa (u g ó -
ry), g lobusy dia początku ją -
cych geogra fów (z lewej) , m a -
szynerie dla małych e lektry-
k ó w (z prawej ) . Takie i w i e -
le Innych szkolnych p o m o c y 
naukowych z podwarszaws -
kich Włoch , poza szkołami 
kra jowymi , sprowadzają szko-
ły w Iraku, Egipcie, na K u -
bie, w Szwecj i , a nawet 
w lochowsk i (w odróżnieniu od 
włoskiego) import rozpoczęła 
Francja . 



Mont Blanc przebitp! 
C'est percé — zawola i radośnie 

robo tn ik d o swyc i i t owarzvszy , c z u -
jąc , że świder p n e u m a t y c z n y nie 
napotyka już na żaden opór. Z b i e -
g iem oko l i cznośc i by ł n im w ł o s k i 
górn ik Jean Gemin ian i , za t rudnio -
ny przez spółkę f rancuską . P o 
t rzech latach i sześciu m i e s i ą c a c h 
t rudnych i n iebezp iecznych robót 
tunel p o d Mont Blanc został p r z e -
b i ty ! C h a m o n i x (Franc ja ) i C o u r -
m a y e u r (Włochy ) uzyskały b e z p o -
średnie po łączenie . Oto na zd jęc iu 
chwi la , którą z a c h o w a na zawsze 
historia techniki . 

Tune l b iegnie na w y s o k o ś c i 
1.200 m nad p o z i o m e m morza , n i e -
r zadko pod 3 - k i l o m e t r o w e j w y -
sokośc i m a s y w e m górskim. T u n e l 
l i c zący 11 k m 600 m został s k r u -
pulatnie podz ie l ony na d w i e r ó w n e 
części . Za łog i f rancuska i w ł o s k a 
spotkały się w pół drogi . 

Sukces inżynierów, t e c h n i k ó w i 
r o b o t n i k ó w o b u k r a j ó w jest t y m 
bardz ie j g o d n y podkreś lenia , że r e -
al izac ja tego przeds ięwzięc ia o d b y -
w a ł a się w c iężkich w a r u n k a c h , 
przy zastosowaniu o d r ę b n y c h m e t o d 
pracy . W y s o k a dochodząca d o 30" 
temperatura , w i l g o ć — n i e p r z e m a -
ka lne k o m b i n e z o n y b y ł y k o n i e c z -
nej — n ik ły d o p ł y w świeżego p o w i e -
trza — w y m a g a ł y duże j dyscyp l iny 
i odpornośc i f i zyczne j . G ł ó w n y m 
n iebezp ieczeńs twem by ły j e d n a k 
m i e j s c a m i p o r o w a t e skały, o s u w a -
j ą c e się n iespodz iewanie bezpośred -
n io po zakończeniu wierceń . P ięc iu 
r o b o t n i k ó w straci ło życie . Trzeba 
b y ł o b e t o n o w a ć śc iany i sklepienia. 

P o stronie f r a n c u s k i e j gros rołjót 
w y k o n a ł a spec ja ln ie skonstruowana 
o l b r z y m i a maszyna „ J u m b o " , d r ą -
żąc tunel w p r a w i e d e f i n i t y w n e j 
f o rmie . Włos i pos ług iwal i s ię b a r -
dzie j p rymi tywną techniką. 

Przeb i c i e tunelu nie oznacza j e s z -
cze o d d a n i a go do użytku. N i e z b ę d -
ne są jeszcze dwa lata na b u d o w ę 
nawierzchni , ostateczne zabezp ie -
czenie ścian, instalac ję oświet lenia 
i k l imatyzac ję . 

T a k to spełni się p rzepowiedn ia 
u c z o n e g o genewsk iego , H o r a c e - B é -
nédicta de Saussure, k tóry p o k o n u -
jąc w 1787 r. M o n t Blanc, pisał n a d 
brzeg iem A r u e w s w o i m dz ienniku : 
„ N a d e j d z i e dzień, k i edy w y ż ł o b i s ię 
pod M o n t Blanc drogę łączącą d o -
l iny A o s t e i C h a m o n i x " . 

Plany sportowe 
P r z e w o d n i c z ą c y rady m i e j s k i e j 

Paryża , P ierre Taitt inger i g e n e r a l -
ny s p r a w o z d a w c a budżetu , Gr io t te -
ray , zostali p rzy ję c i przez premiera 

Georges P o m p i d o u dla o m ó w i e n i a 
p r o b l e m u b u d o w y w lasku V i n c e n -
nes s tad ionu na 100 tys ięcy mie j sc . 
R o z p o c z ę c i e robót , p l a n o w a n y c h na 
d w a lata, nastąpi w 1964 r. S p r a w a 
pos iada szczególną w a g ę , gdyż s t o -
l ica Franc j i zamierza ub iegać s ię o 
zo rgan izowanie o l i m p i a d y w 1968 r. 

Smutne lecz prawdziur e 
Zaczę ło się jak na jbardz ie j b a -

nalnie. Pańs two Jarisz zabral i s w e -
go dwule tn iego synka, F r y d e r y k a , 
do z n a j o m y c h , zamieszka łych w La 
Varenne -Sa in t -Hi la i re . T a m też 
w y d a r z y ł się w y p a d e k . Matka g r z a -
ła w o d ę na e lektryczne j maszynce . 
Dz ie cko kręc i ł o się o b o k . Jeden n i e -
ostrożny ruch i w r z ą t e k ch lusnął 
m u na piersi i ramiona . W e z w a n o 
lekarza. Diagnoza była fa ta lna : 
c iężkie poparzenie , kon ie czność n a -
t y c h m i a s t o w e g o przewiez ien ia do 
szpitala. 

M a t k a nie dała j e d n a k za w y -
graną. Czyż nie by ła adeptką „ d u 
natur i sme"? Z a d z w o n i ł a do p a r y s -
k i e g o znachora , Dextre i ta , aby się 
jeszcze „ui>ewnić" , c o r ob i ć z d z i e c -
k iem. Z n a c h o r b a w i ł na w a k a c j a c h , 
a le jakaś kobieta mia ła już g o t o -
w ą f o r m u ł k ę : „ D o szpitala? P o co? 
N i e c h się pani nie da oszukać . P r o -
szę przyk ładać na rany o k ł a d y z 
g l iny i d a w a ć do pic ia w y w a r z 
z ió ł l u b sok i o w o c o w e ! " 

Matka bez w a h a n i a zaap l ikowała 
F r y d e r y k o w i tę „ k u r a c j ę " . Na r e -
zultaty nie trzeba b y ł o d ługo c z e -
kać . G o r ą c z k a podskoczy ła do 40". 
O d e z w a ł się o j c i e c , zadzwoni ł do... 
letnie j r ezydenc j i znachora . „Proszę 
b y ć s p o k o j n y m , k o n t y n u o w a ć k u r a -
c j ę " brzmia ła o d p o w i e d ź . 

Stan dz iecka pogarsza ł się s z y b -
ko . O j c i e c z d e c y d o w a ł się odszukać 
lekarza. Owin ię ty w ręcznik z gliną 
F r y d e r y k dogorywał . Sekc ja z w ł o k 
w y k a z a ł a , że oparzenia nie b y ł y 
śmiertelne. 

Jadziem, panie Zie lonka 
Dziesięc iu s tudentów parysk ich 

p o d r ó ż u j ą c y c h starym gratem, w y -
s ł u ż o n y m autobusem R.A.T.P. , k t ó r y 
k u r s o w a ł n iegdyś na linii Gare de 
1'Est — Gare du L u x e m b o u r g , 
p r z y b y ł o w p i e rwszy ch dniach 
s ierpnia d o Teheranu. 

Studenci opuśc i l i Paryż 10 l ipca. 
M i e s z k a j ą c w spec ja ln ie przys toso -
w a n y m „bus ie " , młodz i p o d r ó ż n i c y 
w y z n a c z y l i trasę przez W ł o c h y , J u -
gos ławię , Bułgarię i Turc ję . P ięc iu 
zamierza przedostać się do B o m b a -
ju. Pozostała p iątka w r a c a do P a -
ryża, na sesję egzaminacy jną . 

B. M . 

Smutny bilans 
G E N E W A . W b iurach statystycznych 

E u r o p e j s k i e j K o m i s j i G o s p o d a r c z e j 
O N Z obl i czono , że w 1960 r o k u zg inęło 
w w y p a d k a c h s a m o c h o d o w y c h w E u -
rop ie 50 tys ięcy osób. 

K r a j e m , któremu przypad ł smutny 
r e k o r d — na jwiększa l iczba zabitych 
na k a ż d y mi l i on m i e s z k a ń c ó w — jest 
N R F (265 osób) . Na d r u g i m mie j s cu 
znalazła się Szwa j car ia (237), następ-
nie Fran c j i (182), W ł o c h y (164) i W i e l -
ka Brytania (137). 

25 Warszaw 
WARSZAWA. Oprócz stolicy Polski 

25 miast na świecie nosi nazwą War-
szawa. 

Najwięcej, b o aż 19 mniejszych i 
większych miast o nazwie Warszawa 
znajduje się w Stanach Zjednoczo-
nych, po dwa istnieją w Kanadzie i 
Francji oraz po jednym w Związku 
Radzieckim i Grecji. 

Hinduskie radioaparaty 
D E L H L Indie zaczynają o d g r y w a ć w 

A z j i coraz większą ro lę j a k o p r o d u -
cent a p a r a t ó w r a d i o w y c h . 

P r o d u k c j a tych a p a r a t ó w w Ind iach 
w y n i o s ł a w 1961 r o k u p o n a d 300 t y -
s ięcy sztuk. R o z m i a r t e j l i c zby jest 
szczególnie uderza jący , Itiedy się w e ź -
m i e pod u w a g ę , że w roku 1947, a 
w i ę c w p i e r w s z y m r o k u niepodleg łośc i 
Indi i , m o n t o w a n o tam za ledwie 4 t y -
s iące sztuk. 

Metro Moskwif 
MOSKWA. Moskiewskie metro -po-

siada ok. 83 km długości i 60 stacji, 
zaliczając się do najnoux>cześniejszych 
na śuHecie. Maksymalna szybkość wy-
nosi 75 km na godzinę. W godzinach 
tzw. szczytu przez linie metra mos-
kiewskiego przewija się 159 składów 
pociągowych w odstępach co 90 se-
kund jeden pociąg. 

Żeby sobie należycie wyobrazić ruch 
w metro moskiewskim wystarczy wie-
dzieć, że przewozi ono 3 miliony ludzi 

dziennie. Oczywiście, mamy na myśli 
dzień zwykły, a nie np. taki, w któ-
rym wita się w Moskwie zwycięskich 
kosmonautów. 

Epidemia żółtej febry 
B A N G K O K . Ep idemia żó ł te j f e b r y 

ogarnę ła w c iągu k i lku mies ięcy 12 
p r o w i n c j i k r ó l e s t w a S y j a m u , a o b e c -
nie zaczyna zagrażać sto l icy t e g o k r a -
ju , B a n g k o k o w i . 

Władze tamte j sze n ie pub l iku ją l i c z -
b y z g o n ó w , j ednakże w i a d o m o , że w 
szpitalach B a n g k o k u p r z e b y w a 1.300 
c h o r y c h na żółtą f ebrę , a ok. 70 już 
zmarło . 

Spadek na giełdacii NRF 
B O N N . Na g ie łdach w e F r a n k f u r c i e 

nad M e n e m , Di isseldorf ie , M o n a c h i u m , 
Bremie i w z a c h o d n i m Ber l in ie z a r e -
j e s t r o w a n o w ostatnim czasie znaczny 
spadek k u r s ó w akc j i na leżących do 
w i e l k i c h przeds ięb iors tw p r z e m y s ł o -
w y c h . G o r ą c z k a g i e ł d o w a dotknęła 
p r a w i e wszys tk i e w a ż n i e j s z e gałęz ie 
gospodark i NRF. 

W w i e l u p r z y p a d k a c h s p a d e k w a r -
tośc i a k c j i doszedł do 10 procent , a 
szczegó ln ie zaznaczy ł s ię w przemyś le 
s a m o c h o d o w y m , a c z k o l w i e k nie p o -
m i n ą ł n a w e t tak po tężnych k o n c e r -
nów, j a k k o n c e r n e lektro techniczny 
„ A E G " , czy b u d o w y m a s z y n „ D E M A G " . 
A k c j e „ V a l k s w a g e n a " spad ły o 21 
p u n k t ó w , „ D a i m l e r a " o 33 punkty , a 
„ B M W " o 22 punkty . Jako p r z y c z y n ę 
spadku w s k a z u j e s ię lęk przed k r y z y -
s e m g o s p o d a r c z y m i napiętą sytuac ją 
pol i tyczną w z w i ą z k u z Ber l inem z a -
chodnim. 

i TAKTY 
S I E R P I E I ^ 

P I E T R O N E N N I U L E G Ł W Y P A D -
K O W I . P r z y w ó d c a s o c j a l i s t ó w w ł o s -
k i c h ( lat 71) s p a d ł d o p o t o k u w p o -
b l i ż u C o g n e i z r a n i ł s ię p o w a ż n i e w 
g ł o w ę . P r z e w i e z i o n e g o d o s z p i t a l a 
w A o s t e ( 1 6 . V I I I . ) . 
G E N . L . N O R S T A D O T R Z Y M A Ł 
W I E L K I K R Z Y Ż F e d e r a l n e g o O r d e r u 
Z a s ł u g i z r ą k k a n c l . r z a A d e n a u e r a 
(16. vi l i . ) . 
F R A N C J A Z R Z E K Ł A S I Ę P O S I A D -
Ł O Ś C I W I N D I A C H . D o k o n a n o w y -
m i a n y d o k u m e n t ó w r a t y f i k a c y j n y c h 
o d p o w i e d n i e g o t r a k t a t u ( 1 6 . V I I I . ) . 
R Z A D K O N G A W P R O W A D Z I Ł P O -
D Z I A Ł K R A J U N A 16 P R O W I N C J I 
z a m i a s t d o t y c h c z a s o w y c h p i ę c i u 
(16. V I I I . ) . 
U S A W Z N O W I Ł Y S T O S U N K I D Y -
P L O M A T Y C Z N E Z P E R U , z e r w a n e 
1 8 . V I I . p o o b a l e n i u p r e z . P r a d o p r z e z 
j u n t Ę w o j s k o w ą (17.vm.). 
T Y T U Ł Y B O H A T E R Ó W Z W I Ą Z K U 
R A D Z I E C K I E G O n a d a ł o , , b r a c i o m 
k o s m i c z n y m " , A . N i k o ł a j e w o w i 1 P . 
P o p o w i c z o w i , P r e z y d i u m R a d y N a j -
w y ż s z e i Z S R R ( 1 8 . V I I I . ) . 
„ K O S M O S — 8**, n o w y s z t u c z n y s a -
t e l i t a , z o s t a ł w p r o w a d z o n y n a o r b i t ę 
o k o ł o z i e m s k ą p r z e z Z S R R . O k r e s 
o b i e g u — 92,93 m i n u t y . A p o g e u m — 
604 k m , p e r i g e u m — 256 k m ( 1 8 . V I I I . ) . 
O G Ł O S Z O N O P R Z E R W A N I E O G N I A 
W I R I A N I E Z A C H . w m i e ś c i e H o l -
l a n d i a m i ę d z y s i ł a m i h o l e n d e r s k i m i 
1 p a r t y z a n c k i m i , j a k p o d a ł a h o l e n -
d e r s k a a g e n c j a p r a s o w a ( 1 8 . V I I I . ) . 
W I C E P R E M I E R G I Z E N G A R O Z P O -
C Z Ą Ł G Ł O D Ó W K Ę , j a k o p r o t e s t 
p r z e c i w z e s ł a n i u g o na w y s p ę B u l a -
b e m b a p r z e d 8 m i e s i ą c a m i , o f a k c i e 
t y m z a w i a d o m i o n o s z e f a o p e r a c j i c y -
w i l n y c h O N Z w K o n g o , G a r d i n e r a 
( 1 8 . V I I I . ) . 
N O W E P I S M O A L G I E R S K I E , 
„ L ' O u v r i e r A l g é r i e n " , u k a z a ł o s ię 
w m . A l g i e r j a k o o r g a n c e n t r a l n y 
P o w s z e c h n e j U n i i P r a c u j ą c y c h 
(18. V I I I . ) . 
M I Ę D Z Y N A R O D O W A W Y S T A W A 
F I L A T E L I S T Y C Z N A z o s t a ł a o t w a r t a 
w P r a d z e c z e s k i e j , g r o m a d z ą c p o n a d 
m i l i o n z n a c z k ó w , e k s p o n o w a n y c h 
p r z e z 86 p a ń s t w ( 1 8 . V I I I , ) . 

T R A N S M I S J A T E L E W I Z Y J N A O -
L I M P I A D Y W T O K I O ( w 1964 r . ) za 
p o ś r e d n i c t w e m a m e r y k a ń s k i c h s a t e -
l i t ó w r e t r a n s m i s y j n y c h s t a n i e s ię t e -
m a t e m r o k o w a ń J a p o n i a — U S A , Jak 
p o d a ł o t o k i j s k i e m i n . s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h ( 1 8 . V I I I . ) . 
D O K U M E N T Y O S K A R Ż A J Ą C E K A T A 
O R A D O U R , b . g e n H . L a m m e r d i n g a , 
z a m i e s z k a ł e g o o b e c n i e w D u s s e l d o r -
f i e , p r z e k a z a ł r z ą d F r a n c j i b o ń s k i e -
m u M S Z ( 1 8 . V I I I . ) . 
I P R Ó B N Y P R Z E J A Z D A U T E M 
P R Z E Z T U N E L P O D M O N T B L A N C 
o d b y ł s ię z u d z i a ł e m 4 f r a n e , i n ż y -
n i e r ó w ( 1 9 . V I I I . ) . 
P R Z Y S P I E S Z O N E P O S I E D Z E N I E 
K O M I S J I B U N D E S T A G U d o b a d a n i a 
a f e r y b u d o w l a n e j „ F I B A C i " , w k t ó r ą 
z a m i e s z a n y z o s t a ł m i n . o b r o n y 
S t r a u s s , o d b y ł o s ię w B o n n ( 2 1 . V I I I . ) . 
42 P R O F E S O R Ó W A M E R Y K A Ń S K I C H 
p o t y g o d n i o w y m p o b y c i e o p u ś c i ł o 
P o l s k ę ( 2 1 . V I I I . ) . 
Z S R R Z N I Ó S Ł K O M E N D A N T U R Ę 
w o j s k r a d z i e c k i c h w B e r l i n i e , u s u -
w a j ą c w t e n s p o s ó b p o z o s t a ł o ś c i r e -
ż i m u o k u p a c y j n e g o . O d n o ś n e k o m p e -
t e n c j e p r z e j ą ł c z a s o w o s z t a b w o j s k 
r a d z i e c k i c h w N i e m c z e c h ( 2 3 . V I I I . ) . 
N O W E S P O T K A N I E A M B A S A D O -
R Ó W C h i n L u d . i U S A o d b y ł o s i ę w 
W a r s z a w i e ( 2 3 . V I I I . ) . 
U T H A N T P R Z Y B Y Ł D O M O S K W Y , 
a b y o m ó w i ć z p r z y w ó d c a m i r a d z i e c -
k i m i s p r a w y o r g a n i z a c y j n e O N Z 
(24. V I I I . ) . 
X I V M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N -
K U R S P I A N I S T Y C Z N Y r o z p o c z ą ł s ię 
w B o l z a n o ( W ł o c h y ) z u d z i a ł e m p i a -
n i s t ó w p o l s k i c h ( 2 4 . V I I I . ) . 
I X K O N F E R E N C J A U C Z O N Y C H 
W S C H O D U I Z A C H O D U p o d j ę ł a w 
C a m b r i d g e ( W . B r y t a n i a ) o b r a d y w 
s p r a w i e r o z b r o j e n i a ( 2 5 . V I I I . ) . 
V I I K O N G R E S M I Ę D Z Y N A R O D O -
W E G O Z W I Ą Z K U S T U D E N T Ó W z a -
k o ń c z y ł s ię w L e n i n g r a d z i e ( 2 7 . V I I I . ) . 
E W A K U A C J A W O J S K B E L G I J S K I C H 
Z R w a n d y 1 B u r u n d i d o b i e g ł a k o ń -
c a (28. V I I I . ) . 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N K U R S 
W O K A L I S T Y C Z N Y r o z p o c z ą ł s ię w 
H e r t o g e n b u s c h ( H o l a n d i a ) z u d z i a ł e m 
ś p i e w a k ó w p o l s k i c h ( 3 1 . V I I I . ) . 

W R Z f i S I E I ^ 
R O Z P O C Z Ę Ł Y S I Ę W A L G I E R I I W Y -
B O R Y d o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e -
g o , k t ó r e l i c z y ć m a 196 d e p u t o w a -
n y c h , w t y m — 16 E u r o p e j c z y k ó w 
( 2 . I X . ) . 
V Ś W I A T O W Y K O N G R E S S O C J O L O -
G Ó W o t w a r t o w W a s z y n g t o n i e ( 2 . I X . ) . 
I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W A K O N F E -
R E N C J A H I S T O R Y K Ó W R u c h u O p o -
r u p r z y s t ą p i ł a d o o b r a d w P r a d z e 
c z e s k i e j ( 2 . I X . ) . 
J E S I E N N E M I Ę D Z Y N A R O D O W E 
T A R G I W L I P S K U ( N R D ) o t w a r t o z 
u d z i a ł e m w y s t a w c ó w z 50 k r a j ó w . W 
T a r g a c h u c z e s t n i c z y 14 p o l s k i c h c e n -
t r a l h a n d l u z a g r a n i c z n e g o ( 2 . I X . ) . 



D Z I E C I Z F R A N C J I 
DZIECIOM W KRAJU 

T y m prezentem ze Szczytna, 
laliką - K r a k o w i a n k ą , m a m a 
u d e k o r u j e „ s a l l e - a - m a n g e r " ; 
n iże j — dos ta j emy apaszki ! 

W S Z C Z Y T N I E , 
w powiecie 
Płońsk, w 

woj. war-
szawskim, od-
była się nie-

codzienna uroczystość. 
Siedmioosobowa delega-
cja dzieci polonijnych z 
Pas-de-Calais i Nord, 
przebywających na waka-
cjach w Kraju, w Toruniu 
i W Bydgoszczy, wręczyła 
dzieciom szczycieńskim 
dary przywiezione z Fran-
cji dla nowej tamtejszej 
Szkoły Tysiąclecia. Dary 
te zostały zakupione przez 
rodziców tych właśnie 
dzieci polonijnych z de-
partamentów Pas-de-Ca-
lais i Nord, które w tym 
roku przyjechały na wa-
kacje do Polski. Na uro-
czystości W Szczytnie o-
becny był fotoreporter 
„Tygodnika Polskiego". 
Pojechał na nią również 
bawiący obecnie w Kraju 
Józef Grzybek z Nordu, 
który pisze o swoich wra-
żeniach W dzisiejszym 
„liście", zamieszczonym 
na str. 14. 

Na z d j ę c i a c h : w z r u s z a j ą c a 
chjwila (u góry) , k i e d y 
dzieci ze Szczytna dziękują 
za c enne dary naszym 
dz ie c i om p o l o n i j n y m , w r ę -
c z a j ą c im na p a m i ą t k ę t e -
go dnia k w i a t y , b a r w n e 
apaszki , lalki w stro jach 
l u d o w y c h ; p o n i ż e j l i czna 
asysta uroczystośc i , „ ca ła 
w i e ś " , j ak m ó w i Józef 
G r z y b e k , która podz iw ia 
prezenty R o d a k ó w z F r a n -
c j i , e l ek t ro f on , m a g n e t o -
f o n , rad io t ranzystorowe ; 
ot>ok — dzieci ze Szko ły 
Tys iąc lec ia w Szczytnie 
przeds tawi ły d r o g i m g o -
śc iom p iękny p r o g r a m a r -
tystyczny w y s ł u c h a n y i 
o b e j r z a n y z p r a w d z i w y m 
za interesowaniem, m i m o 
że p a n o w a ł w t y m dn iu 
okmitny s i e r p n i o w y upał . 



p A F ! Nad r y n k i e m w C z a r n y m D u n a j c u 
r o z e r w a ł się poc i sk w y p c h a n y w y g ł o d n i a -
ł y m i p c h ł a m i ! A l e dadzą t>obu k r ó l e w s k i m 
w o j s k o m . . . A j a k p o d W a w e l e m r y k n ą ł 
nledźwie<iź, zadrżała l ina p o d piękną l i n o -
sJcoczką, tańczy ła j e d n a k da le j na tle w i e ż 

w a w e l s k i e j katedry. . . Zza b a r k i na Wiś le gdz ieś 
p o d B ie lanami roz leg ł się nagle k r z y k : „ A u s e -
cours ! " , l e cz Georges R iv i è re s a m jakoś d o p c h a ł 
d o b u r t y tcupiącego się statystę... 

W K r a k o w i e i Z a k o p a n e m , w Ojicowie, P i e s k o -
w e j Skale i C z a r n y m D u n a j c u , w Czorsztynie , B u -
k o w i n i e i F r y d m a n i e , w Dol in ie C ł i o c h o l o w s k i e j 
i Kośc i e l i sk i e j w Tatrach dzieją s ię p r z e d z i w n e 
rzeczy . Jak z w y k l e — k i e d y w p lenerze n a k r ę c a 
k o s t i u m o w y , p r z y g o d o w y f i l m . Zamęt , bo zamęt, 
ale p r z y j e m n i e p o m y ś l e ć , że J e a n - P a u l L e Chanois , 
reżyser s ł y n n e g o f i l m u „Sans laisser adresse " 
i w i e l u innych , w y b r a ł p l enery d o s w e g o n o w e g o 
f i l m u „ M a n d r i n " w Po lsce . 

F i l m p o w s t a j e w ścis łe j w s p ó ł p r a c y F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w . R e ż y s e r Le Chanois m a po lsk i ch a s y -
s tentów, s t u d e n t ó w W y ż s z e j Szko ły F i l m o w e j 
w Łodz i — B a r b a r ę L i sowską î A n d r z e j a H e r m a -
na. O p e r a t o r e m jest M a r c Fossard , l e c z z n o w u 
p i e rwszorzędny atut f i l m u , s cenogra f i ę i kos t iumy , 
p r z y g o t o w a l i P o l a c y — A n a t o l R a d z i n o w i c z i L e -
onard Moki cz . 

W f i l m i e g r a j ą : M a n d r i n — G e o r g e s Riv ière , 
znany z f i l m u „ N o r m a n d i e - N l e m e n " ; zakochana 
w n im C y g a n k a Myr t i l l e — Sy lv ia M ó n f o r t ( „ F r a n -
cuzka i m i ł o ś ć " ) ; j e j o j c i e c — po l sk i aktor T a d e u s z 
Bartos ik ; poza t y m po l sk i ch a k t o r ó w będz ie m o ż -
na u j r zeć jeszcze w trzech d a l s z o p l a n o w y c h ro lach 
i w ofeoło os i emdz ies ięc iu r ó l k a c h e p i z o d y c z n y c h . 
No , i p o l s c y statyści , m i ę d z y inn3™ii i ten, k t ó r y 
bardzo chc ia ł zagrać s k o k do W i s ł y nie u m i e j ą c 
p ł y w a ć . 

Francuska ek ipa zamieszkała w K r a k o w i e w H o -
te lu Fraincuskim — j a k sama n a z w a w s k a z u j e . 
Po lska ekipa riatomiast zamieszkała w H o t e l u p o d 
Różą , k t ó r y m a j e d n a k w i ę k s i t r a d y c j e f r a n c u s -
kie o d F r a n c u s k i e g o — mieszkał w n i m Napoleon . 

Né en 1724, voué à Valence en 1758, Mandrin r e -
divivus dans le fUm de Jean-Paul Le Chanois avec 
Sylvia Monfort, Georges Rivière et les acteurs 
polonais — Tadeusz Bartosik, Pawłorwicz, Niem-
czyk. L e role de la Savoie sera tenu par la region 
polonaise de Podhale, le role d'une ville française 
a Vepoque de Louis XV — jxur Kraków. 

w a t l e W a w e l u — f r a n c u s k i J a n i i a r K w X V I I f w i e k u . 
D o s c e n b a r w n e g o j a r m a r k u z.tani; . i /oiv.in<» l.l połskif - ł i 
a r t y s t ó w c y r k o w y c l i , t r e s e r k ę . lUsŁriafk:^ 7 niorlyviiori7.iniii 
i m a ł p k i p e w n e g o p a n a z Ł<łflzi. I»r/«M-ip/ t o m e S \ l \ i . i 
A f o n f o r t o s o b i ś c i e c ł i o d z i p o l i n i e . i / i i i M iiii7.łnii v\ M . i i i -
r i c e B a e q e t ( o b o k ) , c z y obtasJc;i\M.i niiftia M i k i (poni / t> j ) 
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O t o b o h a t e r M a n d r i n ( G e o r g e s R i v i è r e ) p r z y z a k o c h a n e j w n i m M y r t i l l e ( S y l v i a M o n -
f o r t ) . L o u i s M a n d r i n i s t n i a ł n a p r a w d ę i b y ł s z l a c h e t n y m r o z b ó j n i l c i e m — w r o g i e m m o ż -
n y c h , o b r o ń c ą b i e d n y c h , Jałi polsini p o d h a l a ń s k i b o h a t e r — z b ó j n i l i J a n o s i k 

K I 
í 
[Al 

Ì E 
Z n a k o m i t y r e ż y s e r J e a n 
P a u l L e C h a n o i s w i e l k i e 
n a d z i e j e p o k ł a d a w p o l s -
k i m p l e n e r z e , k t ó r y d o d a 
j e g o f i l m o w i s z c z e g ó l n e g o 
u r o k u . Z d j ę c i a p l e n e r o w e 
s t a n o w i ą d z i e w i ę ć d z i e s i ą -
t y c h t e g o f i l m u i j e g o 
g ł ó w n y s m a k . I c t i o ć a k c j a 
r o z g r y w a się w e F r a n c j i , a 
f i l m p r z e d s t a w i h i s t o r i ę 
w o d z a f r a n c u s k i c h z b ó j n i -
k ó w , j a k b y f r a n c u s k i e g o 
J a n o s i k a — w i d z o w i e f i l -
m o w i c a ł e g o ś w i a t a p o d z i -
w i a ć b ^ d ą n i e s p o t y k a n e 
p i ę k n o p o l s k i e g o P o d h a l a , 
p o l s k i c h g ó r . T a t r i P i e -
n i n , u r o c z e t ł o K r a k o w a 

M a l o w n i c z a , m a j e s t a t y c z n a 
W i s ł a g r a g ł ó w n ą r o l ę w 
n a p a d z i e z b ó j n i k ó w n a 
ł a d o w n ą b a r k ę k r ó l e w s k ą 

KRUSZWICA 
NIE 
TRACI 
MYSZKA 

M AŁO jest miejsc w Polsce, wokół którtfdh na-
rosło t y l e legemd, co wokół Kiifjtszwicy. Klechda 
XIl-wieczna, zapisana w najstarszej z naszych 
kronik, chciała, aby zły Popiel, wypędzony z kró-
lestwa, schronił się na gotplańsikiej wyspie 
i opuiszczomy przez wszystkich — padł ofiarą 

myszy na Mysiej Wieży... 

Na nic się zdają protesity historyków i objaśnienia prze-
wodników Polskiego Tozimrzystwa Turystyczno-Krajoznaw-
czego, że obecna Mysia Wieża — słynna ośmioboczna bu-
dowla górująca nad Gopłem — pochodzi nie z czasów przed-
•piastowskićh, lecz z ositatniego okresu panowania tej dy-
nastii: zbudował ją dopiero w XIV wieku twórca „Polski 
murowanej" — Kazimierz Wielki. 

Próbowarvo „odbrązowić" Mysią Wieżę w świetle badań 
historycznych, aie tal>lice, podające jej prayodzirwy rodowód, 
miały krótki żywot. Turyści przedkładają legendy ponad 
historyczne fakty. Tablice... ginęły, gdy tylko na miejsce 
rzekomych bojów Popiela z myszami przybywała jakaś 
wiąksza wycieczka. 

Legendy i prawdę historyczną o roli Kruszwicy w ukształ-
towaniu podwalin państwa polskiego badają archeologowie, 
którzy zainstalowali s ię w rtomańskiej kolegiacie — drugim 
obok Mysiej Wieży ciekawym zabytku nadgoplańskiego 
grodu, starszym nawet, b o pochodzącym z XII wieku. Ich 
badania, prowadzone na Podgrodziu i Górze Zamkowej, 
przyniosły wiele ciekawych odkryć. 

Wykopaliska potwierdziły, że jeszcze przed pojawieniem 
się Piastów istniał nad Gopłem znany gród, przez który 
wiódł z Półwyspu Apenińskiego nad Bałtyk szłak burszty-
nowy. Na ślady osady krfuszwickiej natknięto się w war-
stwach z II wieku natszej ery. 

Udowodniono, że w VIII t IX wieku gród ten posiadał 
również poważne znaczenie rękodzielnicze. W jego okoli-
cach mieszkała Iwd/ność, parająca się skomplikowanymi na 
owe czasy rzemiosłami — budową korabiów (znaleziono 
m.in. „mity", służące do wyrobu drewniam,ych statków) oraz 
hutnictwem. Około 1000 lat temu w Kruszwicy istniał wiel-
ki „kombinat" szkla/rski. 

Dokcmano także ciekawych odkryć już z czasów histo-
rycznych. Płetwonurkowie natknęli się na dnie Gopła na 
ciosane głazy, które prfzed 800 łaty przewożono drogą wod-
ną na budowę kolegiaty {jedna łódź musiała zatonąć), a ar-
cheologowie wzbogacili ostatnio swe znaleziska o niezwykle 
cenną tkaninę romańską, należącą do najdawniejszych tka-
nin artystycznych, odkrytych na obszarze Polski. 

KIEDY stoi się na szczycie Mysiej Wieży i spogląda 
się na szeroką panx>ramxę Gopła, trudno wydobyć 
się z kręgu historii. A przecież nie tylko ona okreś-
la znaczenie i charakter Kruszwicy. W tym histo-
rycznym mieście góruje dziś druga wieża... Ku-
jawskich Zakładów Tłuszazowych, i trudno wy-

obrazić sobie panoramę grodu Popiela Anno Domini 1962 
bez jej prozaicznej sylwetki! 

W Kruszwicy powstaje obecnie największa w Kraju wy-
twórnia margaryny. Wejdzie ona w skład kombinatu tłusz-
czowego, który został wzniesiony w tym mieście w ubieg-
łej pięciolatce. Wytwórnia w Kruszwicy prodswkować będzie 
100.000 kg margaryny na dobę — dwa razy więcej, niż do-
starcza jej na rynek największa obecnie fabryka tego typu 
w Gdańsku. Już wkrótce Kruszwica zaopatrywać będzie 
Kraj w popularną margarynę mleczną, deserofwą oraz wy-
borową margarynę zwaną w Polsce „Palma". 

Oprócz kombinatu tłuszczowego rozbudowuje się słynna 
kruszwicka fabryka win — w łatach 1966/67 podwoi ona 
swą produkcję. Dodajmy do tego zakłady młynarskie i cu-
krownię, w której stałe zajęcie dostało ponad 600 osób — 
i otrzymamy obraz miasteczka małego, ale prężnego, rozwi-
jającego się gospodarczo. Jest to obecnie miejscowość o naj-
większym wskaźniku zatrudnienia ludności w woj. bydgos-
kim. 

...I o tym też warto wiedzieć, wędrując po jednym z naj-
modniejszych szlaków turystycznych — szlaku Tysiąclecia 
Polski. Kruszwica, nowa Kruszwica, . nie trąci ani trochę 
tradycyjną (Popielową) myszką! 



liSTYi 
Panie Redaktorze! 

Przeżyłem niedawno osobli-
wy dzień. Dowi&dzialem sią, iż 
tego dnia ma sią odbyć w 
miejscowości S-zczytrm, w 
województwie nvarszawslcim, 
uroczystość, •podczas której 
dzieci z Francji mają przeka-
zać dary tamtejszej, nowo 
wybudowanej Szkole Tysiąc-
lecia. Postanowiłem wiąc wy-
brać sią tam-

Ta rmedziela — 12 sierpnia 
— była szczególnie piąkna i 
pogodna. Blask słoneczny był 
tak silny jak na ilustracjach 
w książkach dla dzieci o Afry-
ce. Z Warszawy jechałem do 
Szczytna taidną drogą, na któ-
rej mijaliśmy wioska i mias-
teczka, opalonych autostopo-
wiczów i zawziącie pedałują-
cych (aby dorównać w szyb-
kości automobilistom i moto-
cyklistom), rowerzystów... 

W jakąś godziną -po wyjeź-
dzie z Warszawy byliśmy w 
Szczytnie. Szczytno jest to 
mała wieś położona •po obu 
stronach szosy wiodącej ze 
Stolicy do Płońska,, i dalej do 
Gdańska. Wioska, która w 
tym dniu, 12 sierpnia, niczym 
nie różniłaby sią od wielu in-
nych wiosek •województwa 
warszawskiego, gdyby nie ów 
śliczny, okazały biały gmach, 
na któr-ym widnieje napis 
„SZKOŁA - POMNIK TY-
SIĄCLECIA", i gdyby nie 
fakt, że przed owym gma-
chem zebrała sią — odświąt-
nie oddana — cała, jak sią to 
móim, wieś, a oprócz całej wsi 
przybysze z Warszawy: przed-
stawiciele Ministerstwa O-
światy, p. Hugon Hanke — 
wiceprezes Towarzystwa „Po-
lonia.", -no i — •nasze dzieci, 
z Francji. 

Tych bardzo młodziutkich 
ludzi (mają po 15 i 16 lat) jest 
siedmioro. Cztery dziewczynki 
i trzech chłopców. Gene-viè^ve 
Cwiklik, Alice Malejka, Re-

gine Starosta i Lidia Przybyl-
ska oraz Ryszard Grzelak, 
Jean-Claude Ludwicząk i Je-
an-Pierre Szydłowski (wszys-
cy z Nordu i Pas-de-Calais), 
przyjechali do Szczytna, aby 
w Imieniu wszystkich dzieci 
polonijnych z północnej Fran-
cji wrączyć przyszłym ucz-
niom tutejszej Szkoły Tysiąc-
lecia (przyszl-ym uczniom — 
bo nowa szkoła szcz-ycieńska 
zostanie oddana do użytku 
dopiero we wrześniu br.), cen-
ne dary: magnetofon, elektro-
fon, radio (taki „t-ransistor"), 
reprodukcje obrazów... Dary 

te — tłumaczą mi dziewrczyn-
ki — zostały zakupione -przez 
ich rodziców. Ich — to znaczy 
wszystkich dzieci z Pas-de-
-Calais i Nord, które w tym 
roku przyjechały na wakacje 
do Polski. 

Piękny gest, prawda? 
Ale wróćmy do samej uro-

czystości. 
Kiedy przyjechałem do 

Szczytna, dzieci polonijne 
wręczały właśnie owe dary. 
Jedna z dziewcz-ynek powie-
działa przy tym — doskonałą 
polszczyzną — parę krótkich, 
rzeczowych zdań. Po niej mó-
wił kierownik miejscowej 
szkoły — p. Henryk Mańko. 
Był wzruszony t-ym, że o „je-
go" dzieciach i o nowej szko-
le, z której dumne jest całe 
Szczytno, wiedzieli i pamięta-
li Rodacy z zagranicy... Obec-
ni — i dorośli i dzieci — słu-
chali uważnie. A i ja poczu-
łem się wzruszony... 

Po części oficjalnej dzieci ze 
Szczytna wystąpiły — na wol-
nym powietrzu, przed szkołą 

— z programem artystycz-
nym. Były tańce, śpiewy 
(szczególnie podobała mi się 
piosenka, w której powtarzał 
się taki oto motyw: „śpiewamy 
piosenki, śpie-wamy je skład-
nie, żeby powiedzieli, że jest 
w Szczytnie ładnie..."), i in-
scenizacja według znanej no-
weli Henryka Sienkiewicza — 
„Latarnik". 

A po programie artystycz-
nym, po ostatnich brawach, 
gminna rada narodowa zapro-
siła dzieci •polonijne na dosko-
nały obiad. 

Po południu dzieci wracały 
do Warszawy. Po drodze za-
trzymały się w Palmirach. 
Palmiry — to •mała podwar-
szawska miejscowość, w któ-
rej Niemcy wymordowali bar-
dzo wielu Polaków. Dziś, oto-
czony ze wszech stron przez 
las, mieści się tam olbrz-ymi 
cmentarz. 

Już wkrótce dzieci, które 
były w Szczytnie, wrócą do 

Francji. Jeśli spotkacie któreś 
z nich. Drodzy moi, zapytaj-
cie je, poproście, aby Wam 
opowiedziało, jak to było „w 
Szczytnie ładnie". Zapytajcie 
też o Palmiry, i o Gdańsk, o 
Toruń, o Bydgoszcz, o War-
szawę... One to wszystko wi-
działy, wracają do domów 
pełne zapachu, koloru, słów 
polskich — tego wszystkiego, 
czego zwłaszcza nam, star-
szym emigrantom, tak często-
brakuje... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi —• 

Józei 

Nordu 

Cmentarz w Palmirach, j edno z tysięcznych w Polsce ś w i a d e c t w lat barbarzyństwa, które nigdy już nie powrócą 

i n t g I 

Wacław Gródecki urodził się w roku 1535 we wsi Gro-
dziec -na Śląsku Cieszyńskim, będącej własnością jego ojca,. 
Macieja. Pierwsze nauki pobierał wraz ze starszym b-ratem 
Janem od bakałarza Robaka. Kiedy doszedł do lat piętnastu 
ojciec skierował go na dalsze studia na akademię krakowska. 

Młodziutki kleryk uśmiechnął się grzecznie. „ D o 
księdza kardyna ła? " — zapytał, a otrzymawszy 
odpowiedź twierdzącą dodał : „Proszę chwi leczkę 
poczekać. Jego Eminenc ja jest obecnie zajęty. 
S iadaj waść. . ." — tu przysunął m u skromny d ę -
b o w y stolik. Sam również zajął mie jsce obok n ie -
go i przez moment przypatrywał się z zac iekawie -
niem b lade j z wie lk iego przejęcia twarzy W a c ł a -
wa. P o chwil i powiedzia ł tonem niemal ko leżeń-
skim: „ N i c się waść nie b ó j ! Nie taki diabeł 
straszny, jak go malują. . . Nasz ksiądz kardynał 
tylko z pozoru wyg ląda groźnie. W rzeczywistości 
jest on cz łowiekiem wie lk iego serca i jeszcze 
większego ducha. Już nie jeden żak znalazł u n ie -
go p o m o c i opiekę. Ja sam jestem synem ubog ie -
go bednarza, a przecież Jego Eminenc ja za ją ł się 
mną niby własnym dzieckiem. An i razu nie dał 
m i odczuć , źe dzieli nas ogromna różnica -w p o -
chodzeniu, ma ją tku i godnościach. W y d a j e mi się, 
że i c iebie polubi, gdyż ze wszystkich cnót n a j -
bardzie j ceni skromność , a tę waść posiadasz b o -
d a j w nadmiarze.. ." W a c ł a w popatrzył na k leryka 
ze zdumieniem i nagle o b a j parsknęli śmiechem. 

Ich weso łość została przerwana dość n ieoczeki -
wanie . Oto drzwi poczekalni o twar ły się c ichutko 
i stanął w nich mężczyzna, l i czący oko ło p ięćdz ie -
sięciu lat, przybrany w stró j biskupi. Na j e g o 
surowe j , w ładcze j twarzy odmalowało się zdz iwie -
nie, ustępując mie j s ca łagodnemu uśmiechowi . 
„ W i t a m w a ć p a n ó w — rzekł wreszc ie pó łg ło -
sem. — D a w n o już w murach tego pałacu nie r oz -
brzmiewał tak weso ły chichot. Zawsze m ó w i ł e m , 
że młodość jest silniejsza od wszystkich prze -
p isów i nakazów." O b a j młodz ieńcy zerwali się 
pośpiesznie ze s to łków i jak b y na komendę w l e -
pili oczy w podłogę . Teraz z kolei kardynała 
ogarnął dobry humor. „ I cóż — pokp iwa ł dobrot l i -
w i e — przestraszyłem w a ć p a n ó w ? Więce j odwagi , 
mol ch łopcy ! Przec ież śmiech nie jest żadnym 
grzechem.. ." Zbl iży ł się do nich l w y c i ą g n ą ł do 
W a c ł a w a rękę, którą Gródecki uca łował z w i d o c z -
ną pokorą . Był to Stanisław Hozjiisz, biskup w a r -
miński i kardynał , autor wie lu rozpraw teo lo -
gicznych, f^niony w ca łe j Europie pisarz I p o e -
ta, w y d a j ą c y s w o j e u twory w języku łacińskim. 
Boz jusz był wzruszony skromnością Wac ława . 

Pogładzi ł go po głowie. „Wie le o tobie s ły -
szałem, m ó j synu — powiedz ia ł ciepło. — T w ó j 
brat, Jan, opowiadał m i całe two je życie. C h o d ź -
my.. ." W obszernym, dostatnio wyposażonym 
gabinecie kardynał zasiadł za stołem i wskazał 
Gródeck iemu mie jsce w w y g o d n y m krześle. „ M ó -
wi ł m i Jan — ciągnął — że zamierzasz studio-
w a ć matematykę i f i lozof ię . P o w i e d z mi . Jakie 
masz osobiste za interesowania ! " W a c ł a w namyślał 
się krótko. Wreszc ie sięgnął w zanadrze i w y d o b y ł 
kawałek pergaminu. „ Z a w s z e lubi łem r y s o w a ć 
m a p y — odparł . — Oto okol ica, w które j się u r o -
dzi łem i w y c h o w a ł e m . " Stanisław Hozjusz z w i e l -
ką uwagą przyglądał się rysunkowi a potem p o k l -

. w a ł głową z j a w n y m uznaniem. „Nieboszczyk B e r -
nard Wapowsk i b y ł b y bardzo rad — rzekł. — 
Wiesz zapewne, że m ó w i ę o naszym na js łynnie j -
szym kartograf ie , twórcy m a p y Po l sk i ? " — 
„ O tak! — zawoła ł Gródecki . — Razem z m i -
strzem M i k o ł a j e m Kopern ik iem sporządził r ó w -
nież m a p y Węg ier i Czech. Któż by nie s ły -
szał o ta,k s ławnym uczonym! Jeśli o c z y m -
ko lwiek marzę, to o tym, by pójść w jego ślady..." 



UN NOUVEAU „ B O T T I N " t 
UE LA SCIENCE POLONAISE 

On vient d'éditer l ' i n f o rma-
teur 1962 de la science p o l o -
naise. Il nous apprend entre 
autres qu' i l y a en Po logne 
78 établissements d 'enseigne-
ment supérieur, dont 8 un i -
versités, 9 écoles po lytechni -
ques, 11 académies de m é d e -
cine, 5 écoles économiques , 7 
facultés d 'agriculture ainsi 
que 16 écoles des beaux-arts . 

L ' A c a d é m i e des Sciences 
compte 70 comités, 20 instituts 
d 'études et recherches ainsi 
que 50 sections spécialisées. 

Il y a à travers le pays 96 

A partir de 1963 
pas moins 
de 5 étages 

Pour mieux utiliser les t e r -
rains libres, les autorités de 
la capitale polonaise ont d é -
cidé de ne plus autoriser à 
part ir de l 'année prochaine la 
construction d ' immeubles de 
moins de 5 étages. Les pro jets 
déjà établis seront modi f i és 
en conséquence . Il va de soi 
que cette mesure ne concerne 
pas la construct ion de maisons 
famil iales individuelles. 

bibl iothèques scientif iques et 
185 musées. 

D'autre part ce „bot t in" 
scientif ique contient un r é -
pertoire des noms et adresses 
de toutes les institutions 
scientif iques et techniques 
polonaises ainsi qu 'un index 
de 6.000 noms choisis parmi 
les plus représentatifs des 
d i f férentes branches de la 
science en Pologne , ce qui en 
fait un préc ieux instrument 
de travail également pour 
l ' industrie, dans ses nombreux 
contacts avec le monde de la 
recherche et des inventions. 

IVOÜTELLES ^ECLAIR IVOUYELLES ECLAIR 
La centrale d ' expor -

tation des f i lms polonais a 
conclu pendant le premier 
semestre 60 transactions, 
dont 34 avec des pays o c -
c identaux. C'est ,.De la 
veine à revendre" qui a le 
plus de succès. 

L'Usine „ A z o t " de J a -
worzno a fourni cette a n -
née à l 'agriculture po l o -
naise plus de 57 mil le t on -
nes d' insecticides p o u -
dreux. 

.A. Les écoles materne l -
les disposent de 20 mil le 

nouvelles places. C'est 
bien mais encore trop peu 
en regard des besoins. 

Sur demande de la 
Cro ix Rouge Internatio-
nale huit médec ins po l o -
nais, surtout des chirur -
giens, sont partis pour 
l 'Algérie. 

.A. Les dépots dans les 
caisses d 'épargne ont at -
teint en jui l let 21 mil l iards 
de zlotys, soit 3 mil l iards 
de plus qu 'au début de 
l 'année. 

.A. D e u x mil les nou-
v e a u x hectares ont été 
plantés de fraisiers, qui 
fourniront la première ré -
colte dans deux ans. 

.A. Les 14 et 15 août, 
quinze personnes ont per -
du la v ie au cours de b a i -

gnades dans des endroits 
interdits. 

^ Le chantier naval de 
Gdansk disposera d'une 
nouvel le grue f lottante 
pouvant soulever des 
poids de 100 tonnes. 

Le chantier naval „A.. War-
ski" de Szczecin poursuit la 
construction en série de car-
gos de 15 mille tonnes. Le 
type B-512 disj>osera égale-
ment de places pour 12 pas-
sagers. Notre photo montre le 
montage de la coque d'une 
nouvelle unité de cotte série, 
que les spécialistes considè-
rent comme très réussie 

DE VARSOVIE A PRAGUE 
EN TRAIN ELECTRIQUE 

L'expression „un corbeau 
blanc" correspond en Pologne 
à l'expression française „un 
merle blanc". Le jardin zoolo-
gique de Gdańsk-Olium vient 
de s'enrichir d'un exemplaire 
de cet oiseau rare. Il parait 
que les corbeaux noirs ne 
peuvent sentir leurs frères 
albinos et les écharpent dès 
leur éolosion. Celui-ci à 
échappé d ce triste sort... 

En 1962, environ 170 k i l o -
mètres du réseau ferrovia ire 
polonais seront électrifiés, ce 

L e voyage 
d'une cheminée 
de 47 mètres 

Dans l 'acierie „ P o k ó j " en 
Haute-Si lésie une nouvelle 
cheminée pour le laminoir 
géant est en construction. Ce 
qui en fait l 'originalité, c 'est 
que p o u r ne pas interrompre 
la product ion, on l 'élève à 
coté de l 'ancienne sur un 
échaf faudage spécial monté 
sur rails. 

Une fois les travaux ter -
minés, une opération de deux 
heures permettra la démol i -
tion de l 'ancienne et la mise 
en p lace de la nouvelle c h e -
minée. 

qui portera la totalité du 
réseau électri f ié à 1.400 k i l o -
mètres. 

Entre autres les t ravaux 
sont en cours sur le tronçon 
Katowi ce — Tychy en Haute -
-Silésie, en direction de la 
frontière tchécoslovaque. En 
1964 le premier train é lectr i -
que reliera Varsovie à P r a -
gue, ce qui raccourcira de 
quatre heures le voyage e n -
tre les deux capitales. 

17 ans sur un volcan 
L'aménagement de la 

vo ie W - Z (Est-Ouest) à 
Varsovie a encore une fo is 
amené la découverte d 'un 
dépôt de munit ions du 
temps de l ' insurrection de 
1944. Pendant 17 ans les 
habitants du quartier ont 
vécu sur un volcan. 

H e n r i Claessens MES IMPRESSIONS D'UN VOYAGE EN POLOGNE(3) 

C RACOVIE, ancienne capitale de la Po-
logne, est une des rares cités préservées 
des bombardements. Elle abrite des joyaux 
célèbres: le rétable de sa cathédrale, la 
cour intérieure de sa vieille université, la 
célèbre barbacane et le château royal de 

Wawel. La municipalité s'entend d mettre ces 
trésors en valeur. La nuit, des éclairages multi-
colores enjolivent parcs et monuments. 

Gdańsk elle, la perle de la Baltique, fut détruite 
á 80"/». Aujourd'hui, elle se relève triomphalement 
de ses ruines. Les architectes ont le souci de la 
reconstruire telle qu'elle était au temps de la 
Ligue Hanséatique. Sa grand'rue, avec son hôtel 
de ville prestigieux, aligne des centtaines de de-
meures cossues aux pignons à la flamande. Elles 
ressemblent étrangement aux maisons du quai aux 
Herbes de Gand ou à celles de la grand'place 
à Anvers. 

On ne s'en étonne rplus quand cm apprend que 
sur les 25 architectes qui les bâtirent jadis, 20 ve-
naient des Pays-Bas. 

Ces villes, nous les avons parcourues en car, en 
tramway, en taxi, à pied, seuls ou en groupe. Et le 
moment est venu de ruiner ici une légende qui 
continue de s'accréditer dans notre pays. On peut, 
n'est-ce-pas, circuler seul en Pologne et aller ou 
l'on veut sans restricrtion. 

Je ne sais pas comment les choses se passent 
dans les autres démocraties populaires. Persommel-
lement, j'ai eu largement recours à la liberté to-
tale qu'on m'accx>rdait. Ainsi, j'aime m'abandonner 
aux hasards de la marche dans une ville étran-
gère. Je n'ai pas manqué d'en profiter là-bas. 
Cette habitude m'a été utile. 

Varsovie dont il ne restait pas pierre sur pier-
re est entièrement rebâtie. La population y a lar-
gement contribué. Par milliers, des volontaires 
ont déblayé les rues de leurs décombres. Au-
jourd'hui, elles ont toutes la largeur des Champs-
-Elysées. La circulation est effectivement moins 
dense que chez nous et le problème du parcage 
y est inconnu.. La moindre des voitures coûte 200 
mille francs belges, et, j'y viendrai plus loin, les 
salaires ne sont pas élevés. 

Une chose qui nous frappe, nous occidentaux, 
c'est l'absence totale de publicité. C'est ainsi que 

je me promenais depuis plus d'une heure en me 
disamt que Varsovie manquait décidément de cAné-
mas. Les Polonais pouvaient-ils dcmc sans Oontra-
riété se passer de leur ration hebdomadiaire 
d'images? Jamais de la vie. On passe partout des 
films, français entre autres. Mais les hœUs de ciné-
ma ne s'omerut pas de grandes affiches publici-
taires et aucune photo de vedette affriolante 
n'excite la curiosité ou la convoitise du passant. 

Dans les rues de Varsovie, j'ai cnussi appris cer-
taines choses que vraisemblablement nos guides 
n'auraient pas aimé nous confier sa- s que leur 
amour-propre en souffrit. Ainsi, dans -une certaine 
rue fort fréquentée, aux abords du Grand Hôtel 
ou descendent les riches Amé-ricains, j'ai été abordé 
3 fois par des trafiquants de devises. Je ne sais 
pas bien quel marché ils me -proposaient -mais ils 
sortaient de leur -poche des liasses de banknotes. 
Ils ne semblaient d'ailleurs pas prendre beaucoup 
de %yrécautions. Un de nous n'a-t-il pas reçu sem-
blaibles propositions de plusieurs chauffeurs de 
taxi très friands de dollars. 

Il semble que les Varsoviens s'entendent par-
faitement à déjouer les lois et règlements. C'est 
ainsi que je me fis reconduire un soir à notre 
hôtel par un automobiliste que j'atmis pris pour 
un taximan. Je m'aperçus, trorp tard, qu'il s'agis-
sait d'un chauffeur militaire pilotant sans aucun 
doute une voiture de l'armée et à qui je fus bien 
obligé de payer le prix de la course sur laguelle 
il vouÂut bien me consentir sans que je le lui de-
mande un petit rabais. 

On dit que la /prostitution est défimitivement 
supprimée dans les démocraties populaires. Ce 
n'est sûrement pas le cas de la Pologne car d Var-
sovie, en plein jour, j'ai assisté aux allées et ve-
nues d'une péripatéticienne. Je dois reconnaître 
que je n'avais aperçu, moi, que cette seule re-
presentante d'un commerce qui dès lors ne m'avait 
pas paru tellement florissant. Mads les deux étu-
diarvts qui -nous accompagnaient, plus observa-
teurs, nous ont un soir designé dans les salons du 
Grand Hôtel, plusieurs jolies personxnes qui res-
semblaient comme des soeurs jumelles à nos bel-
les de nuit. 

La police -manque-t-elle de vigilance ou fer-
me-t-elle les yeux. Eh! bien, disons qu'on ne 

voit -pas beaucoup de policiers en Pologne, pas 
plus à Varsovie qu'à Liège ou Bruxelles par 
exemple. Pour moi qui venait de Paris et y re-
tournait, cela me changeait beaucoup. Quant à ceux 
qui ont voyagé en Espagne, pays en -voie d'inté-
gration darvs les pays de l'OTAN, ils savent com-
bien est imposant là-bas le déploiement des for-
ces de l'ordre. 

I L Y A cependant entre l'Espagne et la Po-
logne, une étrange ressemblance. Je savais, 
bien sur, que la Pologne est un pays catho-
lique -mais je n'i-maginais pas que ce fut avec 
une telle ferveur que je ne peux comparer 
qu'à celle d'Espagne. Nulle -part ailleurs que 

dans ces deux, pays je n'ai assisté à des mani-
festations aussi ardentes de piété. Partout les sta-
tuettes de la Vierge s'accrochent aux arbres dans 
les carrefours des chemins de cam/pagne. Dans les 
villes, les places publiques s'ornent de calvaires. 
Ces sculptu-nes religieuses scmt abondamment 
fleuries. A toute heure du jour, sous l'éclat des 
cierges allumés, elles reçoivent les manques de dé-
votion des fidèles agenouillés à même le pavé, 
mains jointes et visa.ges extasiés. Dans les rues de 
Craco-iHe par exe-rrvple, on voit déambuler autant 
de prêtres que dans celles de Louvain. Tant de 
petites béguines y trottinent que l'idée m'est ve-
nue de les compter au cours d'une promenade de 
deux heures: 22..., onze à l'heure. C'est beaucoup 
plus qu'à Liège. 

Quoi qu'il en soit, et comme je l'ai dit tout 
à l'heure, j'aurais vivement souhaité qu'un de nos 
concitoyens catholiques puisse constater combien 
était profonde la piété polonaise. Il eut, sans aucon 
doute, aipprécié aussi cette conversation que j'eus 
à Gdańsk avec notre guide, catholique pratiquante. 
Elle nous pilota toute la journée -mais dut nous 
quitter le soir pour assister à l'office. Elle tint 
d me faire remarquer qu'aucune entrave n'était 
appo-rtée à l'exercice du culte. A So-pot, en effet, 
je vis célébrer la messe en plein air. Elle était 
suivie -par une foule énorme et recueillie que j'ai 
évalué à plus de 1.000 personnes. A Gd-ynia, la 
masse de fidèles -refluait de la grande nef jusqu'au-
delà du -parvis. 

(A suivre) 



KĄCIK FILATELISTY 
Jim ¡ - I >íM 

W walce z malaric( 
Swiaitowa Organ izac ja Z d r o w i a 

( W H O — W o r t h Heal th Organłsat ion) 
z w r ó c i ł a isię z a p e l e m do w s z y s t k i c h 
pańs.tw n a l e ż ą c y c h d o te'j o rgan izac j i 
o f i n a n s o w e poparc i e a k c j i zwalczania 
malari i . P a ń s t w a c z ł o n k o w s k i e przez 
w y d a n i e .specjalnych z n a c z k ó w i b e z -
p łatne oddanie części n a k ł a d u d o d y s -

p o z y c j i W H O przyczyn ią s ię d o sitwo-
rzenia f u n d u s z u n i e z b ę d n e g o d o w a l k i 
z malarią . 

W H O p r o w a d z i in tensywną w a l k ę z 
malar ią , k t ó r a p o w o d u j e przesz ło m i -
l i on śmier te lnych w y p a d k ó w irocznie. 
Przesz ło mi l iard ludz i jest jeszcze o b e c -
nie n a r a ż o n y c h n a zachorowanie . Ape l 

Ś w i a t o w e j Organizac j i Z d r o w i a s p o t -
kał się w i ę c z ogólną aprobatą. Z n a c z -
ki w y d a przesz ło 90 państw. 

Pocz ta Po l ska w ł ą c z y ł a s i ę rówmież 
d o t e j akc j i i 1 paźdz iernika w y d a 3 
znaczki i b l o czek , p r z e z n a c z a j ą c część 
nak ładu na w k ł a d Po l sk i d o m i ę d z y -
n a r o d o w e g o f u n d u s z u zwalczania m a -
larii . Na znaczku za 60 gr w ' d n i e j e 
k o m a r wid l i szek — nos ic ie l z a r a z k ó w 
malar i i ; 1,50 zł — k r w i n k a z zarazka -
m i malar i i ; 2,50 zł — kwiait d r z e w a 
c h i n o w e g o , z k t ó r e g o k o r y u z y s k u j e 
się chininę , l e k a r s t w o z w a l c z a j ą c e 
malarię . Na b l o c z k u war toś c i 3 zł jest 
k o m a r widl iszek . Na wszys tk i ch trzech 
znaczkach i b l o c z k u u m i e s z c z o n o p o -
n a d t o e m b l e m a t W H O , a p o d n i m k o -
mara . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł art. g r a f i k St. 
Małeck i . D r u k o w a n e będą techniką 
w i e l o b a r w n e g o o f f s e tu na paipierze ze 
znakami w o d n y m i w nak ładach : 60 gr 
— 2 m i n szt., 1,50 zł — 1 min , 2,50 z ł — 
750 tys. szt., b l o c z e k — 700 tys. sztuk. 
Format z n a c z k ó w : 31,25 X 39,5 m m , 
b l o c z k a : 60 X 80 m m . cm. 

Pan Andrzej FIETKO, 
Sallaumines (P. de C.) 

Czy według konwencji pol-
sko-francuskiej należy mi się 
jakaś renta za służbę w armii 
austriackiej od 1913 do 1918 r., 
w armii polskiej od 1918 do 
1925 r., wreszcie za udział w 
ruchu oporu we Francji? 

Z ogłoszonego kommLikatu Biu-
ra A.rc±iiwów Armii Cudizoziem-
skicti we Francji wyruka, że 
wszyscy b. kombatanci mają pra-
wo do renty starczej z tym, że 
ci, którzy pobierają renty z Ka-
sy Ubezpieczeń Społecznych — 
powinni złożyć swe wnioski do 
Caisse Régionale Vieillesse swe-
go okręgu zamieszkania (dla Pa-
na 28, rue Royale w Lille), zaś 
ci, którzy nie należą d(o Ubezpie-
czeń Spoiecznych — winni skła-
dać wnioski do Caisse Nationale 
de Sécurité Sociale, obecnie 11, 
rue de la Tour dies Dames w Pa-
ryżu. 

Dla tych, którzy korzystają ze 
świadczeń z tytiiłu Ubezpieczeń 
Społecznych, lata pobytu w woj-
sku są doliczane do okresu za-
trudnienia, zaś dla innych, np. 
wojskowych zawodowych, lata 
służby wojskowej otwierałyby 
prawo do renity polskiej. 

Wreszcie z powyższego komu-
nikatu wynika, że w zastosowa-
niu koniwenicji franicusko-poisfciej 
0 Ubezpieczeniach Społecznych 
istnieje emerytura mieszana, 
uwzględtniająca okresy polskie 
1 francusikie i że każde państwo 
reguluje przypadające na nie la-
ta. 

W e d ł u g przepisów polskich do 
renty starczej zalicza ,siQ okres 
służby wojskowej po 1. listopada 
1918 r., a więc lata służlby w ar-
mfiach zaborczych nie są brane 
pod uwagę. 

się tym gruntem, wydzierżawił 
go w 1958 r. Pragnąłbym do-
wiedzieć się, czy mogę ode-
brać sądownie moją własność, 
która jest w posiadaniu 
obcych osób. 

W danym przypadku chodzi 
o osobę nieuprawnioną, która 
przez wykonywalnie prawa wła-
sności przez dłuższy okres czasu 
może powołać się na zasiedzenie. 
Radzimy dokonać darowizny te-
go gruntu komuś z rodziny, kto 
prowadzi w danej miejscowości 
gospodarstwo rolne. Obdarowa-
nemu będzie łatwiej poczynić 
starania o zwrot działki. Dla da-
rowizny należy ustanowić pełno-
mocnika w Polsce. Pełnomocnic-
two notarialne powinno być za-
legalizowane w polskim urzędzie 
kortsui a rny m. 

Pan D O M A i i S K I , 
Audincourt (Doubs) 

Po rodzicach zmarłych przed 
wojną odziedziczyłem 2 morgi 
pola. Brat, który opiekował 

Pan Stefan C H A L E W S K I , 
Strzelin, Dolny Śląsk 

W 1939 roku dostałem się 
do niewoli w okolicach War-
szawy. W niewoli byłem do 
końca wojny. Słyszałem, że 
byłym jeńcom wojennym ma-
ją wypłacać odszkodowanie 
za okres wojny. Podano mi 
adres Instytucji w Palais des 
Nations w Genewie. Dotych-
czas nie otrzymałem odpowie-
dzi na mój list. Czy Redakcja 
może mi wskazać właściwy 
adres? 

Jak nam wiadomo, prawo do 
odszkodowania za szkody ponie-
sione na zdrowiu, spowodowane 
niegodnym po&tępofwainiem władz 
hitlerowskich, ale nie przy ak-
cji wojiskowej lub ruchu oporu, 
mają obywatele niemieccy oraz 
emigranci polityczni i bezpań-
stwowcy, którzy przebywali w 
Niemczech. Nawet dla tej pierw-
szej kategorii ofiar rząd boński 
wprowadził ograoiiczający prze-
pis, że kto przebywa w kraju, 
który nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych z Borm, nie 
może dostać odszkodowania. Jest 
to pogwałcenie traktatu w Bonn., 
mocą (którego Niemcy zobowią-
zały się do nieuszczupilania praw 
prześladowanych żadnym póź-
niejszym ustawodawstwem. 

W tych warunkach nie ma mo-
w y o udzielaniu jakiegokolwiek 
odszkodowania ofiarom hitleryz-
mu zamieszkałym w Polęce 
a w konsekwencji i byłym jeń-
com wojenmym w Polsce i wy -

słanym na przymusowe prace do 
Niemiec. W y d a j e się, że adres, 
który Pan podiaje w Genewie do-
tyczy spraw odszkodowań przy 
W y s o k i m Komisarza dla Uchodź-
ców i Bezpaństwowców. 

Pani M. S., 
Pontcarre (S. et M.) 

Mąż mój zmarł wskutek nie-
szczęśliwego wypadku drogo-
wego przy przewożeniu zwie-
rząt samochodem ciężarowym. 
Winę ponosi jego przełożony, 
który kazał mu zająć miejsce 
na przyczepie, wbrew wszel-
kim przepisom bezpieczeń-
stwa. Jakie są moje prawa? 

W związku ze. śmiertelnym w y -
padkiem mąża przy pracy nabyła 
Pani prawo: 

1) do tak zwanego ,,capital dé-
cès" równego trzymiesięcznemu 
wynagrodzeniu, t.j. 90-krotnemu 
zarobkowi dziennemu; asekuracja 
ma prawo potrącić koszty pogrze-
bu; wniosek winien być złożony 
do ,,caisse primaire de sécurité 
sociale", do której należał zmar-
ły; do formularza należy dołączyć 
zaświadczenie o zarobkach, wyda-
ne przez pracodawcę, oraz wyciąg 
aktu ślubu i zgonu; 

2) do renty wdowiej równają-
cej się 30®/o zarobków męża; 
wdowa, która liczy 60 lat lub jest 
niezdolna do pracy ma prawo do 
renty równej SC/o zarobków 
męża. 

Ponadto istnieją przypadki w y -
jątkowe w zakresie odpowiedzial-
ności pracodawcy lub jego za-
stępcy: 

a) art. 1384 francuskiego Ko-
deksu Cywilnego. zobowiązuje 
sprawcę winy do naprawienia 
szkody, chyba żeby udowodnił, iż 
uczynił zadość obowiązkom nad-
zoru; w zastosowaniu tego prze-
pisu, w razie winy pracodawcy 
lub jego zastępcy, kasa lub po-
szkodowany mogą wytoczyć pro-
ces o odszkodowanie zgodnie z 
przepisami o postępowaniu cy-
wilnym; 

b) w pewnych okolicznościach 
może mieć zastosowanie art. 319 
francuskiego Kodeksu Karnego; 
artykuł ten przewiduje, że kto 
przez nieostrożność, nieuwagę 
niedbałość lub nieprzestrzeganie 
przepisów nieumyślnie powoduje 
śmierć człowieka, podlega karze 
więzienia od 3 miesięcy do 2 lat 
oraz grzywny od 1.000 N F do 
20.000 NF. 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Ciehcnwa jestem, co by Pani zrobiła 
na moim miejscu. Przed rokiem mój 
mąż po dziesiąciru latach małżeństwa 
nagle mnie opuścił. Związał sią z ja-
kąś kobietą, oczywiście, młodszą ode 
mnie i zupełnie stracił dla niej głową, 
przestał interesować sią nawet dziec-
kiem, które przedtem bardzo kochał. 
Ciężko przeżyłam ten niespodziewany 
cios, ponieważ byliśmy bardzo szczę-
śliwym małżeństwem. Po tej tragedii 
schudłam, zmizemiałam, zbrzydłam, 
zestarzałam się. 

Tak było przez trzy miesiące. Potem 
jednak otrząsnęłam sią, zaczęłam dbać 
o siebie, ubierać sią, chodzić do fry-
zjera i podobrm wyglądam znowu do-
brze. Ostatnio dowiedziałam sią, że 
mąż zerwał z tamtą kobietą. Mieszka 
u przygodnych ludzi, jest zaniedbany. 
Mówiono, że chętnie wróciłby do domu, 
tyłko nie loie, czy ja go przyjmą. 

Nie wiem, jak postąpić. Moja krzyw-
da, ambicja, zazdrość, to jedna strona 
medalu. Druga — to, że go ciągle ko-
cham, że jestem samotna, że dla do-
bra dziecka chciałabym na nowo zbu-
dować dom. Co Pani o tym myśli? 

ZDRADZONA 

M I Ł A P A N I ! 
Myś lę , że p o w i n n a Pani dać m ę ż o w i 

d o zrozumienia , że g o P a n i p r z y j m i e 
z p o w r o t e m do domu. P o d w a r u n k i e m 
jednak , że po t ra f i Pan i w y k r e ś l i ć z 
pamięc i wszys tko , c o b y ł o z ł ego , że 
zaczniec ie życ ie o d począ tku , b e z r o z -
p a m i ę t y w a n i a przeszłości . Nie chodzi 
m i o w y b a c z e n i e , b o są k r z y w d y , k t ó -
r y c h nie m o ż n a w y b a c z y ć . Chodz i m i 
0 zapomnien ie . 

Nie p o w i n n a Pan i b y ć w y l e w n a ani 
zbyt serdeczna. R a c z e j z p o c z ą t k u w 
m i a r ę o b o j ę t n a , ale nie trzeba r o b i ć 
już w y r z u t ó w . A l b o d e c y d u j e s ię Pani 
na n o w e ws.pólrie życ ie , a j b o na w i e c z -
ne k ł ó tn ie i w y m ó w k i . R a d z i ł a b y m to 
p ierwsze , p o n i e w a ż sama Pan i g o r ą c o 
tego pragnie . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem młodą kobietą, mam 29 lat. 
Jestem mężatką, mam dzieci i teścio-
wą. Lubię się ubrać. Dużo sobie spra-
wiam, i to bardzo małym kosztem, ku-
pując na soldach kwpony, szyjąc sama 
wedtug wykrojów. Przy tym wszyst-
kim pracuję i prowadzę dom. 

Koleżanki zazdroszczą mi gustu i po-
dziwiają moje zdolności do szycia. Mąż 
także cieszy się^ że ładnie się ubieram. 
Ale moja teściowa stale usiłuje mi 
przypiąć łatkę. Ze się za bardzo stro-
ję, że jestem kokietką, że na pewno 
wydaiję dużo pieniędzy na siebie itd. 
Nawet mężowi stara się wmówić, że 
postępuję niesłusznie i że na pewno 
go oszukuję w rachunkach. 

Dotychczas mąż nie zwraca zbytniej 
uwagi na słowa matki, ale wreszcie 
1 on może uwierzyć w te jej sądy. Co 
robić? Nie chcę się kłócić z teściową, 
nie chcę się na nią obrażać, bo po co 
psuć stosuniki w rodzinie. Ale przecież 
jestem samodzielna, zarabiam i mam 
pra/wo decydować o sobie. Bardzo mnie 
to wszystko denerwuje. 

„KOKIETKA" 

D R O G A P A N I ! 
M a Parni rac ję , że n i e c h c e Pani k ł ó -

c i ć s ię z t e ś c i o w ą , b o t o d o n i c zego n i e 
d o p r o w a d z i . Z a p r o p o n u j ę P a n i i n n y 
sposób . P r z y na jb l i ższe j okaz j i n i e c h 
Pan i powie j e j t a k : „Jeśl i m a m a chce„ 
p ó j d z i e m y k u p i ć k u p o n mater ia łu m a -
ma sob ie w y b i e r z e fason i ja uszy j ę " . 
W ten sposób t eś c i owa d o w i e się, i l e 
kosz tu je sukienka z r o b i o n a własnym, 
p r z e m y s ł e m , przekona się, że Pani m ó -
w i p r a w d ę , nab ierze szacunku dla P a -
ni umie ję tnośc i , będz ie wzruszona P a n i 
dobroc ią i uczynnośc ią . Sądzę, że g d y -
b y w c z e ś n i e j p rzyszed ł Pani d o g ł o w y 
taki pomys ł , teśc iowa z łego s ł owa n i e 
p o w ^ d z i a ł a b y o Pani . Niech w i ę c Pan£ 
spróbuje . 

A N N A 
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z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

K O B I E T A Ś L Ą S K A W W A L C E O P O L S K O Ś Ć — pod 
tym tytułem trwa wystawa w Opolu, szczególnie bogato 
jest zobrazowany okres plebiscytu, powstań śląskich i w a l -
ki z okupantem hit lerowskim, jest tu również sztandar 
Śląskiego Towarzystwa Po lek z 1930 roku. 

G Ó R A L K A Z Z A O C E A N U , Janina Kiedron iowa , r e d a g u -
jąca wraz z o j c e m pismo Podhalan w U S A „Orze ł T a -
trzański" , wybi tna działaczka Z w i ą z k u Podhalan — p o d -
czas w izy ty w Zakopanem zaimponowała Góra lom tańcem 
góralskim, m u z y k o w a n i e m góralskim na skrzypcach i zna-
jomośc ią o b y c z a j ó w — choć przecież urodziła się w Sta-
nach Z j ednoczonych . 

R E W E L A C Y J N E L O D Y W P R O S Z K U są wynalazkiem 
Andrze ja Ko larzowskiego i Jerzego Smyka z Opolskich 
Z a k ł a d ó w Koncent ra tów S p o ż y w c z y c h : torebka na porc j ę 
65 dkg l o d ó w (plus śmietana, cukier i l odówka) kosztu -
j e 4 zł. 

N A K O R Z E B R Z O Z O W E J napisała pozdrowienia dla 
taty z wakac j i w Świebodz in ie pewna dz iewczynka, poczta 
dostarczyła b rzozowy list nieuszkodzony. 

T E L E W I Z O R Z A K U R C Z A K I dostała młodzież, która 
prowadz i wylęgarnię rasowych sussexów i l eghornów 
w Księgnicy w pow. trzebnickim, nagroda za wzorową 
pracę pochodzi od zarządu mie j s cowego kółka rolniczego. 

K U R C Z Ę T A P O P O L S K U są najsmacznie jsze w g o s p o -
dzie wie jsk ie j w Lubniewicach , r y b y w Sławie Śląskiej , 
noga wieprzowa w Piaskach Lubelskich — oto wyniki 
konkursu gastronomii wie j sk ie j pod hasłem „ P o d t r z y m u -
j e m y s ławę polskie j kuchni " . 

J E D Y N A W I R T U O Z K A muzyki o rganowe j w Polsce, 
I rma Janecka, dała koncer t w kościele w Oliwie . 

S l u i a t o u j p 
t r i u m f 
n a u k o i u j i 
D o c e n t Z o f i a Pieśniak, 

k i e r o w n i k z a k ł a d u a g r o -
meteoro logi i P a ń s t w o w e -
go I n s t y t u t u H y d r o l o g i c z -
n o - M e t e o r o l o g i c z n e g o w 
W a r s z a w i e , odniosła p o -
d w ó j n y ś w i a t o w y sukces 
n a u k o w y . Zosta ła ona w y -
brana w i c e p r e z y d e n t e m 
k o m i s j i m e t e o r o l o g i i ro ln i -
czej Ś w i a t o w e j O r g a n i z a -
cji M e t e o r o l o g i c z n e j , z r z e -
sza jące j 120 p a ń s t w ś w i a -
ta. Z a s z c z y t n y w y b ó r d o -
k o n a n y podczas III ses j i 
k o m i s j i w T o r o n t o w K a -
nadzie m a d o d a t k o w e 
znaczenie — otóż po raz 
p i e r w s z y w ki lkudzies ię -
cioletniej historii Ś w i a t o -
w e j Organizac j i M e t e o r o -
logicznej i j e j k o m i s j i do 
w ł a d z w y b r a n o kobietę . 

PAŁCE ŁIZAĆ 

Sposób na marchew 
M a r c h e w z a c z y n a b y ć p o w o l i 

s t a r ą m a r c h w i ą , k t ó r e j d z i e c i , 
z a z w y c z a j l u b i ą c e m ł o d ą k a -
r e t k ę , n i e c h c ą Jeść. A j e ś ć 
j ą p o w i n n y p r z e z c a ł y r o k , b o 
t o s a m o z d r o w i e . T r z e b a z a t e m 
w y b r a ć d u ż ą , c z e r w o n ą , k s z t a ł t n ą 
m a r c h e w , w y s z o r o w a ć , ś c i ą ć 
w i e r z c h o ł e k , w y d r ą ż y ć o s t r o ż n i e 
z i e l o n y , z d r e w n i a ł y r d z e ń u w a ż a -
j ą c , b y m a r c h w i n i e p r z e d z i u r a -
w i ć , d o ś r o d k a w l a ć m i o d u l u b 
w s y p a ć c u k r u , p o s t a w i ć m a r c h e w 
n a p a r ę s :odz in w s z k l a n c e , ż e b y 
s ię n i e p r z e w r ó c i ł a . J a k i s o k 
p u ś c i t a k a m a r c h e w ! D z i e c i b ę d ą 
d o p o m i n a ł y s ię g o , j a k n a j w i ę -
k s z e g o p r z y s m a k u . 

M a i s o n J A N K A 
185 . r u e de Paris . L U l e (Nord) . 

T r f . 53 .94 .26 . C . C . P , L U l e 2 2 2 9 . 3 0 

B i o n f c t ^ c §tm 

e A B A R D Y N Y 

m^stńfM Ê mMamska 

U B R A N I A • K O S T I U M Y • P A L T A 
• S U K N I E • S P Ó D N I C E • S W E T R Y • B L U Z Y • 
P O P E L i n r Y • T E R C A Ł • N Y L O N • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 
C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 

Wyjyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

N O W O Ś C I • 
• J E S I E N N E 

K r a w c y paryscy, dyktatorzy m o d y , pokazali już ko lekc je j e -
sienno z imowe . Dużo jest ładnych, e leganckich, najczęśc ie j 
spoko jnych kreac j i — jak wełniany p ikowany płaszcz bez 
kołnierza z zapięciem z b o k u lub szary kost ium z przedłużo-
n y m żakietem (u dołu), a lbo kreac j i śmiałych lecz nigdy 
ekstrawaganckich — jak błękitny płaszcz z mohairu z o g r o m -
n y m szalem lub szeroki k loszowy płaszcz w czarnobiałą k r a -
tę (u góry) . Włosy — gładko zczesane z czoła i z uszu, koki 

w grubych pokładach czarnego węgla ziemi. W duszy zabrzmiał śp iew 
jednog łośny duszy przeistoczonej w anioła, a m o ż e i śp iew tronów, 
cherubinów, sera f inów, an io ł ów 1 archanio łów, roz legający się pod 
niebem, p łynący p o rosach o b ł o k ó w , po n iwach , siołach i miastach na 
rozległości z iemskie j — hymn w ę g l e m żarzącym w sercu pisany: 

„Jakże szczęśl iwy jest cz łowiek, który zwyc ięży ł grzech 1 wytrąc i ł 
go z serca ! Jakże szczęśl iwy jest p łynąc w kompani i o b ł o k ó w ! 

P łyn ie ku B o g u swo jemu, śpiesząc się co prędze j a bez odpoczynku, 
żeby w Jego drzwi zakołatać. Jakże szczęśl iwy jest cz łowiek idąc na 
k lęczkach p o schodach niebieskich, na obraz c h ł o p ó w c iągnących do 
c u d o w n e g o w Częstochowie obrazu! Jakże szczęśl iwy jest cz łowiek, 
k i e d y Pana m o ż e przy jąć w ciało s w o j e n iewinne i nosić go pod ser -
c e m czyst jon! 

O t o m się stała. Panie, anio łem T w o i m i w ob ł ok odziana leżę w n i e -
biesiech. Ręce m a m splec ione na sercu głośno b i jącym, a w ciele czuję 
rozkosz bytowania . Nic nie w i e m i jestem ciemna. Łaska T w o j a , w i o -
senne świat ło — na duszy mej . W o ń f i o ł k o w a — dziec ięctwo m o j e — 
z n ó w ze mną. Jedno szczęście ko łacące serca m o j e g o pod dłońmi s ł y -
szę. Spalę się jako kadzidło , a j ako d y m błękitny kadzenia z ręki 
anioła wstąpię przed T w e oblicze. Oczy zatapiam w T w ó j błękit bez 
granic , a ustami całuję siostry m e chmury — seraf iny, chmury — 
anioły... 

Zobacz mię . Panie, grzeszną i dźwigni j mię z prochu ziemskiego. 
PokiTopisz mię hyzopem i będę czystą, o b m y j e s z mię — i nad śniegi 
bielszą się stanę. Będę, jak ob łok p o w i e w n y , bielsza od śniegu T w o i c h 
przebitych nóg rany czerwone przewi jać sobą. Stanę się g ładkim 
i w o n n y m płateczkiem róży rumianej , co pod s łońcem w i o s n y o g o -
rzał — na rany T w o i c h rąk przypadnę niepostrzeżona". 

Z tych marzeń, j akoby z twardego snu, w y r w a ł ją n o w y głos 
dzwonka. Ocknęła się z trudem, z przykrością. Poznała niezwłocznie , 
że to dzwoni obca ręka. Tak nie m ó g ł d a w a ć znać o sobie nikt z l o -
ka torów i nikt z domowych . Niechętnie wdzia ła na siebie suknię, z w i ą -
zała prędkio włosy , zabrała rozrzucone naczynia, narzędzia i farby. 
Pomknęła do kuchni . Kuchnia była pusta: Leośka gdzieś wyszła. Ewa 
zajrzała do poko ju mieszkalnego. T a m siedział nad papierami stary 
pan. N ie wiedz ia ł o niczym. W takich chwi lach nie w o l n o m u było 
przeszkadzać, gdyż by ł jak poeta w chwil i natchnienia. 

E w a z pośpiechem przyczesała i przywiodła do porządku włosy , 
suknię, stanik, szybko umyła twarz i ręce, a gdy dzwonek powtórnie 
i ze zdwojoną natarczywością się ozwał , pobiegła drzwi otworzyć . Za 
prog iem stał j egomość mnie j w ięce j trzydziestoletni, E>orządnie ubrany. 
Uchyl i ł kapelusza z zapytaniem: 

— Czy to tutaj pokó j do wyna ję c ia ? 

świadczasz uczucia nieokiełznanej wesołośc i , idziesz jak gdyby przez 
aleję pełną światła, róż i zapachu? Wszak prawda , że spojrzenia osób 
zupełnie ci nie znanych budzą w tobie jakąś niespokojną, nie miesz -
czącą się w ciele rozkosz, które j nazwać nawet niesposób? Otóż — 
niechże te spojrzenia nie budzą w tobie radości . Od tego zacznij . 
Z chwilą , k iedy zwyciężysz nędzną dumę z tego tytułu, żeś piękna, 
i niską radość, że uliczni panowie obrzucają się zuchwałymi oczami 
a zaczepiają uśmiechem, wejdz iesz na drogę poprawy, bo na drogę 
zdeptania pokus — a z nie j na stromą ścieżeczkę doskonałości . Na tej 
śc ieżeczce znajdziesz stan łaski. Przy jdz ie czas, że nie będziesz się 
pyszniła przed samą sobą nie ty lko z tego powodu, żeś piękna, ale 
nawet z tego, żeś czysta duszą. Wówczas nie trzeba t->dzie zadawać p y -
tania — co jest grzech i jak grzech poznać, bo zblizysz się do stanu 
prostoty samej w sobie, która nie dopuszcza do siebie brudu, a tak 
idąc dojdziesz do źródełka święte j pokory , do tego, co wie lk i apostoł 
P a w e ł nazywa „miłością i duchem cichości" . 

Wtedy to ośmiel i ła się spytać: 
— A czy taki stan •— „mi łość i duch c i chośc i " — nie jest egoizmem? 
Kapłan zadziwił się i pytał po chwil i mi lczena: 
—• Jakże to mi łość może b y ć ego izmem? 
Nie umiała oczywiśc ie wyjaśnić . . . Jąka jąc się, be łkocąc sylaby p o -

częła coś pleść o tym, że stan własne j c ichości ducha w o b e c męczarni 
i huraganu żądz, jak ie znosi ten, na przykład, co zamordował c z ł owie -
ka, albo ten, co ukradł , ucieka, k r y j e się, truchleje — jest egoizmem, 
gdyż jest nie jako używaniem bogactwa, s p o k o j e m bogacza w obl iczu 
o g r o m u nędzy tych, co nie mają , czym by płaczące dzieci nakarmić. 

Kapłan zwróci ł na nią spojrzenie. Widziała niegasnący uśmiech na 
j e g o wargach. Wreszc ie ciche, wznios łe s ł owa : 

— W y u c z się m o d l i t w własnych, ukochanych , s łów-potęg i symbolów, 
które jak miecz rozcinają pokusy. W z d y c h a j cicho, z uporem, z m ę -
stwem, z niezłomną wytrwałośc ią . Stan łaski nie będzie ci odjęty . Gdy 
w tej chwil i uczynisz mocne postanowienie poprawy.. . 

Teraz właśnie nasunęła się przed o czy ducha istna radość : mocne p o -
stanowienie poprawy ! Za chwilę wo ła ła na siebie: 

„Nie , nie, s iostrzyczko! Nie m o c n e postanowienie poprawy , lecz p o -
prawa sama! " 

Złożyła swó j Panthéon littéraire na skancerowanym stoliku i c h y ł -
k i e m pobiegła d o kuchni. Tam, s łowa nie m ó w i ą c Leośce, rozrobiła 
z m ą k i i w o d y talerz lepkiego klajstru, zabrała ze sobą ścierki mokrs , 
szczotki, butelkę z lakierem czarnym i drugą z farbą białą, nadto różne 
niezbędne zamszowe skórki , puszkę z zaprawą do podłóg, kredę itd. 
Ob ładowana tym wszystkim wróc i ła do poko ju opuszczonego przed 
chwilą. Zamknęła na klucz drzwi, zrzuciła z ramion stanik i zabrała 
się do pracy. Szybko popodkle ja ła wiszące i odstające strzępy tape-
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Miody szlachcic, Jan Twardowski, stiadiujący na słaiwnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce mistrza zduńskiego Balczara\ — ślicznej Kasi. Po weselu młodzi wyjecfiałi do majątku Twar-
dowskich. Młody student nie dhce jednak zreizygmprumé z dalizydh studiów i tpaizo^afwiurs^y na wsi 
żonę z nowo narodzonym synem, wraca do Krakowa. Tu dowiaduje się, że starego izduna, teścia, 
gnębi nieznajomość rieCe-ptury wyrobu emalii. Tt/mCizasem akurat Zamek ogłosił konśkwrs na serwis 
królewski i Batlczatrio(wi pilno do zajęcia pierwszego miejsca. Twardowski przyrzeka teácvQuñ. lałrea-
lezienie „Cudownego proszku". Z zaciekłością studiuje stare ¡księgi i prizeprtowadJza dtoświadazema 
alchemiczne w domu. Pomaga mu żak Maciek, wiemy towarzysz i oddany sługa. Czasi nagli, a Twar-
dormski nie może wpaść na właściwą lieceptę, toteż decyduje się na wyprawę do „diabelskiej pie-
<3żary", gdzie ma nadzieję trafić na kamień niezbędny pjizy wyrobie emalii. 

— W Imią O j c a i S y n a , i Ducha . . . Z a -
p o m n i a ł e m c i r c u l u m h e r m e t i c u m facere ! . . . 
S ł u c h a j , duchu, k t o k o l w i e k jesteś . . . — zaczął 
M a c i e k z n o w u p o w t a r z a ć m a g i c z n ą f o r m u ł ę , 
kreśląc drżącą r ę k ą na z a m a r ł y c h karnie^ 
niach koło i znaki. . . 

Ś w i a t ł o znikło. 
— C h o d ź m y już , panie, c h o d ź m y ! . . . B ę -

dzie bieda! . . . — dowodzi ł s z e p t e m M a c i e k , 
ciągnąc T w a r d o w s k i e g o za r ę k a w . 

— D o b r z e ! P ó j d z i e m y , ale m u s z ę przecz 
zabrać to n a j w a ż n i e j s z e , po c o ś m y tu p r z y -
szli. . . 

— K i e d y , panie, to l e ż y w te j w ł a ś n i e 
p iekie lnej stronie! 

— B e z tego w s z y s t k o na nic! . . . — upierał 
się T w a r d o w s k i . — R ó b s w o j e czary, a ja 
pójdę. . . 

— „ W imią P a n a naszego Jezusa C h r y s -
tusa z a k l i n a m cię, n ieprzyjacie lu , na Boga 
O j c a W s z e c h m o g ą c e g o i Jezusa Chrystusa , 
syna Jego , i D u c h a Ś w i ę t e g o , i c z t e r y E w a n -
gelie świata , na rzekę Jordan, w które j P a n 
nasz został o c h r z c z o n y i M a r i a , M a t k a Pana , 
nogi sobie o b m y w a ł a . Z a k l i n a m cię i p r z e -
k l i n a m , w r o g u , b y ś nie m i a ł m o c y p o z o s t a -
w a ć tu i c z y m k o l w i e k , g d z i e k o l w i e k s z k o -
dzić n a m . P o w i a d a m ci także, n ieprzyjacie lu , 
z a k l i n a m cię na c h e r u b i n y i s e r a f i n y i na 
c z t e r y E w a n g e l i e i c z t e r y rzeki , które p ł y n ą 
przez środek r a j u : F r y z o n , G e o n , T y g r y s 
i E u f r a t . W i e d z b o w i e m , nieprzyjacie lu , 
diable, szatanie c z y zmoro , że w dniu S ą d u 
ani powiecie , co b y w a m t y m w i e l k i m z a -

k l ę c i e m nie b y ł o z a k a z a n e . . . " — g ładko, choć 
c o k o l w i e k d r ż ą c y m g ł o s e m r e c y t o w a ł po ł a -
cinie M a c i e k . 

T w a r d o w s k i t y m c z a s e m , s a m sobie ś w i e -
cąc latarnią, schyli ł się i w y b i e r a ł z k u p y 
k a m i e n n y c h o k r z e s ó w i śmiecia interesujące 
go k a w a ł k i . 

— Kośc i , powiadasz? — zwróci ł się do 
M a ć k a , nie podnosząc g ł o w y . 

N a g l e rozległ sią dziki w r z a s k żaka : 
— „Sicclosciu ! . . . P a n i m ! . . . Bescia lus ! . . . H a -

k o d o - E c h a d ! " . . . P e r i p s u m , c u m ipso et in 
ipso! . . . 

T w a r d o w s k i w y p r o s t o w a ł się i spojrzał za 
siebie, gdzie w s łupie świat ła m i o t a ł się, 
w y m a c h u j ą c pałeczką i p o w t a r z a j ą c s w o j e 
najs i lnie jsze zaklęcia, M a c i e k : 

— P e r i p s u m , c u m ipso et in ipso! . . . 

N a g l e o l ś n i e w a j ą c e świat ło u d e r z y ł o m ł o -
dego uczonego w o c z y tak, że m u s i a ł j e 
z a m k n ą ć , n a w e t zasłonić ręką, w k t ó r e j 
t r z y m a ł m ł o t e k . P r z e z c h w i l ę z d a w a ł o m u 
sią, że w z r o k m u w y p a l o n o : p ł o m i e n n e kręgi 
z a w i r o w a ł y m u w m ó z g u i dreszcz g r o z y 
przeszedł po ciele . 

— M a r i o , M a t k o Boża , opiekunko m o -
ja! . . . — p o m y ś l a ł i z n a d l u d z k i m w y s i ł k i e m 
podniós ł z m a r t w i a ł e powieki . S z a t a n stał 
przed nim. B y ł s łusznie j szy i tęższy od ludzi , 
t w a r z m i a ł s m a g ł ą , o c z y skośne, błyszczące, , 
czarną, kręconą brodę, u ś m i e c h s z y d e r c z y na 
ustach. . . B y ł d u c h e m , g d y ż skała p r z e ś w i e c a -
ła przezeń , a k o ń c z y n y gdzieś r o z p ł y w a ł y się 
w powietrzu . M a ć k a nie b y ł o ; latarka, r z u -
cona przez chłopca, swędzi ła u stóp T w a r -
d o w s k i e g o ; c iemności rozświecała j e d y n i e 
jasność , bi jąca od nadludzkie j postaci. . . 

— „ U s t ą p , d u c h u piekielny, m o c a r z u p o d -
z iemny . . . ustąp B o g u , k t ó r y cię u p o k o r z o n e -
go s łudze s w e m u J o b o w i w n i e w o l ę oddał . 
U s t ą p B o g u , k t ó r y ciebie i z łoś l iwość t w o j ą 
przez s ługę s w e g o M o j ż e s z a w faraonie i j e -
go w o j s k u w topieli pogrążył . U s t ą p Bogu , 
k t ó r y cię przez w i e r n e g o sobie D a w i d a P s a l -
m a m i s m a g a ł i z króla Saula w y p ę d z i ł . Ustąp-
Bogu , k t ó r y cię przez młodzieniaszka D a -
niela w B a a l u zniszczył i w w ę ż u pokonał . 
U s t ą p B o g u , k t ó r y cię w z d r a j c y J u d a s z u p o -
tępił . U s t ą p ty, p r z e k l ę t y m ę ż o b ó j s t w a p o -
czątku. S p r a w c o nierządu! G ł o w o ś w i ę t o -
k r a d c ó w ! S z t u k n a j g o r s z y c h m i s t r z u ! H e r e -
t y k ó w doktorze ! W s z e l k i e j sprośności w y n a -
lazco! . . . U s t ą p , szczeźnij ! . . . P r z e p a d n i j ! . . . " — 
p o w t a r z a ł T w a r d o w s k i , w y t ę ż a j ą c całą s w ą 
w o l ę , a b y o p a n o w a ć drżenie w e w n ę t r z n e . 

L e c z w i d m o nie u s t ę p o w a ł o . Z a m i g o t a ł y 
j e n o na n i m d z i w n e b łyski i cień o l b r z y m i 
p o s u n ą ł sią k u w y j ś c i u pieczary , j a k b y z a -
m i e r z a j ą c odciąć o d w r ó t T w a r d o w s k i e m u . 
W t e d y młodz ieniec w y s z a r p n ą ł nagle szablą 
z p o c h w y i z o k r z y k i e m : „ J e z u s —- M a r i a ! " 
rzuci ł się na straszydło . Szabla u d e r z y ł a 
o skałą i pękła na d w o j e ze s z k l a n y m b r z ę -
k i e m . 

Dalszy ciąg nastąpi 

t ó w skrawkami , doskonale utra f ia jąc w deseń, z istnym artyzmem 
pozalepiała wyb i t e dziury. Oczyści ła piec, a czarne szpary między k a f -
lami zaciągnęła „śnieżystą" masą g i spowo -kredową . Wytarła p o t w o r -
ną rurę pieca — i w ó w c z a s dop iero zabrała się do podłogi . Starła ją 
m o k r y m i ścierkami i w mie j scach najbardzie j zdrapanych p o m a l o w a -
ła farbą. To samo uczyniła z parapetem okna. Wówczas przyszedł czas 
i na stolik. Pracowic i e a z bajeczną wprawą nalewała na zamszową 
skórę resztki zaschłego w butli lakieru i trąc nimi silnie p o w i e r z c h -
nię nie ty lko zniweczyła ślady oparzeń, ale nadto obdarzyła stol iczysko 
„ w y r a z e m " zupełnej (no, względnie ! ) nowośc i . Radość biła na duszę j e j , 
k iedy stół z potwora, ze wstrętnego grzesznika przeistaczał się w cudo 
wdzięku. Śmiał się do niej swą lustrzaną, czarną powierzchnią ten stół 
z k r z y w y m i nogami, zaiste j ak t w a r z cz łowieka, k tóremu grzechy 
j ego odpuszczono. 

G d y tak szybko, chwyta jąc oddech i w y r z u c a j ą c ramiona, z zac iś -
niętymi zębami tarła ó w stolik, w łosy j e j rozpuści ły się i burza ich 
spadła na obnażone ramiona. Prześliczne, kró lewskie j p iękności ręce 
ustały od pracy. Do g ł o w y k r e w uderzyła. Oczy zasłoniła mgła s tru-
dzenia. E w a bez sił usiadła, a późnie j położyła się na w z n a k na ż e -
laznych prętach pustego łóżka, n iby na ruszcie, p iekie lnym. Obję ła 
oczyma p o k ó j — i cała przemieniła się w uśmiech. Toż to już nie o b -
mierz ły „ p o k ó j po jedynczy przy famil i i , z s a m o w a r e m i us ługą" — 
toż to jest cela święte j Teresy. 

Jeszcze tylko w i d o k u nieba! 
Wstała leniwie i m o c n y m ruchem na ścieżaj otwarła okno. Z a chwi lę 

leżała znowu na prętach żelaznego łoża, rżnących ciało jak włos iennica . 
Jednym ruchem ręki ujęła wszystkie w łosy i położyła je sob ie jak p o -
duszkę pod głową. 

Przysz ło j e j na myś l to s ł o w o : „włosiennica. . . Włos iennica ! " 
Ach , s p r ó b o w a ć ! Z a c z ą ć ! W ta jemnicy przed wszystkimi. IMama s p o -

s^trzeze... No, m a m ę można przypuścić do sekretu. A więce j nikt... Tatkę 
by można , ale to papla... Jeszcze by w y g a d a ł Horstowi.. . Do czego też 
dojść można u jarzmiwszy włosiennicą ciało... Źróde łko świętej pokory.. . 
Wówczas to — ^ s k a radości ! — miała przez chwi leczkę w powiekach 
widzenie nie jakie postaci. Twarz biała, oozy zgasłe, kwef śnieżysty... 
P o s z e p n ^ a sobie samej wśród tumultu myśli , wśród rozruchu uczuć : 
„święta Tereso, pó jdę za tobą... Tyżeś to, ty? Święta Katarzyno, oo k o ł o 
swo je j męk i ¿ miecz katowski , symbole swego męczeństwa, niesiesz — 

za tobą... Niepokalaną duszę Nieśmiertelnemu Oblu-
wfeczoTeri " " włos iennicę i będę się b iczowała co dzień 

Znik ło widzenie. 
Miała przed oczyma niebo. Teraz j e dopiero spostrzegła i zawołała 

na m e z głębin otchłani duszy: 

„ O n iebo ! " 
Wiosenne, kwie tn iowe , rozkwit łe , pirzedwielkanocne obłoki p łynęły 

i p o w i e w a ł y w głębokości niebieskiej . Jedne by ły śniade, w g łęb iach 
s w y c h k ł ę b ó w stalowosine lub bure, ale obrzeżone pozłocistą białością, 
zrodzoną ze szczerego s łońca — inne f i o ł k o w e i mi łośc iwe d la oczu 
jak bukiety, jak smugi f i o łków. Z a ob łokami taił się tęgi błękit j a k o b y 
przecudny bóg młodośc i z łukiem naciągniętym przez niez łomne j e g o 
ramię i z czujną, chybką, pierzastą na c ięc iwie strzałą. 

„Ob łok i , obłoki . . . " 
Widzia ły się j a k o b y burza c iągnąca, j a k o b y przednie cugi i tabory 

g r o m ó w , j a k o b y sztandary i zwiastuny czyha jących za skałami p i o r u -
nów, piętrzyły s ię chyżo b ia łymi masami n iby wierzcho ły A l p ó w , a b y ł y 
j e n o przeczystą pogodą. T a m i sam przemykał się wśród nich mars 
ciernnosiny podob ien do tarczy s ta lowej i, r oz t rąca jąc rozkoszną s łabość 
a cichą dobroć siostrzaną, ukazywał za sobą ok ienko nieba wiecznego . 
Oto z głębin wznos i ły się k łębami śnieżnobiałe mocarstwa, moce , p a -
nowania , księstwa... P łynęły za ramę okna 1 ginęły. Ginęły tamże j a -
k o w e ś w o j n y trojańskie , punickie , w ę d r ó w k i narodów, pochody k r z y -
żowe , zmagania się plemion trzydziestoletnie, r ewo luc j e pełne zgrozy, 
krzyku i krwi.. . Rozwiera ły się wybrzeża skalne, które otaczają błękit -
ny ocean bez początku i końca.. . Niosły się same obłoczki rozwiane , 
s i ewne i powłóczyste , n ic o sobie i s w e j piękności nie wiedzące , a k tó -
rych istnienie b y ł o p o to, żeby dać świadec two piękności — 1 zginąć. 
Ciągnęły się w z a j e m k u sobie i ginęły jedne w drugich, podobnie j a k 
mi łosne spojrzenia. 

Chmurki te, chyżo lecące w niebiosach, ściskały serce w i d o k i e m 
swoim. Z ło tymi nićmi, co w oczach stają się w r a z poniekąd białością 
i błękitem, oplatały duszę. Z najodlegle jszych głębin w y p ł y n ą ł o b ł o -
czek biały j ak poranny śnieg — w oczach rozszerzył się, rozpostarł 
białe skrzydła.. . Usta E w y z radością, bojaźnią i czcią wyszepta ły : 

-Seraf in . . . " 
Wszystka istność duchowa podała s ię ku niemu, a c iało zawis ło 

nie jako w powietrzu. Zaostrzy ł się zmys ł słuchu i powonienia . Z m y s ł 
widzenia i zdolność p o j m o w a n i a wzros ły bez granic. Można by w ó w -
czas zaiste rozumieć skomlenie i ryk zwierząt, s łuchać dz ie jów ich 
cierpień, wiedzieć , co wyśp iewują ptaki, p o j m o w a ć , c o między sobą 
szepcą szelesty s i towia nad głębinami wód . Można by ogarniać j es te -
s twem s w o i m dzieje wewnętrzne skał i tragedie głębiny ziemskiej , 
można b y podsłuchać, czemu płaczą — i jak — warkocze brzóz nad' 
w y b o j a m i dróg zdeptanych przez bose nogi i przez kopyta smaganych 
koni... Jasne obłoki poczęły r y m o w a ć się w dźwięki przecudne jak 
wiersze w y j ę t e z głębin, z p o k ł a d ó w m o w y pospol itej , z języka narodu 
ję ły przepływać w melodie , których piękność i najwyższa doskonałość 
powinna by zostać na wiek i , podobnie jak zostaje diament urodzony 
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Nowy władca Egiptu, faraon Ramzes XIII, przeciwstawia 
się kapłanom, których wszechwładza prowadzi, jego zda-
niem, kraj do zguby. Władcy sprzyja wojsko, lud i arysto-
kracja. Ramzes Chce, by ka-^ami przekazali mu skarby la-
biryntu, ci jednak odmawiają. Postanawia je więc zdobyć 
podstępem. Zwoła radę, która orzeknie stan zagrożenia pań-
stwa, a jeśli i to się nie uda — drogę do skarbca zna ka-
płan Samentu. Arcykapłan Herhor i Mefres zawiązują spi-
sek. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 

Po kilku minutach drogi władcę zatrzymał 
ktoś, pytając: — Kto idzie? Ramzes poznał 
Eunanę, którego niedawno mianował ofice-
rem gwardii. Pochwalił go za czujność, na-
kazując mu jednak milczenie, gdyby kiedy-
kolwiek spotkał jakąś dostojną osobę. Po-
szedł dalej i wkrótce znalazł się w pobliżu 
altany. Cicho zawołał: — Hebron?... Na-
przeciw wybiegła niewiasta i zawisła mu 
na szyi szepcąc: — To ty, panie?... Jak-
że długo czekałam. Faraon poczuł, że żo-
na jego ulubieńca Tutmozisa, bo ona to by-
ła, wysuwa się z objęć. Wziął ją więc 
na ręce i zaniósł do pobliskiej altany. 

W tej chwili spadł z niego płaszcz. Ramzes ciągnął go przez chwilę, lecz w końcu zosta-
wił. Na drugi dzień matka faraona, czcigodna pani Nikotris, wezwała Tutmozisa. Ten 
aż się zląkł spojrzawszy na nią. Królowa była strasznie blada. Oczy miała zapadnięte, 
prawie błędne. — Siądź — rzekła królowa cicho — byłam dla ciebie prawie matką. Jeśli 
zdradzisz tajemnicę, bogowie cię skarżą, zwalą na twą głowę część tych klęsk, jakie wi-
szą nad moim rodem... Spojrzyj na to drzewo. Czy wiesz kogo dziś w nocy na nim wi-
działam? — Czy mam rozumieć, że do Teb przyjechał obłąkany brat faraona? — To nie 
był tamten, to był on sam. Mój Ramzes — załkała — i mówił mi, że umie już latać, że 
wyrosły mu skrzydła... Tutmozis słuchał przerażony. Nagle uderzył się w czoło: — To 
nie był Ramzes, to był jego sobowtór, podły Grek Lykon, który zabił mu syna, a dziś znaj-
duje się w mocy arcykapłanów... Na twarzy królowej błysnęła na chwilę nadzieja. — Więc 
faraon spał dzisiejszą noc w domu? Tutmozis zmieszał się: — To powiedz mi przynajm-
niej czy to nie jego płaszcz? Mój niewolnik znalazł go na tym drzewie. Tutmozis wahał się, 
myślał, lecz odparł stanowczo: To nie był Ramzes. To Lykon nasłany przez kapłanów. 

Lecz nawet w duszy Tutmozisa zbudziły się 
wątpliwości, podobne gniazdu jadowitych 
wężów. Wzmocniła je rozmowa z Eunaną 
oraz szerząca się szybko plotka. Udał się 
do swego teścia prosząc o radę. Antef za-
wołał: — Znajdź Lykona, dowiedź, że M e -
fres i Herhor ukrywali go i kazali udawać 
obłąkanego faraona. Dowodów, jak najwię-
cej dowodów. U nas nie Asyria, arcykapła-
nów bez sądu krzywdzić nie można. O Ly -
konie wiem z pewnych ust, od Hirama. 
— Gdzie jest Hiram? — zapytał Tutmozis. 
— Nie ma go w Tebach! — Przecież Ram-
zes mówił, że idzie na naradę z nim! 

10 dnia miesiąca Paofi w pałacu zapanował wielki ruch. Zebrali się delegaci wszystkich 
stanów, mający przyznać faraonowi prawo do skarbów Labiryntu. — Prawowierni Egip-
cjanie — odezwał się władca. — Znając mój lud i jego nędzę, nie chcę go obciążać nowymi 
podatkami, ale jeszcze rad bym mu udzielić pewnych ulg. Lecz skarb Labiryntu może być 
naruszony tylko wówczas, jeśli wy wszyscy, jak jeden mąż, uznacie, że Egipt jest w po-
trzebie... Na ławach delegatów odzywał się przychylny szmer. Herhor daremnie usiłował 
temu przeciwdziałać. Najwyższy dozorca Labiryntu zapytany rzekł: — Mam tu szkatułkę 
z białymi i czarnymi kamykami. Każdy otrzyma oba kamyki i jeden wrzuci do dzbana. 
Kto chce, aby wasza świątobliwość naruszył skarbiec, włoży czarny kamyk; kto woli nie 
tykać własności bogów, położy biały... Zaczął obchodzić ławy i wręczać każdemu po dwa 
kamyki. Niektórzy chłopi upadali na ziemię, nie śmieli brać gałek, z przestrachem patrzyli 
na dostojników, ogarniał ich strach przed bogami, nie bardzo pojmowali, czego od nich 
oczekują. W końcu udało się im to wytłumaczyć. I zaczęło się oddawanie głosów. Każdy 
delegat przychodził do dzbana i wpuszczał kamyk, tak by nikt nie dostrzegł, jaki wrzuca. 



GÓRNICY POLSCY 
w KOPALNICTWIE FRANCUSKIM 

o, ' D M I E N -
NOSC m o w y , o b y c z a j ó w c a -
łego otoczenia — to na jbar -
dziej utrudniało dostosowa-
nie się do nowycł i w a r u n k ó w 
polskim górn ikom p r z y b y ł y m 
do Franc j i po p ierwsze j w o j -
nie. Na jmnie j ostro rysowały 
się różnice na dole — w k o -
palni. Tecłindka pracy była 
niemal taka sama, cł ioć w a -
runki urabiania węgla dużo 
trudniejsze niż np. na Śląsku 
lub w Westfali i . Niskie p o k ł a -
dy, gęsto poprzerastane k a -
mieniem, oraz ruchy tekto -
niczne góro tworu w y m a g a ł y 
dużo mocnie jsze j obudowy , a 
obecność gazów nakazywała 
daleko idącą ostrożność. 

Pierwsi górnicy polscy, k tó -
rzy tu przybyl i jeszcze m i ę -
dzy 1910 a 1913 rokiem, nie 
byl i na to przygotowani . Na 
początku tempo ich pracy 
okazało się wolniejsze . Zas ta -
ne warunki nie pozwalały w y -
konać normy i t y m s a m y m 
w p ł y w a ł y na obniżenie p r z e -
widz ianych czy obiecanych 
zarobków. Jeszcze przed 
pierwszą wojną światową 
właśnie dla tych p o w o d ó w 
niemal po ł owa górn ików z 
Guesnain zerwała kontrakty i 
opuści ła teren Kompani i . 

A b y uniknąć podobnych s y -
tuacj i , przewidziano przy za -
wieraniu imiów z p r z y b y w a -
j ą c y m i już po w o j n i e gó rn i -
kami pewną elastyczność w 
normach pracy. Władze tech -
niczne kopalń znały już w a -
lory polskich g ó r n i k ó w i c z y -
niły znaczne ustępstwa, p o -
dyktowane rozwagą i zrozu-
mieniem własnego interesu. 
Już w t e d y wiedziano, że ża -
den cudzoziemiec nie zastąpi 
Polaka w pracy do łowej . 

Z a r ó w n o Włosi, sprawni j e -
dynie w robotach kamien -
nych, jak i Hiszpanie nie o d -
znaczali się niezbędnymi g ó r -
n ikowi zaletami. Jedynie B e l -
gowie mogl i zmierzyć się z 
po lskim górnikiem, ale ci 
przybywal i do Francj i sezono -

K A R T K I 
Z DZIEJÓW 
EMIGRACJI 

( 4 ) 

w o i z p o w o d a bliskości g r a -
nicy by l i e lementem r u c h o -
mym, na k tórym nie można 
było b u d o w a ć stałej załogi. 

O Z Y T Y W -
N A ocena wartośc i polskicłi 
górników f o rmowała się już w 
pierwszych latach masowego 
napływu P o l a k ó w do f r a n c u s -
kich zagłębi w ę g l o w y c h . D o -
wodzi tego ankieta przepro -
wadzona w 1924 r. w 258 z a -
kładach pracy , z które j w y n i -
kało, że Po lacy spośród 
wszystkich cudzoz iemców za -
trudnionych w e Franc j i z a j -
mują trzecią lokatę po A n g l i -
kach i Belgach. Zal iczono 
wtedy 70"/o P o l a k ó w do kate -
gorii p ierwszej i uznano ich 
za p r a c o w n i k ó w dobrych, j e -
dynie 30"/o znalazło się w k a -
tegorii średnich. Natomiast 
nie by ło zupełnie P o l a k ó w w 
klasie najgorszej . W ogó lnych 
uwagach podkreślano wtedy 
wszystkie zalety polskiego 
górnika, a w i ę c nie ty lko 
wytrzymałość f izyczną, ale i 
przemyślaną metodyczność w 
pracy oraz zdyscypl inowanie . 

Ankiety wartośc iu jące obcą 
siłę roboczą przeprowadzano 
w e Francj i dość często. O b r a -
zowały one po l i tykę w zakre -
sie doboru odpowiednich kadr. 
Drogą metodyczne j selekcji 
usi łowano zdobyć najlepsze 
siły robocze. Dzięki tym a n -
kietom m a m y sporo ścisłych 
danych, które wyznaczają 
miejsce naszym emigrantom 
idąc.ym do pracy w górn i -
ctwie. 

' — 

Okazuje się, że nie tylko w 
Basenie Pó łnocnym i Central -

nym, ale i na Wschodzie , w 
bogatych kopalniach Alzacj i , 
f a w o r y z o w a n o Po laków. O k o -
ło 1925 r. stanowil i on i n a j -
większy odsetek cudzoziern-
skiej siły robocze j . Podobnie 
kształtował się układ załóg 
kopalnianych w 1926 r. na p o -
łudniu Francj i . I tak np. w 
CarmauK (dep. Tarn) na 3.875 
zatrudnionych górn ików było 
773 cudzoz iemców, z czego 
ponad 50»/o, gdyż 446, stano-
wili Polacy . 

^ l Ę Ż A R g a -
tunkowy P o l a k ó w w składzie 
załóg b y ł wszędzie wysok i , z 
nich też rekrutowały się p r z e -
ważnie kadry f a c h o w y c h , d o -
ł o w y c h górników. Niech i tu -
taj ścisłe c y f r y zastąpią s ł o -
wa. Ankieta przeprowadzona 
w 1933 r. stwierdziła, że w 
Pó łnocnym Basenie 90"/o p r a -
cu jących p o d ziemią stanowil i 
Polacy . W K o m p a n i i Carr iè -
res pracowało pod ziemią 
7.037 Po laków, a tylko 3.700 
Francuzów; w Ostricourt cala 
podziemna załoga l iczyła 4.400 
ludzi, a tylko 1.200 by ło w 
niej Francuzów; w wie lu i n -
nych Kompaniach , jak w 
Aniche, Lens, Bruay czy A n -
zin l iczba górn ików d o ł o w y c h 
polskiego pochodzenia prze -
kraczała niekiedy SOVo całej 
podz iemnej załogi. 

Nie m a w i ę c na jmnie j sze j 
przesady, jedynie ttylko trzeź -
wa ocena sytuacji , w o ś w i a d -
czeniu znanego ekonomisty 
f rancuskiego , André Pairaiult, 
k tóry w 1926 r. w j e d n e j ze 
swych książek najpisał: „Le 
magnifique essor de notre in-
dustrie houillère n'a donc été 
possible qu'au prix d'un ac-
croissement contenu de sa 
main — d'oeuvre. Or, jamais 
celui-ci n'aurait pu être réa-
lisé sans l'appel aux travail-
leurs étrangers puisque ces 
125.000 unités nouvelles recru-
tes depuis 1919 comjprènnent-
a peu près exclusivement des 
Polonais". 

POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 

czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po /̂a i 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

sztucznego i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 
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„EXPRIMRUCH" 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

WRZESIEŃ. Natura przygotowuje 
się do z imowego odpoczynku. 
Słońce, przemęczone letnim d o -

piekaniem, wsta je sobie o 32 minuty 
późnie j w p ierwszym wrześn iowym 
dniu, a chowa się za lasami, za góra -
m i o 53 minuty wcześnie j . W ślad za 
t y m obniża się i średnia temperatura 
o całych 5 stopni, a czując nadc iąga -
j ą c e chłody ptac two przelotne — to 
co wiosną przybyło , razem z poko le -
niem w tym roku zrodzonym — p a k u -
j e walizki , by odlecieć sobie w inne, 
c ieplejsze strony świata na z imowe 
wakac je . 

Na gwałt do jrzewają owoce z imo-
we , orzechy w sadzie i w lesie, w a -
rzywa w ogródku i w polu, a rolnik 
m ó w i sobie w e wrześniu: „Dans tous 
les pays, de la terre les poules grat-
tent en arr ière" ( „ W e wszystkich k r a -
jach świata kury za siebie grzebią") . 
Praca -żywic ie lka nabiera rozmachu, 
więc mądrość ludowa głosi : „ m a r -
chwiana nać — trzeba rych le j wstać " 
oraz „Kos i kosa — póki rosa". A o d -
nośnie ludzkich słabości : „ K o m u 
deszcz w gębę pada, sam sobie w i -
n ien" no, i stare j ak świat : „ P o desz-
czu pogoda a po kłótni zgoda" . 

I jak co roku, ro lnik zadowolony 
lub zmartwiony urodza jem musi k o ń -
czyć zb iory : kukurydzy , rzepaku, g o r -
czycy, cłimielu, drobnego bobu { f e v e -
rolles), tytoniu, konop i ; kosi kon i czy -
nę, lucernę i t rawy ł ą k o w e — wszyst -
ko zależnie od okol i c , w których ży j e 
i pracuje. Tak samo z orką pod za -
s i e w zbóż jes iennych i w a p n o w a n i e m 
ziarna do zasiewu. 

W regionach z a j m u j ą c y c h się h o -
dowlą winogron , kto ż y w zabiera się 
d o zrywania oc iężałych kiści w innych , 
które zamienią się na „ k u d ' r u ż " czy 
„kud 'b lan" — j e d n o czerwone czy b ia -
łe, które pokrzepia nas w ka fe j ce 
i w domu. 

W życiu ogrodnika , szczególnie a m a -
tora, wrzesień to z n ó w skrobanie się 
po czuprynie, bo to n o w y okres roz -
poczyna jące j się płodności na zagonie, 
okres — jak tu juź k iedyś w s p o m i n a -
l iśmy — w którym będzie musiał w y -
kazać dwie zalety cechujące dobrego 
ogrodnika, a mianowic i e : b y ć dobrym, 
roztropnym f a c h o w c e m i p rzewidu ją -
c y m rządcą, który wie , co chce upra -
wiać , co siać i sadzić oraz ile m i e j -
sca przeznaczyć na różne warzywa. 

Są b o w i e m tacy, którzy ograniczają 
się w swe j pracy do sałatki i r zod -
k iewki ; inni znów przesadzają... w s a -
dzeniu kapusty, zapominając o w a r z y -
w a c h korzystniejszych, s łużących do 
natychmiastowego spożyc ia lub do z a -
konserwowania w słojach na porę z i -
m o w ą . 

Stara to historia, ale w a r t o p r z y -
pomnieć na progu nowego roku prac 
ogrodniczych : koń domaga się owsa 
i siana, kura — ziarna, a z iemia pod 
uprawę — odpMDwiedniego pokarmu 
w postaci obornika, n a w o z ó w z ie lo -
nych czy chemicznych, po to, by roś l i -
na, k r z e w czy drzewo znalazły w niej 

dużo pożywienia , rosły w oczach, c h r o -
n ione przed chorobami i szkodnikami. 

Nasi górnicy uważają , że ogródek 
jest w ie l ce p o m o c n y przy hodowl i k r ó -
l ików, kur, kaczek, gołębi •— w i ę c i te 
sprawy należy w z i ą ć pod uwagę, p l a -
nu jąc gospodarkę w ogródku. 

A teraz zwięźle p rzypomni jmy sobie , 
że s ie jemy l u b sadzimy już w e w r z e -
śniu : 

czosnek (ail b lanc hâtif) , m a r c h e w 
wczesną, trybulę (cerfeuil ) , cykor ię 
chicorées irisées) kapustę (d 'Etampes 
lub Milan hâtif) , ka la f iory ( c h o u -
fleurs), rzeżuchę (cresson alenois), 
szpinaii (épinard), sałaty (pommes d 'h i -
ver , goutte hâtive, romaines d 'hiver — 
(te dwie ostatnie chronić przed m r o -
zem), cebulę (blanc hâtif i rouge pâle 
de Niort) , szczaw, pietruszkę ( w s łoń -
cu), rzodkiewkę (do spożycia w tym 
roku). 

Doda jmy , że ziarno kapusty na d o -
bre j ziemi l ekko przysypujemy, p o d -
lewamy, roślinki rozsadzamy w szkół -
kę, a gdy posiadają 3—4 listki — f l a n -
cu jemy ostatecznie w listopadzie luta 
dop iero wiosną, chroniąc przed d u -
żym m r o z e m . Tak samo sałatę: p r z e -
r y w a m y i f l a n c u j e m y w październiku 
lub w lutym — marcu. Pory (poireau 
hâtif de Chesnay) posiać w rządek, 
przerzedzić trochę, roślina będzie 
drobniejsza, ale rzadziej pójdzie w i o -
sną w ziarno. 

Poza zbiorem o w o c ó w z i m o w y c h 
praca wśród drzew w sadzie polega 
na przeglądzie tych drzew, które są 
zbyt stare, źle o w o c u j ą , są scliorzałe; 
na zasilaniu ziemi s iarczanem żelaza 
(sulfate de fer) , gdy żółkną liście, n a -
wozami rozpuszczalnymi w wodz ie 
lub gno j ówką ; na niszczeniu koloni i 
s zkodn ików — g łównie tam, gdzie 

< wiosną i latem dały się w e znaki, 
przeprowadza się spryskiwanie dezyn-
f e k c y j n e ; na niszczeniu la rwy d r z e w -
nej , ż łob iące j korytarze w pn iu : w e -
pchnąć parę kulek waty zmoczone j 
w , ,Charancol" i zasklepić otwór pastą 
do szczepienia lub w o s k i e m ; na prze -
glądzie i przycinaniu p ę d ó w po raz 
ostatni w t y m roku, sposobem z w a -
n y m „tail le Lorette" . 

Wreszc ie mi łośnik k w i a t ó w p r z y -
pomni sobie teraz o s iewie j ednorocz -
nych roślin kwia towych , które w y r o -
sną i spędzą zimę ma grządce, a w c z e -
sną wiosną „ z a w e z m ą " się i wydadzą 
piękne kwiaty . W s p o m n i j m y o nieza-
pomina jkach (myosotis des Alpes) , 
goździkach (oeillets de Chine), brat -
kach (pensées), lakach (giroflées) , 
l ewkoniach i wie lu "innych. 

W tym roku, jak wie lu R o d a k ó w 
z Francj i , spędzam w a k a c j e w Polsce, 
w ięc w j e d n y m z najbl iższych n u m e -
r ó w „Tygodn ika Po lsk iego" będę miał 
prawdopodobn ie miłą okazję zapozna-
nia Czyte ln ików z działalnością p o d -
warszawskich i łódzkich o g r ó d k ó w 
działkowych. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i , 23, 
aual de la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Te le fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont -Marie . 



B A L O N I K Z P O N T - A - V E N -
D I N W Y L Ą D O W A Ł 

W P O L S C E 

K o n k u r s b a l o n i k ó w , z o r g a -
n i z o w a n y ostatnio jsr m i e j s c o -
w o ś c i P o n t - a - V e n d i n w p ó ł -
n o c n e j Franc j i , os iągnął duże 
sukcesy . W y p u s z c z o n e przez 
dzieci ba lonik i w y l ą d o w a ł y w 
Polsce , Niemczec ł i , Holandi i , 
Belgi i i Franc j i . 

P ierwszą nagrodą uzyskał 
J e a n - M a r i e Meur i l l on , k t ó r e -
g o ba lon ik dotarł d o C ł i e ł m -
n a w Polsce . Otrzymał on , 
j a k o nagrodę , aparat f o t o g r a -
f i czny . Bernadette Pi larska 

z d o b y ł a trzecie, a Danie la P i -
larska ósme mie jsce . 

S T Y P E N D I A 
D L A M Ł O D Z I E Ż Y 

W A T J C H E L - B R U A Y 

W ś r ó d k a n d y d a t ó w na s t y -
p e n d i u m górnicze okręgu A u -
c ł i e l - B r u a y - e n - A r t o i s , k tórzy 
zdal i pomyś ln ie egzamin k o n -
k u r s o w y , znajdują s ię m. in. 
Cł i . W o j c i e c h o w s k a (31 m i e j -
sce) , Bernard M a j c h e r e k (40). 
Jerzy Lemański (47), M a r t y n a 
P r z y b y l a k (52) i Starczewski 
(63). 

N O W I A B S O L W E N C I 
W D O U A I 

W szkole techniczne j w 
D o u a i zakończy ł się ostatnio 
k o l e j n y kurs przysposob ien ia 
z a w o d o w e g o dla młodz ieży . 
S e k c j ę sanitarną ukończy l i m. 
in. A n d r z e j Skowrońsk i , k t ó -
r y o t rzymał dyp lom, w y r ó ż -
n i e n i e za dobry stopień, oraz 
K a r o l Pawl i szyn . 

B R A T E R S K I E Ś L U B Y 

D w a j brac ia , R a j m u n d i 
S t e f a n Jurdz iakowie , za -
mieszka l i w M a i z i e r s - L e z -
- M e t z , ożeni l i s ię w tym s a -
m y m dniu z d w i e m a k u z y n -
Tcami, p i e rwszy z M ą r i e - F r a n -
c e H a m b u r g e r z Hagondange , 
drugi z Charlotte P o m p e y z 
Ta lange . 

X tncîa mnych kolonii 
• w św ięc i e f o l k l o r u i m u -

zyki z o r g a n i z o w a n y m s tara -
n i e m s t rażaków w Ostr icourt 
w y s t ą p i ł y m. in. zespoły S o -
k o ł ó w z Oign ies -Ostr i court o -
raz Carvin . W y s t ę p y c ieszyły 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
R o o s t - W a r e n d i n . H o d o w c y 

w y p u ś c i l i 225 p taków. P i e r w -
szy p o f r u n ą ł z szybkością 1379 
m. na minutę . Go łęb ie p. K o -
ra lewsk iego z Flers za ję ły 3. 
i 18. mie j s ce , p. G r z e ś k o w i a -
ka — 31. 

Dechy . K o n k u r s go łębi o d -
by ł się na trasie w k i e runku 
Saint -Denis . Na jszybszy ptak 
p o k o n a ł od leg łość z s z y b k o ś -
cią 1370 m na minutę . Oto 
n iektóre w y n i k i : p. Walaszek 
z Guesnain — 11. mie j s ce , p. 
Dubus z Guesnain — 13. 

L ibercourt . W konkurs i e w 
kategor i i s tarych go łębi p t a -
ki p. Pa lucha z d o b y ł y 2., 4., 
6. i 15. mie j s ce , go łęb ie p. J a -
nuszka 7., 13., i 14. mie j s ce . 
W kategor i i m ł o d y c h go łębi 
natomiast go łęb ie p. A d a m -
sk iego za ję ły 1. i 14. mie j s ce , 
p. Pa lucha 2., p. Janusz -
ka — 3. 

T A K I E R Y B Y ! 
A W z a w o d a c h m i ę d z y r e -

g iona lnych w ę d k a r z y ś r o d k o -
w e j Franc j i w s p ó ł z a w o d n i -
czy ło o p ierwsze m i e j s c e 140 
r y b a k ó w . Wzd łuż brzegu R o -
danu, na przestrzeni k i l k u -
set m e t r ó w , ustawi ł się gęsty 
szpaler r y b a k ó w , c z y h a j ą c na 
ryby . Z e s p o ł o w o w y g r a l i 
c z ł o n k o w i e ko ła „ L a truite 
de M o r l a y " . Cz łonek tego k o -
ła, Leon Wiśn iewsk i , uzyskał 
14 mie jsce . 

A W m i ę d z y n a r o d o w y m 
konkurs i e r y b a c k i m w N e u n -
k i r c h e n - l e s - B o u z o n v i l l e p i e r -
ws ze m i e j s c e uzyskał P a w e ł 
Brzoska, a dz iewiąte p. N i e -
w i a d o m s k i , o b y d w a j z F r e i -
s tro f f . 

A „ L e s M a r t i n s - P e -
cheurs R o u c h o n s " z R o c h e - l e -
- M o l i e r e spotkal i s ię os tatnio 
na d o r o c z n y m k o n k u r s i e r y -
back im. W ś r ó d p i e rwsze j 
p iątki , z a k w a l i f i k o w a n e j do 
udziału w z a w o d a c h f e d e r a l -
nych , znalazł s ię p. Hartanek , 
z a j ą w s z y 2. mie j s ce . W. O g o -
n o w s k i z a j ą ł 11. mie j s ce , a J. 
O g o n o w s k i 14. 

• W konkurs i e r y b a c k i m , 
z o r g a n i z o w a n y m w A m n e v i l l e 
nad brzegami kana łu w M o n -
delange , w ś r ó d 73 uczestn i -
k ó w p. Sitek za ją ł 44. m i e j -
sce, a p. K o w a l c z y k — 52. 

OGRÓDKI, KWIATY i NAGRODY 
w całe j Franc j i trWają k o n -

kursy na jp iękn ie j szych o g r ó d -
k ó w i na jbardz ie j u k w i e c o -
n y c h d o m k ó w , o r g a n i z o w a n e 
przez r ó ż n e instytucje . W 
k o n k u r s i e o k r ę g u L e n s - L i é v i n 
w ko lon i i s zybu 11. Jan Gal i cz 
o t rzymał II nagrodę w k a t e -
gori i p e n s j o n o w a n y c h . W 
ko lon i i s z y b u 12. R o d a c y z d o -
byl i k i lka nagród . R a p p e l I 
p r i x — przypad ł S t e f a n o w i 
T y s r a k o w i ; II nagrodę z d o b y ł 
Bo les ław M i k o ł a j c z y k ; I II — 
Stanis ław Popierś , Kaz imierz 
Korda lsk i , I z y d o r Stachowiak , 
T e o f i l G ł u c h o w s k i , T e o d o r 
Tarczy ło . Spośród p e n s j o n o -
w a n y c h — W ł a d y s ł a w K o z o ń 
o t r zymał II nagrodę , a Józe fa 
Przybysz — III. 

Wśród l a u r e a t ó w k o n k u r s u 
o g r ó d k ó w w okręgu L e n s -

- L i é v i n w szybie 14. p r i x 
d 'honneur (hors concours ) — 
otrzymał K o n r a d Trończyk , I 
n a g r o d ę — R o g e r K u b i a k , 
rappel I p r i x — M a k s y m i l i a n 
Budz ik , II nagrodę •— Józef 
Przybysz , I I I nagrodę — L e -
on Kub is iak i Jan Zie l iński . 
Spośród p e n s j o n o w a n y c h p r i x 
d 'honneur uzyskał M i c h a ł 
Z d a n o w i c z , rappe l I p r i x — 
Walentyn Grząś lewicz . 

I rena P i o t r o w s k a z Les 
Eglantines w ś r o d k o w e j F r a n -
c j i zdoby ła 13. n a g r o d ę w 
m i e j s c o w y m konkurs i e na 
na jgus townie j ozdob ioną f a -
sadę domu. W B u l l y - l e s - M i -
nes p. G o r z y n o w s k i z a j ą ł 16. 
mie j s ce , pp. A d a m c z y k — 18; 
W o ź n i a k — 21. i W o j c i e c h o w -
ski — 24. P . Harabasz zdoby ł 
3. m i e j s c e za ładnie o z d o b i o -
ną fasadę sklepu. 

NIESPODZIANKI PODRÓŻY 
Dokończenie ze str. 6 

K A R P A C Z , 15.7.1962 r. 

W K a r p a c z u p o g o d a w c a l e n a m nie dopisała . 
J u ż rano bardzo p o c h m u r n e n iebo z a p o w i a d a -
ło deszcz. P o m i m o to, c h o ć nie wszys tk im 
e h c i a ł o się „ z d o b y w a ć g ó r y " , posz l i śmy na w y -
c ieczką, no, i w r ó c i l i ś m y p r z e m o k n i ę c i do „ s u -
c h e j ni tki" . P o po łudn iu w y c i e c z k a do B i e -
ru towi c i zwiedzanie z a b y t k o w e j , s k a n d y n a w -
skie j świątyni . P r z e m o k n i ę t y — z r e z y g n o w a -
łem, l e cz k iedy po p o w r o c i e uczestnicy w y -
c ieczki o p o w i a d a l i o wspania łośc iach , ż a ł o w a -
ł e m i p r z y r z e k ł e m sobie , że już ani razu nie 
za t rzyma mnie w h o t e l o w y m p o k o j u o b a w a 
kataru. 

W i e c z o r e m zaproszeni b y l i ś m y przez m ł o -
dzież szkolną z oko l i c K r a k o w a (na ko loniach 
w K a r p a c z u ) o r a z młodz ież polską z zagranicy 
na tańce regionalne. M a l c y spod K r a k o w a p o -
kaza l i wese l i sko krakowsk ie . Tańczy l i ch łopcy 
i dz iewczęta , aż iskry się sypały. Mi ło b y ł o 
p o p a t r z e ć , j a k m ł o d e poko l en i e z a c h o w u j e s ta-
re, ix>lskie t radyc j e . 

P o t e m nasza młodz ież z zagranicy pokazała , 
c o umie . P iosneczka za p iosneczką. K u j a w i a k 
p o k r a k o w i a k u . Ogniśc ie , po polsku. Z a k o ń -
czyl i p o w a ż n y m i>olonezem. W K r a j u swych 
o j c ó w uczą się pieśni , tańca i m o w y o j czyste j , 
dz ięki p o m o c y Po l sk i n igdy nie zapomną O j -
czyzny rodz i ców . Mia ł em m o ż n o ś ć r o z m a w i a ć 
z młodzieżą po lsk iego pochodzen ia z Franc j i . 
Jeden z m o i c h r o z m ó w c ó w , student, jest 
w K r a j u o d 3 lat na uniwersytec ie . K i e d y 
p y t a ł e m go p o f rancusku , w jak i sposób chce 

OGŁOSZENIA DROBATE 
Poszuku je się kob ie ty do lat 50, z d o l -
n e j p r o w a d z i ć d o m i o p i e k o w a ć się 
s a m o t n y m mężczyzną o s ł abowi tym 
zdrowiu . Zg łoszenia k i e r o w a ć pod a d -
resem: Mr . Lemberger , 40, rue C o a u i l -
Hfere, Paris I, teł. G U T 04-08. 

z o r g a n i z o w a ć swoją przyszłość , o d p o w i e d z i a ł 
m i p o po l sku : „Panie , ja zosta ję w Po l s ce ! 
P r a c y jest dla w s z y s t k i c h ! " 

P I E C H O W I C E , 16.7.1962 r . 

Rano zwiedzal i śmy hutę krysz ta łów i m u z e -
u m krysz ta ł ów w P i e c h o w i c a c h . S p o d z i e w a -
l i śmy się zastać ludzi w starszym j u ż w i e k u , 
b o przec ież to jest zawód , k tóry w y m a g a p r a k -
tyki . Jakież b y ł o nasze zdz iwienie , k i edy z o b a -
czy l i śmy młodą załogę. P o prostu nie do w i a r y , 
że c i młodz i ludzie robią takie ś l iczne rzeczy . 
T o trzeba zobaczyć , b y uwierzyć . Z jaką m i -
łością z a w o d u w y d m u c h u j ą , g ładzą, dekoru ją . 
„ C h a p e a u x bas" , młodz i R o d a c y ! 

W y j a z d d o W r o c ł a w i a przez Jelenią G ó r ę 
i Świdn i cę . T u nas o c z e k i w a ł a n o w a n i e s p o -
dzianka. Z a t rzy m al i śm y się w drodze , c h c ą c 
obe j rzeć „ M o s t P o k o j u " . I k o g o spotka l i śmy? 
G r e k ó w ! Polska, która p o p i e r w s z e j w o j n i e 
nie mog ła dać p r a c y s w o i m synom, dziś za -
trudnia o b c o k r a j o w c ó w . R o z m a w i a l i ś m y z n i -
mi , b o w c a l e nieźle mówią już p o polsku. Są 
z a d o w o l e n i z p r a c y i zarobków. 

W R O C Ł A W , 17.7.1962 r. 

R o z p o c z y n a m y zwiedzanie o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł o w y c h W r o c ł a w i a . Podz i e l ono nas na d w i e 
grupy . Jedna zwiedza „ P a f a w a g " , druga — 
„ M 5", czyli Dolnośląską W y t w ó r n i ę Maszyn 
Elektrycznych . Należę do drugie j g rupy . Wita 
nas bardzo serdecznie s a m dyrektor . N i e d a w n o 
rozpoczęto w te j f a b r y c e b u d o w ę g e n e r a t o r ó w 
o m o c y nawet 120 M W , c h o ć obs ługa jest b a r -
dzo m ł o d a — j a k i w ogó le całe miasto W r o -
c ław, które można n a z w a ć mias tem młodz ieży . 

Warsztaty p r a c y jasne, obszerne , ludzie 
uśmiechnięc i , w i d a ć zadowolen ie . P r z y k a w i e 
na sali oTarad — ostatnie ob jaśnienia i o d p o -
w iedz i na nasze pytania . Z a k ł a d m a s w ó j 
ż łobek , szkoły dokszta łca jące . Rada Robotn i cza 
działa na terenie spo ł e cznym i gospodarczym, 
a każdy w y s i ł e k jest s k i e r o w a n y na po l epsze -
nie w a r u n k ó w p r a c y i p r o d u k c j i . 

Jerzy L E B O W S K I 
9, rue des 5 Pains 

G u e n a n g e - G r a n d e (Mosel le ) 

„ N a z y w a m się G e r a r d N i e -
znalski i m i e s z k a m w St . -
-Et ienne (dep. Lo ire ) , 50, rue 
de la P a i x ; c h c i a ł b y m n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z c h ł o p -
c e m w w i e k u 14—15 lat, m i e -
s z k a j ą c y m w Elb lągu lub 
o k o l i c y ; k o r e s p o n d u j ą c po 
polsku c h c i a ł b y m doskonal i ć 
swoją z n a j o m o ś ć j ęzyka" . 

Pani E w a Niehorska , K r a -
k ó w , ul. Grzegórzecka 51 m . 6, 
pisze d o nas, że: m a 18 lat, 
interesuje s ię muzyką p o w a ż -
ną ( w tym roku ukończy ła 
L i c e u m Muzyczne ) , l i teraturą, 
e tnogra f ią , lubi d y s k u t o w a ć 
na tematy związane z r ó ż n y -
m i p r o b l e m a m i ż y c i o w y m i , 
chętnie także w y m i e n i a ł a b y 
w i d o k ó w k i . P r z e k a z u j e m y 
o f e r tę Czyte ln ikom. 

Ostatnia pamiątka z w a k a c j i , 
k tóre co roku za szybko m i -
j a ją , a tak p o w o l i z n ó w n a d -
chodzą. . . P o d w i a d u k t e m k o -
l e j o w y m w W i ś l e - G ł ę b c a c h 
grupka naszych dz iewcząt z 
Nordu . 46 górn i czych cór s p ę -
dzi ło w Wiśle n iezapomniane 
tygodnie na ko lon iach razem 
z 24 ko leżankami z K r a j u . 
K t ó r a z W a s rozpozna s iebie? 
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życzeń i pozdrowień 
© P a ń s t w o R.Z . K A R P O -

W I C Z O W I E — Opole , ul. D u -
bois 36. 

Dużo , dużo szczęścia na n o -
w e j drodze życ ia sk ładają — 
I . O Z O W I E z Vi l lerupt . 

O Pan Stanis ław P I E L -
C Z A R S K I — w i e ś D o b r z e j o -
w i c e , pow . G ł o g ó w . 

M o c na jgorę tszych p o z d r o -
w i e ń w r a z z życzen iami z d r o -
w i a i wsze lk ie j pomyś lnośc i 
k o c h a n y m R o d z i c o m , Siostrze 
i S z w a g r o w i przesyłają — 
córka , z ięć i m a ł y w n u c z e k z 
Vi l lerupt . N a Wasze ręce 
przekazu jemy pozdrowien ia 
dla k r e w n y c h i z n a j o m y c h . 

PAUL GUTERMAN 
V E T E M E N T S N O U S D E U X 

60, rue Alfred Leroy (naprzeciw fosse 4) 
Bruay-en-Artois 

ODZIEŻ GOTOWA MĘSKA i DLA MHODZIEŻY 
Ubrania na miarę 

tZÊEIXI-^ • t r V A Ô J « • 

Rozmawia się po polsku 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O R 

149. rue J u l e s G u e s d e - R O U B A I X (No rd ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FOBMICA — 

S A L O N Y — SYPIALNIE — MATERACE — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 



^[PCD[J2W 
OSTATNI EGZAMIN 

POLSKICH LEKKOATLETÓW 

PRZED MISTRZOSTWAMI 
EUROPY 

M I C H E L J A Z Y 
ustanawia 

nowy rekord Francji 
Na zawodach w Fonta ine -

bleau, p o których ustalono 
lekkoatletycziną reprezentację 
Franc j i na mistrzostwa Euro -
py, Jazy w biegu na 800 m 
ustanowił rekord Francj i , 
uzyskując 1.47,8 a w i ę c o 0,1 
sekundy lepie j niż wynos i ł 
rekord poprzedni . 

W Warszawie na stadionie 
Wo jska Polskiego odbyły się 
zawody pomiędzy reprezen-
tacją Polski a Rosyjską F e -
aeracyjną Socjalistyczną R e -
publiką Rad. 

Nieoczekiwany sukces o d -
niosły Polki w y g r y w a j ą c 
.•59 : 58, natomiast mężczyżni , 
którzy p o p ierwszym . dniu 
prowadzi l i już różnicą 22 pkt, 
w drugim dniu z a w o d ó w na 
10 konkurenc j i wygra l i tylko 
2 i ostatecznie przegrali mecz 
102 : 107. W łącznej punktacj i 
wygra ła reprezentacja R F S R R 
165 : 161. 

C I E K A W E W Y N I K I : 
Konkurenc ja kobiet : 100 m 

Ciepła 11,8; 200 m Sobotta 
24,2; 80 m ppł. Ciepła 10,7 
przed Piątkowską 10,8. W 
sztafecie 4 X 10" m Polki w y -
równały rekord kra ju (45 
sek.). W skoku w dal Szczeł -
kanowa (mistrzyni świata — 
6,53 m) skokiem 6,20 m p o k o -
nała wicemistrzynię o l imp i j -
ską Krzesińską 6,08 m. 

Konkurenc je mężczyzn: 100 
m 1) Juśkowiak 10,3; 2) Folk 
10,4; 200 m Folk 21,2; skok 
w z w y ż Bolszow (RFSRR) 2,14 
m; rzut oszczepem 1) K u ź n i e -
c o w (mistrz o l impi jski ) 79,78; 
2) Sidło 78,82 m ; 1500 m Ba-

ran 3.46,7; t ró jskok 1) Schmidt 
16,57; 2) Malcherczyk 16,28 m ; 
400 m Kowalsk i 46,7; 5 k m 
Boguszewicz i Z imny oba j po 
14.08,8; sztafeta 4 X 400 m 
Polska 3.09,9 i 4 X 100 m 
40,5 sek. 

PANI JADZIA 
WIECZNIE MŁODA 

Jadwiga Jędrze jowska (z pra -
w e j strony) od wie lu lat o d -
nosi sukcesy na korcie . Pani 
Jadzia została zaproszona te -
raz do U S A , gdzie zagra na 
słynnych kortach F o r -
rest-Hills. O b o k stoi aktualna 
mistrzyni Polski w grze p o -
j edyncze j Danuta Rylska 

NA SZOSACH FRANCJI 

P O L S K A 
L I G A P I Ł K A R S K A 
w trzeciej ko le j ce rozgry -

w e k sezonu 62/63 padły n a -
stępujące wytniki: Gward ia 
(Warszawa) — Górnik ( Z a b -
rze) 1 : 7 ; Lech (Poznań) — 
Lechia (Gdańsk) 3 : 0; Odra 
(Opole) — Wisła ( K r a k ó w ) 
S : 1; P o g o ń (Szczecin) — Z a -
głębie (Sosnowiec) 2 : 5; P o -
lonia (Bytom) — Arkonia 
(Szczecin) 6 : 1 ; Ruch ( C h o -
rzów) — Legia (Warszawa) 
0 : 2 ; Stal (Rzeszów) — Ł K S 
(Łódź) 3 : 0. 

Na czele tabeli 14 drużyn 
prowadzą : 1) Górnik 6 : 0 
(bramek 11 : 1); 2) Polonia 
6 : 0 (10 :2 ) ; 3) Legia 5 : 1 ; 4) 
I .ech; 5) Ruch ; 6) Lechia (te 
wszystkie drużyny mają s to -
sunek bramek 4 : 2). Na ostat -
nim mie jscu obecn ie znajduje 
się Ł K S — O : 6 pkt. 

PIŁKA SIĘ T O C Z Y 
^ P o d c z a s d o r o c z n e g o w a l n e g o 
z e b r a n i a c z ł o n k ó w k l u b u s p o r t o -
w e R o w A u b e r c h i c o u r t s e k r e t a r z 
p. L i o n w r ę c z y ł B r u n o n o w i R a -
t a j c z a k o w i r z e ź b ę p r z e d s t a w i a j ą -
cą p i ł k a r z a , w d o w ó d w d z i ę c z n o ś -
ci za j e g o w i e r n o ś ć b a r w o m k l u -
b o w y m , k t ó r y c h b r o n i o d 17 l a t . 

« G r a c z e k l u b u „ R a p i d " w O s t r i -
c o u r t o b c t i o d z i l i n i e d a w n o p o -
d w ó j n e ś w i ę t o . I c h k o l e g a M u -
s i e l a k p o b r a ł s i ę z p a n n ą N i c o l e 
S y l v a , a c a l a J e d e n a s t k a , m i m o 
t r u d n o ś c i w b i e ż ą c y m s e z o n i e , 
p o k o n a ł a S e c l i n . B r a m k i s trze l i l i 
M a k ó w , P i o t r o w s k i i . . . M u s i e l a k . 

A J e d n y m z d y r e k t o r ó w t e c ł i -
n i c z n y c h k l u b u w M a r l e s - l e s - M i -
n e s z o s t a ł w y b r a n y A l f o n s K a -
p a ł a . w s k ł a d j e d e n a s t k i w c h o -
d z ą m . i n . D o m b r o w s k i , G i l e w s k i , 
K a p a ł a , J a n i a k i B ł a s z c z y k . 

^ P i ł k a r z J a n G r z ę d z i ń s k l , k t ó -
r y n i e j e d n o k r o t n i e b r o n i ł b a r w 
F r a n c j i , m i e s z k a w R o u b a i x , g d z i e 
p r a c u j e j a k o k r a w i e c . G r a j e s z -
c z e o d c z a s u d o c z a s u w m i e j s c o -
w y m k l u b i e . 

A Anato l Nowak , zwany 
popularnie „ko losem z La 
M u r e " (mieszka w La Mure, 
w Sabaudii) , jest jeszcze m ł o -
d y m kolarzem. Liczy 25 lat. 
Tytuł mistrza Francj i n ieza-
leżnych zdobył , gdy mia ł 19 
lat. W ubiegłym roku, gdy 
w y g r a ł jeden etap w wyśc igu 
Tour de France, zajął dobre 
mie j s ce w Grand Pr ix des 
Fourmies i w Tour du Nord 
oraz III m. w wyśc igu P a -
ris -Tour , zaczęto o nim m ó -
wić . W b ieżącym sezonie u z y -
skał trzecie mie jsce w Cr i -
térium National, dziesiąte w 
Boucles de la Seine i j e d e -
naste w Tour du Levant. 

• Popularny kolarz okręgu 
Le Creusot, Jankowski , z w y -
ciężył w wyśc igu o nagrodę 
im. Madeleine-Replonges. 

• W ramach „ducasse" w 
Guiche m i e j s c o w y k lub k o -
larski zorganizował wyśc ig na 
trasie 80 km. Frąkowiak z 
Douai był 4. w wyśc igu w 
Englefontaine, Lewicki (Dou -
ai -Orchies) zdobył 4. miejsce . 

• Jednym z na jwa leczn ie j -
szych kolarzy na trasie w y -
ścigu w Belmont -de - la Loire 
był Kl imek z Saint-Etienne. 
Od początku z a w o d ó w w y s u -
nął się na czoło, nadając d u -
że tempo. W ostatnim o k r ą -
żeniu wyprzedzi ł go Jean D u -
mont , który ukończył zawody 
w czasie lepszym od Kl imka 
o 20 sekund. Stefan Czaplicki 
z Cannes za ją ł 8. miejsce . 

A J a n G r a c z y k b y ł r o z ż a l o n y , 
p o n i e w a ż n i e z o s t a ł w y b r a n y d o 
r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i n a k o l a r s k i e 
m i s t r z o s t w a ś w i a t a w e W ł o s z e c h . 
, . K i e d y p o m y ś l ę — ż a l i ł s ię -— ż e 
w T o u r d e F r a n c e d z i e w i ę ć r a z y 
w a l c z y ł e m o p i e r w s z e m i e j s c e . . . " 

A Wyśc ig kolarski , zorga -
nizowany ostatnio w Douai 
na trasie l iczącej 115 km, n a -
leżał do trudniejszych. Na 80 
startujących zaledwie 30 
przekroczyło metę. Wśród 
nich znaleźli się Bielawski z 
Thiant j a k o 14. i Kuzio z 
Beaumont jako 15. 

• W Saint- Hi la i ie - lez-
-Cambrai Lewick i (Douai) za -

ją ł 3. miejsce, Walaszczyk 
(Denain) — 12; w Bapaume 
— Kowalsk i (Lapugnoy) 10; 
w Henin-Liétard Ryszard 
Marcelak — 12; w A r m a n -
tières Michał Kądzio ła ( A n -
zin) i Marceli Roncki (La l -
laing) — 5; w Saint-Val l ier 
K l imek — 3. 

• Dwudziestotrzyletni k o -
larz z Douai, I ,ewicki, o k t ó -
rego wyczynach wspomina l i -
śmy na łamach „Tygodn ika" , 
zamierza poświęc ić się z a w o -
d o w e j karierze. W bieżącym 
.sezonie uzyskał on wie le in -
teresujących w y n i k ó w , z w y -
ciężając w ki lku t rudnie j -
szych zawodach. Lewicki p o -
siada tytuł mistrza Flandrii 
w kategorii amatorskiej . 
Zgodnie z opinią m i e j s c o w e j 
prasy należy on do w s c h o -
dzących gwiazd kolarstwa 
francuskiego. 

A w w y ś c i g u o n a g r o d ę L i é v i n 
z w y c i ę ż y ł B a r y H o b a n . H e n r y k 
K o s i a r z w L a p u g n o y z a j ą ł 11 
m i e j s c e . K o s i a r z o w i p o w i o d ł o s ię 
l e p i e j w G u i ñ e s , g d z i e w y g r a ł 
w y ś c i g . 

A Po sukcesie w M a d e -
leine — Replonges J a n k o w -
ski, wschodząca gwiazda k o -
larstwa ś rodkowe j Francj i , 
zwyc ięży ł w zawodach w 
Creches. Prze jechał on trasę 
w czasie lepszym od następ-
nego kolarza o 54 sekundy. 
.Tego zwyc ięs two jest tym 
godniejsze pochwały , że w r ó -
cił on poprzedniego dnia z 
Reims, odległego o 900 km. W 
Magny Jankowski zajął 4. 
miejsce. 

j B ^ K 
^furyzAjUcu^^ 

W Y K A Z 
osób pos tuku jących swych 
rodzin na terenie Franc j i za 
pośrednic twem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

1. Bednarek Władys ław p o -
szukuje K R Y S T Y N I A K 
Zo f i i ur. 1918 r. Os jaków, 
c. Ignacego i Mari i . 

2. Maria Bzymek poszukuje 
Jana B Z Y M K A ur. 18.V. 
1895 r.. Jeziorko s. A d a -
m a i Marianny. 

3. B u ł g a k o w Ludmiła p o -
szukuje B U Ł G A K O W M i -
koła ja ur. ok. 1900 r. K i -
j ó w , s. Anastazego i B a r -
bary. 

4. D u d k o w i a k Mar ia poszu-
kuje K Ę D Z I E R S K I E G O 
Stanisława ur. 1895 r., Je -
rzewo, s. Miko ła ja i Jad-
wigi . 

5. Elias Eufrozyna poszuku-
je G O L U B I E N K O L U B Y 
c. Aleksandra i Antoniny. 

6. Hetman Zo f ia poszukuje 
S Z A R Z Y l S S K I E G O Ju-
liana ur. 1.IV.1927 r. G d y -
nia. 

7. Jakubowska Jadwiga p o -
szukuje J A K U B O W S K I E -
G O Stanisława, lat ok 55. 

8. Kułaga Florentyna poszu-
kuje M I C H A L S K I E G O 
Czesława ur. 1920 r. Z ą b -
ki, M I C H A L S K I E J Jani -
ny ur. 1922 r. oraz M I -
C H A L S K I E J Leokadi i ur. 
1924 r., dzieci Michała i 
Franciszki. 

9. Kwal iaszwi l i A n n a p o -
szukuje R O Z K W A Ś Jana. 

10. KujawińskI Józef poszu-
kuje siostry S Z N Y C E L 
Antoniny lat ok. 45 c. 
Michała i Katarzyny. 

11. Korni luk Maria poszuku-
je Z A K R Ę T Y Jana ur. 
1906 r., pow. Wieluń, s. 
Jakuba I Anny . 

12. Kowalska Regina poszu-
kuje matki K O W A L S -

POLSKI KALEJDOSKOP SPORTOWY 
Zamiast o d w o ł a n y c h m i -

strzostw Europy w k a j a k a r -
stwie, w Essen (NRF) o d b y ł y 
się wie lk ie zawody . Sukces 
odnieśli Po lacy za jmując w 
klasyf ikac j i ogó lne j II m i e j -
sce za Węgrami i z d o b y w a j ą c 
S medali . 

Wyśc ig górski na dystansie 
125 k m pod Kie lcami w y g r a ł 
szosowy mistrz Polski Jan 
Kudra wyprzedza jąc na mec i e 
5 na jgroźnie jszych k o n k u r e n -
t ó w : Fomal czyka , Stanisława 
Gazdę, Bekera, Romana 
Chtieja i Pokornego . Była to 
ostatnia kontrola kadry przed 

KIEJ Walentyny z d. R a -
da jewsk le j ur. 13.11.1909 r.. 
Ga j , c. Jana i Jadwigi . 

13. Kurowska Julia poszuku-
je syna K U R O W S K I E G O 
Antoniego ur. 20.III.1921 
r., Stronibaby, s. Stani-
s ława i Julii. 

14. Eleonora Kondas poszu-
kuje Józefa K O N D A S A 
ur. 1891 r., s. Jakuba i 
Katarzyny. 

15. Leżańska Aniela poszu-
kuje Ż U K O W S K I E J Jad-
wigi . 

16. Stefania Laszuk poszuku-
je siostry Jadwigi P A W -
L A K z d. Matulis ur. 
1923 r., c. Antoniego i 
Mari i . 

17. Emilia Lupa poszukuje 
Miko ła ja K A R P I U K A s. 
Stanisława i Mari i . 

18. Maria Miga poszukuje 
Aniel i M I G A ur. 18.IV. 
1914 r., c. Jana i Mari i . 

19. Mrozek Jan poszukuje 
siostry J O L Y Władys ła -
w y z d. Mrozek ur. 1912 
r., c. Stanisława i M a -
rianny oraz j e j męża 
Jana. 

20. Noga A n n a poszukuje 
T R O J A N Franciszka lat 
ok 56. 

21. Olszówka Maria poszu-
kuje K O B L I Jana ur. 
1903 r., Gózd. 

22. Ptaszyńska Ewa poszu-
kuje K U N D Y S Jana lat 
ok. 65, ur. Bolanowice , 
s. Stefana i Justyny. 

23. Priatko Pelagia poszuku-
je B O Ż E K Heleny z d. 
Pyszniak ur. 1907 t . , P r e -
łuki, c. Grzegorza i A n a -
stazji-

24. Szopa Robert poszukuje 
córki L E F O R T Anity 
(Joanna) ur. 30.VL 1924 
r., Chorzów, c. Roberta 

25. Urbańczyk Zo f ia poszu-
kuje S A D O W S K I E G O 
Antoniego ur. 1901 r.. 
Blaszki, s. Franciszka i 
Józefy. 

26. Z ą b e k G e n o w e f a poszu-
kuje siostry P I E T R Y G I 
Wiktori i ur. 1903 r., c. 
Michała i Heleny. 

szosowymi 
świata. 

mistrzostwami 

Na p ływack i ch m i s t r z o -
stwach Europy w Lipsku n a j -
szybszy polski p ł y w a k A n -
drzej Salamon, niestety, nie 
zakwal i f ikował się d o f inału 
100 m stylem dowo lnym, z a j -
m u j ą c ostatecznie X I m i e j s c e 
(57,3). Z ło ty medal dla Fran -
cj i zdoby ł Gottvalles (czas 
55,0 sek. — rekord Europy) . * 

Bokserzy Ghany rozegrają 
m e c z z reprezentacją Polski 
w Szczecinie 27 września. 
Obecnie odbywają oni t ournée 
po Europie. 

27. Woźnica Franciszka p o -
szukuje S I C J A K Stan i -
sławy. 

28. W o j d y ł o Marian poszu -
kuje brata W O J D Y Ł O 
Tadeusza ur. 1901 r., M y -
szków, s. Stefana i W e r o -
niki. 

29. Wyciś lok Pelagia poszu -
kuje W Y C I S L O K H e n r y -
ka ur. 1898 r., s. Jana i 
Marii . 

30. Zaremba Kazimierz p o -
szukuje U R B A N I A K Cze -
sława, ur. 1903 r. s. F r a n -
ciszka i Józefy . 

31. Ziel iński Henryk p o -
szukuje Z I E L I Ń S K I E G O 
Stanisława, Z I E L I Ń S K I E J 
Stanisławy oraz Z I E L I Ń -
SKIEGO Jana, Antoniego , 
ZIELIŃSKIEJ Cecyli i I 
Władys ławy, dzieci Stani -
sława I Stanisławy. 

U W A G A : Wszystkie in f o r -
mac j e o osobach poszuk iwa-
nych prosimy k ierować pod 
adresem: Zarząd G ł ó w n y P o l -
skiego Czerwonego Krzyża , 
Biuro In formac j i i Poszuki -
wań — Warszawa, ul. M o k o -
towska nr 14. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paria 
Przedstawicie l w Belgi i 

Ol. KUC, 
L.IEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 1»0 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
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P O L S K A 
NA M O R Z U 
Podobna rzeźbie współczesnej srebrzy się olbrzymia śruba oltrętowa, dzieło 
zakładów elbląskich, na czerwonym tle gotyckiego Wielkiego Młyna w Gdań-
sku. To jakby historyczny skrót. Ilustrujący treść wystawy „Polska na morzu". 
„Spójrz na tę nowoczesną, potężną kotwicę z zakładów w Elblągu — opowiada 
Marek Zosi. — Czy wiesz, że właśnie w Elblągu byla zbudowana 1 uroczyście 
wodowana 14 czerwca 1571 roku galeona króla Zygmunta Augusta? 2 e 
w Gdańsku najpierw, nie w Warszawie, oczekiwano elektora Henryka Wale -
zego, bo na jego wybór wpłynęła niedotrzymana zresztą obietnica, że z Fran-
c j i do Polski przybędzie z f lotą? Że tutaj Władysław IV przyjmował z pompą 
13 kupionych przez siebie okrętów? Ze Jan Sobieski z Marysieńką spędzał 
„wczasy" na Wybrzeżu, w swoim królewskim majątku nad Zatoką Pucką?" 

Polska flota handlowa I rybacka należą do najnowocześniejszych w świecie, 
dlatego w tym dziale wystawy najwięcej zwiedzających. Wprawdzie szkutnicy 
i żeglarze Wybrzeża od Szczecina po Elbląg sławni byli już w średniowieczu, 
lecz gdzież im do sławy dzisiejszych: tonaż polskiej floty handlowej zbliża 
się szybko do miliona BRT, 8 wielkich stoczni ma klientów na całym świecie, 
flota rybacka wypuściła się na łowiska od mroźnej Grenlandii aż po Afrykę 



Kysowat Karol Ferator (Charlle> 

WAKACYJNE WSPOMNIENIA 

Dla iofiy Dla kolegów biurowych 
Ola 

g 

2 tys Korol Ferster 

Dla synka 

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1) zespół ludzi złączonych wspól-

notą majątkową i pracy lub obecna niższa te-
rytorialna jednostka administracyjna we Fran-
cji, 4) zapalenie gardła lub migdałów, 7) kita 
z piór noszona na kapeluszu, 9) część silnika 
lub ciżba, ścisk, 10) waga opakowania towaru, 
11) czarno-biały ptak lub żartobliwa nazwa 
młodej, nieobytej dziewczyny, 13) dawny po-
wóz, do którego nie nadawał się wół, 14) maszt 
radiostacji, 15) pierwszy uczeń w klasie lub 
nazwa maszyki naftowej do gotowania, 17) woń, 
zwłaszcza przyjemna, 19) służy do obracania 
kół roweru, 20) psia płeć piękna, 22) śmierć, 
zgon, 23) wieczorna zabawa młodzieży w 'Wi-
gilię Św. Andrzeja, połączona z różnymi wróż-
bami, 24) człowiek dokładny, przywiązany do 
porządku, pedantyczny, 25) uprawia sport bez-
interesownie. 

PIONOWO: 1) człowiek krytykujący, ganiący 
coś, 2) usunięcie się przed ciosem, 3) nazwa 
krążownika, którego salwa z dział była sygna-
łem do wybuchu Rewolucji Październikowej, 

4) biały stop miedzi niklu i cynku, nowe sre-
bro (druga litera L, czwarta A), 5) ruch ręki, 
skinienie lub czyn wspaniałomyślny, 6) metalo-
wa sztaba wzmacniająca zamknięcie drzwi, 7) 
rodzaj wysypki skórnej w postaci swędzących 
bąbli, 8) umizgi miłosne, koperczaki, 11) two-
rzy się na przysychającej ranie, 12) beczka na 
piwo lub wino, 15) dążność ku lepszemu, 16) 
to, czego nie należy powierzać plotkarzom, 17) 
cecha godna pochwały, 18) „garaż" dla .samolo-
tów, 21) mała Anna, 22) inaczej iskra. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F l / 
O B R A Z K O W E G O Z NR 33 

Z N A C Z E N I E R Y S U N K Ó W : nietoperz, papu-
ga, szachownica, międlica. 

Tekst zadania: CUDZE CHWALICIE, SWK-
GO NIE ZNACIE — SAMI NIE WIECIE, CO 
POSIADACIE. 
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